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W numerze:

M E M O R A N D U M  D E M O K R A ­
TYCZNEG O  R Z Ą D U  G RECJI 
DO Z G R O M A D Z E N IA  GENE­
R A LN E G O  O NZ —  str. 2.

S Y T U A C JA  N A  R Y N K U  ZO STA­
Ł A  O P A N O W A N A  —  str. 4.

W  H U C IE  „L U D W IK Ó W “  — 
str. 5.

O J I E  i ' l l !  LUDU PRACUJĄCEGO FRANCJ
W HEY USEIHŁ W STRAJKU POWSZECHNYM

( T e l e i o a e m  o d  w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a  w  P a r y ż u )
W  O K R Ę G U  P A R Y S K IM  S T R A JK  P R O K L A M O W A N Y  PRZEZ Z W IĄ Z ­

K I  ZAW O DO W E B Y Ł  PO W SZECH NY. Z Y C IE  Z A M A R ŁO  N IE M A L  C A Ł ­
K O W IC IE . W IA D O M O Ś C I D O C IE R A JĄ C E  Z P R O W IN C JI DO P Ó ŹN YC H  
G O D ZIN  N O C N YC H  P O T W IE R D Z A JĄ , ZE F A L A  S T R A JK O W A  O BJĘ­
Ł A  C A Ł Y  K R A J.

Od samego rana '-lice  Paryża w y k a ­
z y w a ły  n iezw yk łe  ożyw ienie. S tra jko ­
w a ło  m etro  i  autobusy. Na u licach w i 
dać b y ło  tysiące no rm a ln ie  n ieużyw a­
nych  po jazdów , za pomocą k tó rych  pa- 
ryżan ie  s ta ra li się dostać do od leg łych 
dzie ln ic m iasta. Tysiące ludzi kursowa 
ło  dokoła n ieczynnych s tac ji m etra  po 
w iększając jeszcze bardzie j zator kom u 
n ik a c y jn y  i  zasila jąc potok lu d zk i na 
ulicach.

S tra jk  o b ją ł w szystkie  w iększe fa - 
b ry k i w  okręgu pa rysk im . Zam knięte 
zostały rów n ież wszystkie banki, dom y 
tow arow e, w ie lk ie  magazyny. Radio 
od rana by ło  n !eczvnne i zaczęło audy 
cje  dopiero nod w ieczór. Z  w y ją tk ie m  
M SZ wszystkie m in is te rs tw a b y ły  zam 
knięte. N ieczynna była rów n ież pre - 
le k tu ra  p o lic ji, poczta, te le fony i  te le­

gra f, tak  że m iędzy godz. 16 a 22. 
przerw ana by ła  ca łkow ic ie  kom u n ika ­
c ja  m iędzy Paryżem  a resztą świata.

O oznaczonej godzinie stanęły wszy­
stk ie  pociągi —  bądź to  w  poiu, bądź 
to na na jb liższych stacjach. W  Pałacu 
S praw ied liw ości p rzerw ane zostały 
rozp raw y  sądowe, a lnow iem  z powodu 
s tra jk u  s trażn ików  nie możną b y ło  do­
prowadzić oskarżonych z w ięzienia. A p  
tek i czynne b y ły  tak  ja k  w  d n i świą -  
teczne, na tom iast gazownia i  e lek trow  
nia dz ia ła ły  na podstaw ie dyżurów .

C iągle na p ływ a ją  w iadom ości z p ro  
w in c ji o 100-prccentowym  przebiegu 
s tra jku . Do godz. 0.30 nadeszły in fo r ­
m acje o c a łk o w ity m  s tra jk u  z Tuluzy, 
M on tp e llie r i  M a rsy lii,

Rada K ra jo w a  F ederac ji G órn ików

zapow iedziała dziś s tra jk , generalny 
gó rn ików  na dzień 4 paźdAernika, je ­
żeli dó dn ia  1.10. nie zostaną cófnięte 
dekre ty  „socjalistycznego“  m in is tra

Lacoste'a godzące w  ubezpieczenia spo 
łeczne pracow n ików  kopalń i w  zna - 
c jcnalizow ane zak łady przem ysłu w ę ­
glowego.

W S szyngton przygotowu e dalszą dewaluację franka
PARYĘ, 24 9 (PAP). P ow ołu jąc się 

na doniesienia z W aszyngtonu, dzien­
n ik  „C om bat“  zapowiada, że na kon ­
fe re n c ji finansow ej w  s to licy  USA, 
k tó rą  rozpocznie się 29 września, bę­
dzie rozpatrzona sprawa now e j de­
w a lu a c ji franka . Nowa zm iana w a rto ­
ści w a’ u ty  francu sk ie j m a ustanow ić 
ku rs  fra n ka  do do la ra w  stosunku 
315:1.

W iadomość te po tw ie rdza „M onde“  
i  „P a ris  Pressa“ .

Przewodniczący Rady Ekonom icz­
nej — Leon Jouhaux, ośw iadczył na 
kon fe ren c ji prasowej, że w  w y n ik u  
ostatnich decyzji Lnanscwych rządu, 
F rancja  znajdzie się w  ob liczu in f la ­
c ji. Jcuhaux podkreślił, że podwyżka 
wynagrodzeń straciła prak tyczn ie  zna­
czenie w  zw iązku z rów no leg łym  w zro  
stem cen. T rw a ła  rów now aga będzie 
osiągnięta je dyn ie  z ch w ilą  w p ro w a ­
dzenia stałego stosunku pom iędzy p la ­
cam i i  cenami.

P A R T Y JK Ę — 
R A D A  Z A K Ł A D  0  W A
_ W  dzisiejszym numerze czytelnicy znajdą referat członka Biura Po­

litycznego KC PPR tow. Hilarego Minca na ogólnokrajowej naradzie 
partyjnego aktywu gospodarczego oraz rezolucją tej narady w sprawie 
wad i braków naszego aparatu administracyjno - gospodarczego i spo­
sobów ich zwalczania.

•Dokładna analiza tych wad i braków, wynikająca z uchwał sierpnio­
wego Plenum, została przeprowadzona w duchu bezwzględnej krytyki 
i samokrytyki, w duchu walki z podstawowym złem, jakim  dla pepe- 
rowca jest odrywanie się od Partii.

Odrywanie się od P artii prowadzi wprost lub pośrednio do owych 
czterech chorób naszego aparatu, o których mówił tow. Minc. Prowa­
dzi ono do tego, że dyrektor przedsiębiorstwa odgradza się od mas, za­
traca wyczucie potrzeb, bolączek i zainteresowań robotników.

Z oderwania od Partii wyrasta groźna choroba biurokratyzmu. 
W  oderwaniu od P artii i mas tkwi również źródło choroby konserwa­
tyzmu i skostnienia tego aparatu.

Z oderwania od Partii wywodzi się niewątpliwie również najgroź­
niejszy objaw chorobowy, jakim jest tolerowanie w aparacie wrogich, 
kapitalistycznych elementów, niedostrzeganie licznych niestety faktów  
zrastania się przegniłych ogniw aparatu z sektorem kapitalistycznym.

Dlatego też narada aktywu gospodarczego w swej rezolucji pod­
kreśla na pierwszym miejscu, że choroby aparatu nie mogą być poko­
nane inaczej, jak tylko przez zwiększenie inicjatywy i kontroli od dołu, 
tj. ze strony mas pracujących.

Trzeba więc, żeby masowe organizacje robotnicze tak pracowały, aby 
mogła w nich w pełni przejawić się inicjatywa i kontrola załogi robot­
niczej.

W  związku z tym trzeba określić możliwie jak najbardziej dokładnie, 
jakie powinny być wzajemne stosunki między administracją a Radą 
Zakładową i kołami partyjnym i PPR czy PPS. W  dotychczasowej prak­
tyce mieliśmy bowiem nieraz do czynienia % wykrzywianiem słusznej 
lin ii Partii w tej sprawie. Były wypadki, lriedy dyrektorzy ignorowali 
zarówno organizację partyjną, jak i Radę Zakładową, tłumiąc tym in i­
cjatywę i kontrolę masową z dołu. Z drugiej zaś strony zdarzały się 
wypadki, kiedy fabryczne koła partyjne lub Rady Zakładowe usiłowały 
podważyć kierowniczą pozycję dyrektora, wtrącać się do jego kompe­
tencji i przekreślać jego dyrektywy.

Obie te krańcowośei należy surowo potępić. Dyrektor unarodowić^ 
nego przedsiębiorstwa nie może nie liczyć się z głosem partii lub 
związku zawodowego, tym zaś nie wolno dyrektora ograniczać w przy­
znanych mu prawach, ani go wyręczać w administrowaniu i kierowa­
niu produkcją.

Organizacja partyjna zeszłaby na manowce, gdyby chciała bezpo­
średnio wtrącać się do kompetencji dyrektora. Organizacja partyjna 
ma dosyć możliwości, aby wpływać na pracę dyrektora - towarzysza 
lub nawet bezpartyjnego, aby go powstrzymać od fałszywych kroków 
i błędnych posunięć, aby wpływać na wykonanie planu, na polepszenie 
bytu masy robotniczej, na ustanowienie prawidłowych stosunków mię­
dzy administracją a Radą Zakładową.

Partia ma możność i obowiązek nadawania słusznego kierunku pracy 
wszystkim organizacjom masowym w fabryce a przede wszystkim Ra­
dzie Zakładowej, kształtując je j działalność w dziedzinie współzawod­
nictwa, pracy kulturalno-oświatowej, higieny i bezpieczeństwa pracy itd. 

Partia jest siłą napędową całego naszego budownictwa państwowego 
gospodarczego, a koła fabryczne —  podstawowym ogniwem. Partii. 
-;ło powinno więc być motorem, który uruchamia wszystkie transmi- 

papełnia energią wszystkie maszyny. Ale motor nie może być rów- 
oośnie transmisją lub narzędziem. Koło nie może wyręczać lub za- 

ępować ani administracji, ani Rady Zakładowej, ani jakiejkolwiek 
.„mej organizacji masowej, lecz dbać o ich skuteczną i  harmonijną 
współpracę.

Tylko na tej podstawie może być ustalony właściwy wzajemny sto­
sunek między administracją a Radą Zakładową i  kołem partyjnym .

BSUISO POLITYCZNE
F ra n c u s k ie j P a rtii K om unisty  czai ej 

o  s y t u a c j i  w  k r a j u
P A R Y Ż, 24.9 (PAP). W P aryżu od­

by ło  się posiedzenie B iu ra  P olityczne­
go K om unistyczne j P a r t ii F ra n c ji pod 
przew odnictw em  M aurice  Thcreza. Na 
posiedzeniu została om ówiona spra­
wa cen i  płac.

W  kom unikac ie  w ydanym  po posie­
dzeniu, B iu ro  Polityczne stw ierdza, że 
obecny rząd F ra n c ji nie chce rozw ją -' 
zać sp raw y podniesienia p łac pracow ­
niczych odpow iedn io do w zrostu  cen 
i  konstatu je , że p ro je k t finansow y 
Q ueuille  jes t w ym ie rzony  przeciw ko 
robo tn ikom  i średnim  w arstw om .

B iu ro  Polityczne potępia p ro je k t 
M ccha w  spraw ie jego p o lity k i w yb o r­
czej idącej na  rękę spiskowcem  gaul­
lis te  wskim . W skazując na n a p ływ a ­
jące ze wszystkich stron F ra n c ji p ro ­
testy p rzeciw ko w ydarzen iem  w  Gre­
noble, B iu ro  P olityczne zaznacza, żc 
wzrasta o lb rzym i ruch  m asowy, żąda­
ją cy  rozw iązania uzbro jonych oddzia­
łó w  RPF.

B iu ro  Polityczne w zyw a  wszystkich

rep ub lika nó w  do zjednoczenia się w  
walce z bandam i de G au lle ‘a ka rzysta - 
ją cym i z pomocy rządu Q ueuille ‘a.

W  odbudowie W arszawy w raz z całą ludnością uczestniczy rów nież wojsko. 
Na zd jęciu  szperzy-m urarze p rzy pracy

240 m i l i o n ó w  zl
n a  s t y p e n d i a  d l a  m ł o d z i e ż y

T ow arzystw o Burs i  Stypendiów, 
przystępuje w  bież. ro ku  szkolnym  do 
szeroko zakro jonej a k c ji s typend ia l­
nej, na k tó rą  przeznacza około 240 
m il. złotych.

W porów nan iu  z rok iem  ub iegłym , 
zw iększy się liczba, ko rzysta ją ­
cych z e s typendiów  TBS około 3.000 I pendystów, TBS zamierza 
osób. I wysokość stypendiów.

P rzy przyznaw aniu stypendiów  ko­
m is je  kw a lifika cy jn o .se le kcy jn e  To­
warzystw a, uwzględniać będą — po­
dobnie ja k  w  la tach ubiegłych — 
przede w szystk im  młodzież robotniczą 
i  chłopską.

N iezależnie od wzrostu liczby s ty -
podnieść

DELEGACI ZSMH I POLSKI
bronią z a s a d  Kar ty  O N Z

PARYŻ, 24.9. (PAP). —  P ią tkow e po
południow e posiedzenie p lenarne Zgro 
madzenia Generalnego ONZ w y p e łn i­
ła  debata nad kw estią  skreślenia z p ro  
posiewanego porządku dziennego sesji 
p u n k tó w  14c (dopuszczenie do ONZ 
charakterze członka Włoch), 15 (spra 
wa grecka), 16 (sprawa Korei)', 17, 18 i  
19 (sprawa tzw . M ałego Zgrom adze­
nia).

Szczególnie żyw y przebieg m ię ła  dy ­
skusja nad  punk tem  14c. Delegat ra  - 
dziec&i, w icem in is te r spray/ zagrajiicz 
nych Jakub M a lik , domagając się skre-

Włoch, ile  zm iana K a r ty  ONZ. M ówca 
przypom nia ł, że w  m yśl a rt. 4. K a rty , 
now y członek może być p rz y ję ty  ty lk o  
na zalecenie Rady Bezpieczeństwa, z 
d ru g ie j zaś strony, w sze lk ie  uchw a ły 
te j Rady, zgodnie z art. 27 K a rty ,  w in  
ny  być powzięte większością p rz y n a j­
m n ie j 7 głosów cz łonków  R ady Bez - 
pieczeństwa, w śród k tó rych  muszą sit* 
znaleźć głosy 'w szystkich 5 w ie lk ich  mo 
carstw . Otóż w  danym  w yp ad ku  b ra ­
kow a ło  głosu Z w ią zku  Radzieckiego.

Delegat po lsk i d r  Suchy podkreś lił, 
że, ponieważ p u n k t 14c jest sprzeczny 
z zaleceniam i K a rty , uchwała, dopusz­
czająca ten pu nk t, m usia ła  być także 
sprzeczna z K a rtą  ONZ.

Do w yw odó w  poprzednich m ówców 
p rzy łączy ł się delegat b e lg ijs k i Spaak,

LO N D Y N , 24.9 (PAP). Jak podaje z rep a ra c ji z N iem iec, została powźię przestrzegając przed niebezpieczen - 
i agencja Reutera, rząd W ie lk ie j B ry -  ta m im o oporu  samego B evina i ©zna stwem  ignorow ania  postanowień K a r ­
ta m i ośw iadczył o fic ja ln ie , iż  ssadecy ! cza pe łną kap itu lac ję  A n g lii wobec ty  i  stwarzania w ą tp liw y c h  preceden 
dow a l zaprzestać ro zb ió rk i pewnej żądań M arsha lla  oraz jego adimini_ sów.
ka te go rii zakładów  przem ysłow ych, i s tra to ra  H offm ana. , I W yw ody Spaaka popa rł delega'
Decyzja ta, k tó ra  oznacza rezygnację ¡ J F ra n c ji Rene M ayer, po czym  w y ra z ił

M o b ilizac ja  sil postępowych
i  podniesienie poziom u ideologicznego mas p arty jn ych

R efera t. Longo na plenum  K C  W ło s k ie j P a r t ii  K om unistyczne j

ślenia tego punktu , wskazał, że isto tną • ca łkow itą  z n im i solidarność delegat 
in tencją  p ro je k to daw cy a rgen tyńskie  | ho lendersk i van Keicn, proponując, a- 
go jest nie ty le  sprawa dopuszczenia by  w  razie przy jęc ia  p u n k tu  14c —

P o d  presfą  W a s z y n g to n u

A N G L I A  R E Z Y G N U J E  
z  re p a ra c ji n ie m ie c k ic h

R ZYM , 24.9 (PAP). —  W  czw artek 
rozpoczęło się p lenarne posiedzenie 
K om ite tu  Centralnego W łoskie j P a r­
t i i  Kom unistyczne j.

Na wstępie członek sekre ta ria tu  par 
t i i  M auro Scoccimarro p o w ita ł w  
im ien iu  zebranych Togliattiego, k tó ry  
pow róc ił na sw ój posterunek po d łu  
g ie j nieobecności spowodowanej le ­
czeniem się z ran, odniesionych w  cza 
sie zamachu na jego życie.

T o g lia tt i w  k ró tk ie j odpowiedzi za 
znaczył, że zamach na niego „b y ł w  
p ierw szym  , rzędzie ob jaw em  skra jne 
go naprężenia w a lk i k lasow e j we 
Włoszech“ ..

Z  ko le i członek k ie row n ic tw a  pa r­
t i i  Faietta pośw ięcił k ró tk ie  pośm iert 
ne wspom nienie Andrzejowi Żdanowo 
w i, sekre tarzow i K C  W KP(b) oraz Gtu 
snppe Ross i —  członkow i k ie row n iew a 
W łoskie j P a r t ii K om unistycznej.

REFERAT LUIGI LONGO
Następnie zabra ł głos w icesekretarz 

p a r t i i Luigi Longo, k tó ry  w yg łos ił 
przem ówienie na tem at „ l in i i  p o lity ­
cznej i  ideo log icznej p a r t i i w  obecnej 
sy tuac ji".

WZROST NAPIĘCIA WALKI 
N KLASOWEJ

W skazując na zaostrzenie się kon 
Ibk.tów  po litycznych  i  k lasow ych tak

na teren ie  w ew nę trznym  ja k  i  m ię ­
dzynarodow ym  oraz na w zrost napię 
cia w a lk i k lasowej, Longo podkreśla, 
że ka p ita lizm  nie  jest w  stan ie zaspo­
ko ić  nawet częściowo postu la tów  mas 
pracujących dom agających się Chle­
ba i  prac}7, n ie  jest w  stanie za spo ko 
ić p ragn ien ia  w olności i  niezależnoś 
ci narodów. Od dziesią tków  la t ka p i­
ta lizm  przynosi narodom  jedyn ie  r u j ­
nu jące systemy gospodarcze, ch ro n i­
czne bezrobocie i  niszczycielskie w o j 
ny.

SPRZECZNOŚCI W  ŚWIECIE 
KAPITALISTYCZNYM

M ówca wskazuje da le j na  dyspro- 
P -rc je  ekonomiczne, istn ie jące m iędzy 
poszczególnymi państw am i k a p ita li­
stycznym i, spowodowane fak tem  o l­
brzym iego rozw o ju  p ro d u kc ji am ery 
kańsk ie j p rzy jednoczesnym spadku 
je j w  in n ych  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych, co zachw ia ło rów nowagą świa 
tową.

Ę y tua c ji te j rge może zaradzić p lan 
M arshalla , gdyż podważa oę funda­
m en ty  życia gospodarczego państw, 
planem  tym  ob ję tych. N ie może on 
naw et rozw iązać sy tua c ji is tn ie jące j 
na te ren ie  USA, gdyż trudności, na 
ja k ie  napo tyka im p eria lizm  am erykan 
ski, m a ją  swoje korzenię w  zachw ia­
n iu  rów now ag i m iędzynarodow ej, o-

gó lnyrn k ryzys ie  kap ita lizm u , k tó ry  
p lan M arsha lla  powiększa, zam iast go 
łagodzić.

ZGUBNA POLITYKA RZĄDU 
WŁOSKIEGO

|
Longo przechodzi z ko le i do a n a li- : 

zy zgubnej p o lity k i rządu w łoskiego, | 
zm ierzającej do ukrócen ia  p ra w  ro -  I 
bo tn iczych i odrodzenia kap ita lizm u . !
P o lity k a  ta ob jaw ia  się w  ogranicza- j 
n iu  p ro d u kc ji przem ysłow ej, p row a - i 
dzi do upadku ro ln ic tw a  i  przekszta ł I 
cenią W łoch w  kolon ie. M ówca s tw ie r ; 
dza w  zw iązku z tym , że jedyną d ro - porządkowania Organizacji* interesom  
gą obrony zdobyczy klasowych, c Y o  jednego lu b  k i lk u  m ocarstw . Należy 
ny  W łoch przed ka tastro fą  jest droga zaznaczyć, ponieważ jes t to prawdą, 
w a lk i k lasow ej, droga zorgan izow a-i że atmosfera, panująca na ONZ. w y -  
nej a k c ji mas. ha je  się bezstronnemu obserw atorow i

PRÓBY ROZBICIA KLASY ! międzynarodowa"." ^
ROBOTNICZEJ NIE UDAŁY SIĘ >

W skazując na fiasco prób chadecji I n F- 
w yw o ła n ia  roz łam u wśród k lasy ro -  „Polska jest bezpośrednio zaintere-

sprawa W łoch została odesłana z p o ­
w ro tem  do R ady Bezpieczeństwa.

W  głosowaniu wniosek o skreślenie 
p u nk tu  14c został odrzucony 19 głosa­
m i przeciw ko 16 przy 10 w strzym u ją ­
cych się.

W  ku lua rach  Zgrom adzenia zwraca 
no uwagę na solidarne w ystąp ienia 
przedstaw ic ie li szeregu k ra jó w  euro­
pe jsk ich  w  obronie K a r ty  ONZ.

W  kw e s tii pu n k tu  15 (sprawa grec­
ka) delegat radziecki, m in . M a lik , 
podkreśla jąc n ie lega lny charakter tzw. 
K o m is ji B a łkańskie j, zaprotestował 
przeciw  oskarżeniom pod adresem pół 
nocnych sąsiadów G recji, ja koby  do­
starcza li o n i pomccy g reckim  wojskom  
dem okra tycznym  i  s tw ie rdz ił, że eskar 
żenią te są absolutn ie bezpodstawne. 
M in is te r M a lik  po dkre ś lił z naciskiem, 
że n ie  pó łnocn i sąsiedzi G rec ji dopu­
szczają się in te rw e n c ji, lecz m ocar­
stwa anglosaskie, k tó re  stale i  jaw n ie  
inge ru ją  w  G re c ji oraz dostarczają 
b ro n i i  a m u n ic ji rządow i ateńskiemu.

S tanow isko to  poparł delegat jugo­
słow iański, p ro testu jąc przeciw  dzia­
ła lności tżw . K o m is ji B a łkańskie j.

Delegat radz ieck i dom agał się ró w ­
nież skreślen ia pu nk tów : 16, 17, 18 i  
19, wywodząc, że ic h  wprowadzanie 
oznacza —  ja k  w  poprzednich w ypad­
kach —  pogwałcenie K a r ty  ONZ.

W w y n ik u  głosowania dyskutowane 
p u n k ty  porządku dziennego zostały u - 
trzym ane.

GŁOSY PRASY O MOWIE 
MIN. MODZELEWSKIEGO
Prasa św iatow a poświęca w iele 

uw ag i przem ów ien iu  m in. M odzelew­
skiego, wygłoszonemu na p lenarnym  
posiedzeniu ONZ.

„C om bai“  pisze: „P ie rw szy mówca 
z k ra jó w  W schodniej Europy —, po l­
sk i m in is te r spraw  zagranicznych Mo 
dzelewski —  w z ią ł udz ia ł w  debacie 
z w erw ą i  szczerością. P odkreś lił on 
niebezpieczeństwo, zagrażające au to ­
ry te to w i ONZ. k tó re  w yp ływ a  z pod

botniczej, Longo ośw iadczył:
„Czeka nas obecnie w a lka  na pew ­

no bardzie j tw a rd a  i  trudn a  n iż  do­
tąd. M us im y stanąć na czele rob o t­
n ików , s ił dem okra tycznych i  ludo­
wych, pokierow ać oporem wobec po­
l i ty k i  rządu chrześcijańsko -  dem okra 
tycznego, k tó ry  w y w o ła ł ta k  napiętą 
sytuację.

{Dalszy ciąg na str. ®)

sowana —  pisze ,,Le M onde“  — spra­
wą niem iecką. B y ło 'b łę dem  m ocarstw  
zachodnich, ze rezo lucje  K cn fe rencp li 
Warszawskiej nie zostały zaakcepto­
wane jako płaszczyzna do dyskusji“.

D zienn ik  „Dagens Nyheter“ oświad 
cza, że mowa m in- Modzelewskiego 
była odpowiedzią nie tylko Polski, 
ale i  wszystkich państw wschodnio­
europejskich na przemówienie m in i­
stra Marshalla.

\
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O B R A D Y
m oskiew skiego  a k ty w u

W E P ( b )

'M O S K W A , 24.9 (PAP). W sali ko ­
lum now e j Domu Z w iązków  Zawodo­
w ych  odbyło się zebranie a k tyw u  
m oskiew skie j organ izacji Wszech- 
żw iązkow e j P a r t ii Kom unistycznej: z 
udzia łem  2 tys. osób pod przew odnic­
tw em  sekretarza kom ite tu  moskiewu 
skiego Popowa. Zebranie by ło  po­
święcone zadaniom organ izac ji w  
spraw ie szkolenia cz łonków  p a r t i i w  
dziedzinie te o rii m arks izm u -  le n i - 
nizm u.

Jak  w y n ik a  z przem ów ienia sekre­
tarza m oskiewskiego kom ite tu  Wszech 
zw iązkow ej P a r t i i Kom unistycznej- do 
spraw  propagandy Danilow a, miesz­
kańcy M oskw y n a b y li dotychczas m i­
lio n  egzem plarzy k ró tk iego  kursu  
h is to r ii W K P  (b).

M E M O R A N D U M
D E M O K R A T Y C Z N E G O  R Z Ą D U  G R E C JI

D O  Z G R O M A D Z E N IA  G E N E R A L N E G O  O N Z

A k c j a  m a s o w e ;  p r o p a g a n  dy
m arks izm u  — len i n izm u  w  Z S R R

P A R Y Ż, 24.9 (PAP). Rozgłośnia W ol­
ne j G rec ji nadała tekst m em orandum  
Tymczasowego Rządu D em okratycz­
nego G recji, skierowanego do Gene­
ralnego Zgrom adzenia ONZ.

M em orandum  stw ierdza, że sprawa 
G rec ji, będąca na porządku obrad 
Zgrom adzenia Generalnego ONZ, bę­
dzie dyskutow ana zaocznie bez udzia­
łu  lu d u  greckiego, walczącego o n ie ­
podległość' i  dem okrację, toteż rząd 
tym czasowy uważa, że N a rody  Z je d ­
noczone po w in ny  wysłuchać przedsta­
w ic ie li lu d u  greckiego, delegatów r 2 ą-

P K 2 Y  P O M O C Y  Z S R R
A lb a n ia  osiągnie niezależność gospodarczą

I T IR A N A , 24.9 (PAP). Jak donosi a l­
bańska agencja telegraficzna, członek 
B iu ra  Politycznego C K  A lbańsk ie j 
P a r t i i K om unistyczne j i  m in is te r prze 
m ys łu  T u k  lakow a , k ie ro w n ik  albań­
sk ie j de legacji hand low e j, k tó ra  za­
w a rła  uk ład  hand low y z  rządem 
ZSRR, po dkreś lił w  w yw iadz ie  pra -

K ie łbasa w y b o rc za  
d ía  W a ty k a n u

P rezydent T rum an  jes t rozżalo- 
ny. W specja lnym  liście, w ys łanym  
do M yrona  Taylora , s tw ie rdza  on, 
że W atykan, k tó ry  obiecał popar­
cie p a r t i i  dem okratycznej w  w ybo ­
rach am erykańskich, zm ie n ił ostat 
nio swe sym patie  na sku tek drob­
nego fa k tu  —  ob ie tn icy  p a r t i i  re ­
p u b lik a ń s k ie j w yasygnow ania po 
dojściu  do w ładzy 15 m ilio n ó w  do 
la ró w  d la  S to licy  Aposto lsk ie j. Pie 
niądze, ja k  w iadom o, nie śmierdzą, 
a W a tykan  w łaśc iw ie 'pozos ta ł w ie r  
ny  sobie, bo przecież w ie lk i k a p ita ł 
am erykańsk i,: jego sprzym ierzeniec  
p o lity k ę  swą prow adzi rów n ie  do­
brze ząappśredriiętwep}. p a r t i i  demo 
kra tyczne j ja k  i  re p u b lika ń sk ie j.

S to lica  Aposto lska n a jw y ra źn ie j 
nie chce pozostać w  ty le  w  rozw o ju  
w ypadków  dzie jow ych. W atykan  
ju ż  dawno poczyn ił w sze lk ie  k ro k i, 
aby z w ie lk iego  obszarnika p rzek­
ształcić się lo  w ie lk iego  kap ita lis tę  
i  przem ysłowca. Św iadczy o tym  
ja k t  w yku p yw a n ia  do spó łk i z k ró ­
la m i z W a ll S tree t p rzem ysłu  w ło ­
skiego , świadczą w ie lk ie  a fe ry  ban 
k ie rsk ie  jezu ick ich  banków  rzym -  
skch, św iadczy wreszcie ogólnoświa  
tow a p o lity k a  Kościoła, popiera jąca  
na każdym  odcinku im p e ria lizm  z 
za Oceanu i  jego, „a n tyko m u n is ty ­
czną“  kam panię.

Pomoc ambon n ie jest do pogar 
dzenia dla im p e ria lis tó w . Toteż nie 
dawno podano do w iadom ości, ze 
ka rd yn a ł S pe llm ann, k tó ry  w  W a­
szyngtonie spełnia podobną ro lę  z 
ram ien ia  papieża ja k  M y ro n  T ay­
lo r  w  W atykan ie  z ram ien ia  T ru -  
tnana, przekazuje mięsiecznie na ce 
Ze „ cha ry ta tyw ne “  S to licy  A posto ł 
sk ie j pó ł m ilio n a  do larów . Sum a ta, 
obracana w  lw ie j części na pomoc 
dla biednych, zdenazyfikow anych  
przez am erykańskich  w spó ln ików  
W atykanu  SS-manów, jes t w idać  
nie w ystarczająca, skoro W atykan  
decyduje się za skrom ną sumkę 15 
m ilio n ó w  do larów  p rzechy lić  się na 
stronę praw dopodobnych zioycięz- 
ców w  przyszłych w yborach ame­
rykańsk ich . Jak w idać, S to lica  Apo  
stoska byw a n ie  ty lk o  po stron ie  
siln ie jszych arm at, ale i  po stron ie  
pełn ie jszych sakiew ek i  le p ie j zo r­
ganizow anej m ach iny w yborcze j. 
Zresztą i  fa b ry k i (w śród k tó rych  
zna jdu je  się w ie le  zbro jen iow ych) 
prze ję te  obecnie przez W atykan, 
m usia ły  chyba dużo kosztować. Do 
la ry  am erykańskie  pozv)olą na po­
czynienie now ych zakupów i  w k ró t  
ce, m ie jm y  nadzieję ,obok osław io­
nego jezu ick iego banku pod wez­
w aniem  Sw. Ducha, po ja w ią  się 
podobne zak łady, p roduku jące  
a rm a tk i f i rm y  „P a z “ . S praw am i 
b a n k ie rsk im i za jm u ją  się jezu ic i. 
Do k ie row an ia  nowoczesnym prze­
m ysłem  trzeba będzie może stw o­
rzyć ja k iś  now y, specja lny zakon. 
Co praw da, prasa ka to licka  w  P o l­
sce głośno się uskarża na spadek po 
w ołań kap łańskich. A le  może i  na 
to  parodzi bogaty wujaszek. ' '

V a le

sowym  ogromne znaczenie pomocy 
jaką okazuje Zw iązek Radziecki A l­
banii, w  tw orzen iu  przem ysłu. U kład 
m iędzy obu rządam i zaw arty  w  M o . 
skw ie na ro k  1948. p rzew idu je  dostał 
czenię A lb a n ii tow a rów , m ających 
dla n ie j o lb rzym ią  doniosłość. Uw a­
żamy —  ośw iadczył m in is te r —  że u - 
k ła d  zaw arty  w  M oskw ie stanow i 
ważny etap w  rozw o ju  gospodarki a l­
bańskie j i  że dz ięk i pomocy ZSRR A l 
bania stan ie się niezależnym  gospo­
darczo kra jem .

du. dem okratycznego i  a rm ii dem okra­
tycznej G recji. -

Podkreślając, że nie. należy mieć 
żadnych złudzeń, iż uda się. zdław ić 
ruch  w o lnościow y lu du  greckiego, me­
m orandum  przypom ina wszystkie k lę ­
ski a rm ii faszystow skie j poniesione w  
walce z arm ią dem okratyczną, k tó ra  
cieszy się poparciem  najszerszych mas 
narodu. W ie lka  b itw a  w  górach G ram  
mos, g łosi m em orandum , w ykaza ła  do 
bitn ie , że a rm ia  ludow a jes t nieznisz­
czalna i  że w  końcu zwycięży, choćby 
p rze c iw n ik  b y ł wyposażony w  na jno­
wocześniejszą b ro ń  am erykańską.

M im o tych sukcesów, jednak, s tw le r 
dza m em orandum , rząd M arkcsa zaw­
sze okazyw ał gotowość do w spó łp ra ­
cy dem okratycznej. Rząd ateński je d ­
nak od rzuc ił w sze lk ie  propozycje  po­
ko jow e  i dlatego jest obow iązkiem  
N arodów  Zjednoczonych opracowanie 
spraw ied liw ego planu, a nie m iano­

w anie  k o m is ji w ysługu jących się s łu­
żalczo swoim  panom  i  odpow iedzia l­
nych  za w o jn ę  domową. Odrzucając 
lo ja ln e  propozycje tymczasowego rzą­
du demokratycznego, p rzec iw n icy  w y  
kazali, że to on i w łaśnie obaw ia ją  się 
w o li ludu.

M em orandum  podkreśla da le j, że 
m im o trudn ych  w a ru n kó w  a rm ia  de­
m okra tyczna prow adzi w a lkę  w  spo­
sób hum an ita rny. N ie  zab ija  jeńców
w ojennych, ja k  to rob ią  fa&zyści grec­
cy. P ie lęgnu je rannych , k tó rzy  dostali 
się do n iew o li, podczas gdy faszyści 
greccy dob ija ją  ich.

M em orandum  stw ierdza następnie, 
że, sk ie row u jąc  swój głos do ONZ 
spełnia obow iązek rządu dem okra tycz­
nego wobec N arodów  Z jednoczonych 
i wobec poko ju  i  zapewnia, że m im o 
te rro ru , oszczerstw i  p row okac ji, rząd 
tym czasowy będzie p row adz ił w a lkę  
aż do ostatecznego w yzw olen ia  ludu  
greckiego.

Anglosasi szerzą psychozę w ojenną
a b y  o d w r ó c i ć  u w a g ę  

od trudności gospodarczych w  B erlin ie
B E R L IN , 24,9 (PAP). „Taegliche 

Rundschau”  donosi ze źródeł dobrze 
po in fo rm ow anych , iż  dz ienn ik i be r­
lińsk ie , licencjonowane przez władze

I N T E L L I G E N C E  S E R V I C E
zam ieszane w  spraw ę zab ó js tw a  B ern â d o tte ’a
T E L  A V IV , 24.9 (PAP). —  Jak  po - |

daje korespondent agencji Telepress 
z T e l A v iv u , w  po litycznych  kołach

kaz państwa Iz ra e l po zam ordow aniu zimą 
B ernadotte ‘a aresztowano rów nież k i l  
ku  agentów w yw ia d u  angielskiego,

angioam erykańskie, o trzym a ły  pole­
cenie wszczęcia w  na jb liższych 
dn iach na swych łam ach propagando 
w e j kam pan ii wo jenne j.

W ten  sposób in ic ja to rz y  „m ostu 
pow ie trznego”  zam ierzają odwrócić 
uwagę m ieszkańców zachodnich sek­
to rów  B e rlina  od zbliża jących się 
trudności zaopatrzenia ich w  żywność 
w  zw iązku z nadchodzącą jesienią i

M O S K W A , 24.9 (PAP). W  zw iązku 
R adzieckim  odbyw a się obecnie ak­
c ja  popu laryzacyjna i  ośw iatowa, za­
znajam iająca najszersze w a rsw y  lu d ­
ności z h is to rią  W saechzwiązkowej 
K om unistycznej P a r t i i Bolszew ików , 
z zasadami m arks izm u _ len in iam u 
oraz filo zo fią  m ateria  l i  s tyczną.

W  ca łym  Z w iązku  R adzieckim  po­
w sta ją  coraz nowe wieczorowe u n i­
w e rsy te ty  m arks izm u _ len in izm u . W 
nowo o tw a rtych  un iw ersyte tach w ie

ozorowych w  okręgu A łta js k im  roz­
poczęło osta tn io  systematyczne stud ia  
m aifosisowskie około 1.900 osób, re ­
k ru tu ją cych  się zarówno ze środow i­
ska robotniczego, ja k  i in te ligenc ji. 
Miano w zrostu  sieci un iw ersyte tów  
m arks izm u - leniniizmu, na p ływ  prag 
nących się uczyć przekracza znacznie 
ilość m iejsc. Podobne un iw ersyte ty  
powstają rów n ież  przy organizacjach 
in te le k tu a lis tó w  radzieckich.

P r z e d  3 0 ' l e c s e m  K o m s o m o ł u
P rz y g o to w a n ia  na teren ie  Z S R R

M O SKW A, 24.9 (PAP). Kam pania 
w spółzaw odnictw a socjalistycznego 
ku  czci 30-lecia Kom som ołów, za in i­
c jowana przez m łodzież radziecką, 
przyb ie ra  z każdym  dn iem  na sile. 
Już 1 w rześnia br. ponad 100 tys. 
m łodych ro b o tn ikó w  w  zakładach 
m oskiewskich w ykona ło  całoroczny 
p lan  sw o je j pracy.

Z ośrodka przem ysłu węglowego 
K a d ije w k a  (obwód W crcszyłow gradz 
k i)  donośną o w span ia łym  osiągnię­
ciu m łodego komsomolca A ndrze ja  
G uzija , k tó ry  w  ciągu jedne j zaorany 
w yd ob y ł 100 ton  węgla.

M łodzież robotnicza K irjowa zobo­
w iązała s-e, poza w ykonan iem  rocz­
nych p lanów  w  ciągu 10 miesięcy, 
dać dodatkową p ro du kc ję  łącznej

w artośc i 20 m il. ru b li oraz zaoszczę­
dzić p a liw o  i  surow iec na sumę 16
m il. ru b li.

M O SKW A, 24.9 (PAP). S taraniem
zw iązku kom pozytorów  radzieckich 
w  ram ach obchodu 30-łecia Kcmno- 
mołu, odbędzie się na P lacu Puszki­
na w  M oskw ie fe s tiw a l pieśni ra ­
dzieckie j. na k tó rym  wystąp ią koim- 

jpozyto rzy kom som olcy ą wśród nich 
’ laureaci fe s tiw a lu  m łodzieżowego w  
Pradze: K aren, Chaczaturian i A le k . 
sy M uraw lew .

Z ak łady  przem ysłu artystycznego 
na teren ie M oskw y i Len ingradu 
p rzys tąp iły  do p ro d u k c ji jub ileuszo­
w ych odznak pam ią tkow ych  k u  czci 
30-łecia Kom som ołu.

B E R L IN , 24.9 (PAP). DemOkratyez 
ny  b lok  B erlina , w  którego składsto licy  Izrae la  w skazują na to, że szef K O M IT E T  A R A B S K I N IE  U Z N A JE  U iLJzft’* V . . " ,  *7..I r 7 a nTT wchodzą przedstaw ic ie le  p a rtu  iib e .ang ie lsk ie j w o jskow e j s łużby w yw ia  

dbwezej na Sr. Wschodzie gen. 
C layton o trzym a ł z końcem s ierpn ia

R Z Ą D U  A R A B S K IE G O ra lne j, chrześcijańsko - dem okratycZ-

d y re k ty w y  w  spraw ie rozpoczęcia j dawanego w  K a irze  dziennika

P A R Y Ż, 24.9 (PAP). Agencja ne,j < p a rt i i  jedności socja listycznej
France Pressa p .d a je  w iadom ość w y  wystosował do m ag is tra tu  m iasta

..A? B e rlina  pismo, w  k tó rym , wskazując

P L E N U M  K C
W łoskie j P a r t ii Kom unistycznej

(D o k o ń c z e n ie  ze s tr. 1-ej)
M usim y pracować nad stworzeniem  | ne po lityczn ie  i  s ilne organizacyjnie 

nowego ugrupow ania  s ił społecznych — stw ierdza w  k o n k lu z ji L u ig i Lon- 
i  po litycznych, k tó re  świadom e n ie - go. M ając ta k ie  k ie row n ic tw o , pod wo 
bezpieczeństw, do ja k ich  p row adzi dzą towarzysza Taglia ttiego, k tó ry  po 
p o lity k a  de Gasperiego i Scelby, spo w ró c ił do nas, by nam i kierować, fno 
w odu je  radyka lną  je j zmianę, s tw orzy żerny spokojn ie  patrzeć w  przyszłość, 
w a ru n k i d la  ukonsty tuow an ia  się rzą ponieważ p o tra fim y  odeprzeć atak 
du p raw dz iw ie  dem okratycznego, pra w szystkich naszych nieprzyjació ł, po- 
w dz iw ie  ludowego, w  k tó ry m  rep re - nieważ p o tra fim y  zwyciężyć w  im ię

działa lności, k tó rych  w y n ik ie m  b y ło . mano“  w ed ług  k tó re j przedstaw icie l na konieczność natychm iastowego 
by stworzenie w ro g ie j a tm osfe ry wo Wysokiego K o m ite tu  A rabskiego zde. rozwiązania szeregu prob lem ów  go- 
ko ł państwa Izrae l. i m entow a ł fo rm a ln ie  in fo rm ac je  o pow  gpodairczych B erlina , p roponu je  zai_

A tm osfera  ta  w  znacznym stopniu stan iu  nowego rządu arabskiego w  Pa n ic jow an ie  wspólnych rozmów" w  tej 
m ia łaby  u ła tw ić  zadanie de legacji an i lestyn ie . ^  , spraw ie z w ładzam i m ie jsk im i,
g ie lsk le j i  am erykańskie j na  sesji Ge i *  i *
neralnego Zgrom adzenia ONZ w  Pa I Donoszą z A m m anu o p rz y b y c iu '
ryżu  podczas debat nad sprawą pa - ( tom  dowoucy ą r a ^ k ie j „a rm ii w yz - da} do w iadom ości, że w  ciągu ostat- w chodziły  w  skład F ro n tu  Demofcra- 
lestynską. j wo.enczej E l K aukdzi, k tó ry  za- n ich 6 m iesięCy liczba rodz in  a m e ry . tyczna -  Ludow ego“ .

Gen. C layton, ja k o  g łów ny agent Pew m ł k ró la  A bd u llah a  o swej porno kańskich  w  B e rlin ie  zm nie jszyła  się 
[gie lskiego m in is te rs tw a  spraw  za- cy w  a k c ji zwalczania nowego rządu z 2.600 do 1.100. {

zentowane b y ły b y  rów n ież s iły  robot­
nicze i  k tó ry  p row adz iłby  p o litykę  po 
ko] u i  pracy.

Narzędziem, k tó re  um o ż liw iło by  re 
a lizację  ta k ie j p o lity k ! m usi stać się 
„ko a lic ja  dem okra tyczna“ . Koniecz­
ność je j powstania uznają zresztą

pokoju, pracy i  socjalizm u.
------ o------

H is to ry c y  poïsey 
do P re zyd e n ta  R P

angielskiego 
granicznych w  dziedzin ie w yw iad u  na 
Ś rodkow ym  Wschodzie s tw orzy ł po 
w o jn ie  szeroką sieć wyw iadow czą, 'u - 
mieszczając sw oich lu d z i w e wszyst­
k ich  nacjonalis tycznych organizacjach 
arabskich  oraz w  organ izacji Irg u n  
Z w e i Le um i w  Palestynie.

Jak  donosi korespednent Telepress, 
podczas aresztowań k ie ro w n ik ó w  g ru

arabskiego w  Palestynie.

A r m i a  L «  d  o w a  
zd o b y ła  Tsing-N an

LO N D Y N , 24.9 (PAP). Jak podaje ' 
rozgłośnia ch ińsk ie j a rm ii ludow ej, 
Ts jńan, sto lica p ro w in c ji Szantung, 
została zdobyto przez w o jska  chiń- 

py Sterna, przeprowadzonych na roz i sk ie j a rm ii ludow ej.

z iB E R L IN , 24.9 (PAP). Zgodnie 
donięs:<smiem am erykańskich w ładz 
WbjśfejdWfP ft  W 'B a w a r ii w  f in k i 10 
październ ika zostaną zw o ln ien i z obo 

'ró w  W SżySey'internowani h itle ro w cy , 
k tó rzy  do te j po ry  n ie  zosta li jeszcze 
rde nazy fikcw an i.

Złagodzetaie w y ro k u

Miesiąc Pogłębienia P rz y ja ź n i
P o l s k o - R a d z i e c k i e j

W  lo ka lu  Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko _ Radzieckie j, odbyło  się w  
dn iu  20 bm. zebranie p rzedstaw ic ie li 
św iata artystycznego i  ku ltu ra lnego  
sto licy, órgan izacyj społecznych i  zw. 
zawodowych, w  ce lu  om ów ienia szcze 
gó łów  program u „M iesiąca Pogłębie­
n ia  P rzy ja źn i Polsko .  Radzieckie j".

P rzewodniczący V I I  Powszechnego
B E R L IN , 24.9 JPAP). Gen.., C lay^po wszystkie pa rtie  i ug rupowania, k tó re  Z jazdu  H is to ry k ó w  P olskich pro f. Jan 

:. . j  £„• i -  ! - - 1 - ‘ ~ ' D ąbrow sk i nadesłał na ręce Prezy­
denta R.P. w  im ie n iu  obradujących 
h is to ry k ó w  depeszę treśc i następują­
cej:

„S iódm y Powszechny Z jazd H i­
s to ryków  P olskich we W rocław iu, 
przystępując do obrad mad kon ty­
nuacją  odbudow y zniszczonej przez 
w roga na u k i h is toryczne j po lskie j 

t  draż nad stworzeniem  nowych sze­
ro k ich  podstaw d la  badania przem­
ieści, pros i Pana Prezydenta o prze­
jęc ie  w yra zów  g łębokie j czci, hołdu 
i  zapew nienia o fia rn e j pracy nau' 
kow e j i  ośw ia tow ej w  odbudowi' 

i  przebudow ie po lsk ie j k u ltu ry “ *

PROGRAM KOALICJI 
DEMOKRATYCZNEJ

Longo precyzuję ' g łówne w ytyczne 
program owe te- k -a i ic j i :  w a lka  o po 
k ó j , . obrona swobód repub likańsk ich , 
obrona stopy życiowej robo tn ików , re 
spektowanie kon s ty tu c ji, przeprow a­
dzenie re fo rm  ustro jow ych, u tw orze­
nie  rządu dem okra tyczno -  ludow e­
go.

na b e z p o f e e d n f e h  sprawców NAJBLIŻSZE ZADANIA PARTII
e k s c e s ó w  W  B e r l i n i e  j p 0 p oddanj u  k ry tyczn e j ocenie pew 

B E R L IN . 24. 9. (PAP). Zgodnie z nych niedociągnięć w  p a rtii,  p rze ja - 
wniosWiem generała K o tlko w a . sąd w ia jących  się przede w szystk im  w  is t j 
w  s tre fie  radz ieck ie j rozpa trzy ł po- n ie n iu  odchylen ia  oportun is  tycznego j 
nowinie sprawę 5-c:iu N iem ców, ju.ę- j  ob jaw ów  k a p itu la c ji wobec propa-

P rzy ięc ia
u  m a rs za łk a  Seinsi*

*- » , -  W J — * * — • * -  — — •- * .»  - « V I 4 .w V K /  V* i- | "

Po obszernej dyskus ji nad p ro  gra« j tych  w  czasie  ̂ekscesów _ faszystów - gandy przec iw n ika , Luc-n-go podkreśla, M arszalek Sejm u W ładysław  Ko-wa»- 
mem, została uzgodniona wspólna li**; Skfich w  B erlin ie . P ie rw o tn y  w y ro k , ^  pa rtia  m usi zm obilizow ać do p racy  sk i p rz y ją ł w  dn iu  23 bm.
n ia  a l ^ j i  „M isisiąca Pogłębienia P rzy - j któRy op iew ał na 25 la t. ro b o t po- organ izacyjne j w szystk ich  cz łonków  pełnomocnego Ira n u  p. Fazlo llab Na-
jazm  Polsko R adzieck ie j“ . prav.-C7.y-ch. został złagodzony O skar- j8 f i i  chce w yw iązać si„  M  swei k ie _ b ila .

P ro te k to ra t nad „M iesiącem  P oślę- ; ż m l  R e inhold Goepner i  G uenther iczej ro l i „. r r r ^ r - ^ ć w J
bierna P rzy ja źn i Polsko -  Radziecki Grams o trz y m a li 8 la t.. D ie te r L in k e i  p r zepro w  a dzi ć swą !

k ie j“ , o b ją ł prezydent m . st. Warsza­
w y . Inż. S tan is ław  T o łw ińsk i. H o r V s t o r f - ^ l  czym  w o - ' M ówca tw ie rd z a , iż  W łoska P a rtia

bec tego ostatniego* zastosowano za- : Komunistyczna^ liczy  2.250 tysięcy 
w ieszenic ka ry . ¡ c y n k ó w .  M us im y w  ten sposoo po-

Gsn. KO tikow . p roponu jąc re w iz ję  s i-pcjwac  ̂ m ów i on aby z tych 
w y ro k u  podikreślił, że sąd nie  w rrą ł 25 m iljn .  kom un is tów  uczyn ić bo jow  

| ped uwagę fa k tu , iż  oskarżeni dz ia - n iko w  po lityczn ie  i  ideologicznie us­
ła l i  pod w p ływ e m  podżegających w  adom ioiiych.

Spotkanie z w ią z k o w c ó w  w łoskich
z  w a rs za w s k im  a k ty w e m  z w . za  w .

na k /e  lu d  w łosk i —  s tw ,V -d -ił mówca 1 n iek tó rych  członków m ag is tra tu  D a jm y  naszej p a r t i i k ie ro w n ic tw o
-  . S o T / S “  m f  S  1 ■” » « N * »  * * * * * 1 « .  «■

W  d n iu  24 bm., W godzinach popo­
łudn iow ych , nastąpiło w  gm achu W ar 
szawskiej Rady Z w iązków  Zawodo­
wych, spotkanie p rzedstaw ic ie li w łos­
k ich  rad  zakładowych z w arszaw ­
skim  ak tyw em  zw iązków  zawodo­
wych.
. Gości p o w ita ł w iceprzewodniczący 

W RZZ —  K raw czyk , k tó ry  w  przem ó­
w ie n iu  sw ym  n a św ie tlił osiągnięcia i  
cele polskiego ruch u  zawodowego.

W  im ie n iu  gości p rzem ów ił poseł 
B erto  Sanmicolo. Scharakteryzow ał on 
sytuację, w  ja k ie j zna jdu je  się w łos­
ka klasa robotnicza, om aw ia jąc szero­
ko anglo-am erykańskie  zakusy im pe­
ria lis tyczne  oraz te rro r  i  presję, w y ­
w ieraną na w łosk ie j k lasie ro b o tn i­
czej przez rząd de Gasperiego. Jed-

S P R  O S T O  W A N I Ę
W  dn. 23 bm. w  wiadom ości P°^a- 

nej za PAP-em, dotyczącej składu K o­
m ite tu  O rganizacyjnego Zjazdu 
sto ry k  ów  M arks is tów  pcm in ię te 
s ta ły  nazw iska w icem in . ośw iaty ” ra 
H en ryka  Jabłońskiego 1 d ra  Celiny 
B ob ińsk ie j -  W ojsk ie j, co 
prostu jem y.

rykańsk ie  „dobrodz ie js tw a".
Następnie p rze m ów ił inż. Giovaami 

R erto ti (Navalmecanica Neapol). M ów  
ca s tw ie rdz ił, że osiągnięcia na rodu  
polskiego w  zakresie odbudowy, mo­
ż liw e  są ty lk o  w  u s tro ju  dem okracji 
ludow ej. Potęga waszego ruchu  zawo 
dowego —  s tw ie rd z ił m ówca — pole­
ga przede w szystk im  na jego je d n o li­
tości.

R ząd  K oreańskiej R ep u b lik i Ludow ej
w y ra ż a  wdzięczność Generalissim usowi S ta linow i

M O SKW A, 24.9. (PAP). —  Jak  dono 
si agencja TASS, p rem ie r koreańskie j 
re p u b lik i ludow o -  dem okra tyczne j

s í ech.

M Ł O D Z IE Ż  P O L S K A  Ż E G N A  
to w . P au linę  P a ku lską

D nia  24 bm. odby ł się w  W arsza­
w ie na cm entarzu wojskow ym i po­
grzeb znanej dz ia łaczk i rew o lu cy jn e j 
rudhu m łodzieżowego — P au liny  Pa_ 
kulsfeiej.

W  w ie lk ie j sa li Zarządu Głównego 
Zw iązku A kadem ick ie j M łodzieży F o l 
skie j ustaw iono w  pow odzi k w ia tó w  
i z ie len i trum nę  trag iczn ie  zm arłe j 
działaczki. W  ciągu 24 godzin straż ho 
porow ą p rzy  (trum nie zm arłe j tow a­
rzyszki w a lk i p e łn ili Z M P -ow cy, m ło  
dzi uczniow ie i  gó rn icy. D z ies ią tk i 
delegacji m łodzieży z całego k ra ju  
p rzyb y ły  do W arszawy, aby pożegnać 
na zawsze w iernego i  zahartowanego 
bo jow n ika  o sprawę ludu  pracujące­
go.

Przed cm entarzem  w o jskow ym  c- 
czekiwała na kon du k t tłum n ie  zebrana 
m łodzież sto licy. P rzy dźw iękach m a r 
sza żałobnego szła 'za tru m n ą  rod z i­
na P a u lin y  P aku lsk ie j, członkow ie  
w ładz ZM P, Z A M P , K C  PPR, Zarżą

du G łównego Z w ią zku  b. W ięźniów  
P olitycznych, towarzysze i  p rzy ja ­
ciele.

N ad o tw a rtą  m ogiłą  żegnał P au linę 
Pakulską przewodniczący Żarz. Gł. 
ZM P  tow . Janusz Zarzycki-

„Towarzysizika Pola — m ó w ił tow. 
Z a rzyck i —  by ła  d la  nas wzorem  
oddania d la  Sprawy lu d u  pracujące­
go. N ie z łam ały  Je j an i po lska k u r ­
tuazja , a n i n iew o la  faszystowska. Ży 
ciem  śiwym reprezentow ała dorobek 
w a lk i K P P  i  PPR. B y ła  dla nas p rzy 
k ładem  positawy kom u n is ty ” .

W  im ie n iu  p rzy ja c ió ł i  towarzyszy 
żegnała P au linę  Paku lską tow . K o ­
złowska, członek K C  PPR, kreśląc w  
serdecznych słowach drogę w a lk i i  
o fia rności Z m arłe j.

P rzy  dźw iękach M iędzynarodów ki 
złożono trum nę  do grobu. Świeżą mo 
g iłę  bo jowniicżkl o  socja lizm  p o k ry ły  
dz ies ią tk i w ieńców  1 k w ia ty .

Na zakończenie przedstaw icie le  po- i K im  I r  przesła ł do  G eneralissi- 
sżczególnych zw iązków  zawodowych \ masa S ta lina  pismo, w  k tó ry m  s tw ie r- 
zadali de legacji w łosk ie j szareg p y - dzą m. in.:
toń, dotyczących sy tua c ji robotników/, j „P o  o trzym an iu  w iadom ości o  deCy- 
dzia ła lnośći zw iązków  zawodowych rządu radzieckiego w  spraw ie  ewa- 
oraz ruchu  m łodzieżowego we W ło- ^ u a c ji w o jsk  radzieck ich z północnej

K o re i, przesyłam  w  im ien iu  rządu ko> 
reańskie j re p u b lik i ludow o  -  dem okra 
tyczne j i  całego narodu koreańskiego 
ja k  najserdeczniejsze w y ra z y  wdzięcz 
noś ci.

N a ród  koreański zna dobrze m ądrą 
len inow sko -  s ta linow ską p o lity k ę  ńa 
rodowcśeiową i  n ig d y  n ie  zapom ni beż 
cennej ro li,  ja ką  odegra ł Z  w. Radzie­
ck i w  dziele p rzyw rócen ia  niepodległoś 
c i na rodu koreańskiego, czego w y ra  - 
zem b y ły  Uchw ały m oskiew skie j koń 
fe re n c ji trzech m in is tró w  Spraw zagra 
nicznych w  spraw ie K o re i, stanowisko 
delegacji radz ieck ie j w  mieszanej ko- 
m is j radziecko -  am erykańskie j, n ie  je 

, dnekro tae  dek la rac je  rządu radziec­
kiego o  gotowości w yco fan ia  w o jsk  ra  
dzieckich z K o re i północnej równocześ 
n ie  z w yco fan iem  w o js k  am erykań­
sk ich  z po łudn iow e j K o re i i  wreszcie 
decyzja rządu radzieckiego o ew akua­
c j i  pozostałych w o jsk  radzieck ich z 
K o re i.

D z ięk i bezinteresownej pom ocy w ie l 
k iego narodu radzieckiego na ród  korę 
ański p ro w a d z ił i  będzie p row adzić e- 
nergiczną w a lkę  o  pe łną niezależność 
narodową sw o je j o jczyzny i  o  um ocnię 
n ie  osiągniętych ju ż  sukcesów w  dzie­

le  budow y p raw dz iw ie  dem okra tycznej 
K o re i.

N aród nasz nie  w ą tp i, że W ie lk i 
Zw iązek Radziecki i  Pan osobiście n ie  
odm ów i nam  dalszej pom ocy w  obro­
nie jego p ra w  narodow ych oraz w  roz 
w o ju  i  um ocn ien iu  koreańskie j rep u ­
b l ik i  ludow o - dem okratycznej. R ęko j­
m ię  sw e j niepodleg łości na rodow e j o - 
raz gw arancje sukcesów i  szczęścia 
swego przyszłego niepodległego p a ń ­
s tw a na ród  koreańsk i w id z i w e  wszech 
s tronnym  pogłęb ian iu  p rzy ja źn i z na­
rodem  radz ieck im  oraz w  naw iązan iu 
trw a ły c h  stosunków  po litycznych, go­
spodarczych i  ku ltu ra ln y c h  z ZSRR".

D E M O K R A T Y C Z N A  K O N S T Y T U C JA  
K O R E A Ń S K A

M G SW A, 24.9. (PAP). —  D o św ia d - 
ozenie w a lk  na rodu koreańskiego © 
wolność znalazło na jpe łn ie jsze odzw ier 
c isd len ie w  kon s ty tu c ji ludow o-dem o­
kra tyczne j re p u b lik i ko reańskie j, u - 
chw alonej na pierwsze j sesji N a jw yż  - 
siego Zgrom adzenia Narodowego K o ­
rei.

K on s ty tu c ja  stw ierdza, że Cała w ła  - 
dza na leży do lu d u  i jest w ykonyw ana 
przez na jw yższy ergan —  Najwyższe 
Zgrom adzenie Narodowe, p rzy  w spó ł­
dz ia łan iu  m ie jscow ych o rganów  w ładz, 
pod postacią kom ite tó w  narodowych.

70 tys. w yb ran ych  przez naród deleg« 
tów . P rocent kob ie t radnych  wynos- 
proc. Po raz p ie rw szy w  h is to rii K o ­
re i kob ie ty  zostały dopuszczone do r z4 
dćw.

K n s ty tu c ja  ogłasza wszystkie " 
ro lne  bogactwa k ra ju , zakłady przetny 
słowe, banki, transport, m ajątek b. ja  
pcńskich okupantów  oraz osób. k i  ore 
z Japończykam i w spółpracow ały J0* 0 
własność na rodu koreańskiego. Ten 
p u n k t ko n s ty tu c ji rów n ież  został ju *  w 
północnej K o re i zrea lizowany.

K on s ty tu c ja  izapewnla rów ne prawa 
w szystk im  obyw ate lom  zam ieszkują­
cym  Koreę, bess w zględu na na rodo­
wość, rasę lu b  re lig ię , zapewnia oby­
w ate lom  w szelk ie swobody demokra -  
tyczne, rów ne wynagrodzenie za ró w  
ną pracę, p ra w o  na odpoczynek 1 nau-

i kę.
N O W Y JO RK, 24.9 (PAP). D e c y la  

Rady M in is tró w  ZSRR o  w ycofaniu 
w o jsk  radzieck ich z północnej K ore i 
znalazła się na czołowych miejscach w  
prasie am erykańsk ie j. W edług donie - 
sień te j prasy w  Seulu (p!d. Korea), 
p re m ie r m arione tkow ego „rządu połud 
n iow e j K o re i“ , narzuconego prze« «Wa 
rykańsk ie  w ładze —  L i  - Syn - ‘ Mary, 
w y ra z ił nadzieję, że Stany Zjednoczo .  
ne „ń ie  zgodzą się na ewaicuaeię ame

W szystkie organy w ładz  od na jn iż  -  rykańsk ich  w o jak  bez porozum ienia *
szych kom ite tó w  narodow ych do  N a j j K o reańczykam i“ .
wyższego Zgrom adzenia Narodowego J S łow am i ty m i L i  -  S yn  -  M an po *
zostają wymfoierane na podstaw ie pow j tw ie rd z ił w yraźn ie , że w ładza jego i  
szectonego, równego, bezpośredniego i lego „rzą d u “  jest m ożliw a  jedynie dzją
ta jnego głosowania.

We w szystk ich  radach zasiada ponad
id  poparc iu  1 ochronie ze stron}’ 
kańskich  w o js k  okupacyjnych,



Y T Y ^ H  I  S A N O K R Y T
V i  P R A C Y  A P A R A T U  G O S P O D A R C Z E G O

H ilarego M inca na naradzie a k ty w u  gospodarczego P P R
Jak  J n i podawaliśm y, dn ia  18 września odbyła się narada a k tyw u  gospodarczego PPR. R efe rat o w y­

n ikach sierpn iowego P lenum  K C  PPR w yg łos ił cz łonek B iu ra  Politycznego K C  PPR, tow . H IL A R Y  M IN C .
Poniże j podajem y część przem ów ien ia tow . M inca, odnoszącą się do k r y ty k i i  sam o kry tyk i na odcinku 
p racy gospodarczej oraz tekst rezo lu c ji p rz y ję te j p rz e * naradę.

Z  referatu  to w .
Rezolucja sierpniowego P lenum  K C  naszej P a r t ii 

s tw ierdza w  punkcie 9-tym , że w a run k iem  przyw róć 
cenią P a r t ii je j pe łne j zwartości i  wzm ożenia je j « Iły

i  prężności po­
lityczn e j jes t n ie  
ty lk o  przezw y­
ciężenie p ra w i­
cowego odchy­
lenia , lecz ta k i*  
tw a rd a  1 kon­
sekwentna samo 
k ry ty k a  we 
wszystkich ogni­
wach P a rtii,  n ie  
w yłączając k ie ­
row n ic tw a .

Chcę m ów ić  e 
k ry ty c e  1 samo­
k ry ty c e  na te re ­
nie  p racy gospo 
darczej, gdyż nie  
ulega w ą tp liw o ­
ści, że k ry ty k a  
i  sam okry tyka  
na tym  terenie 
jes t potrzebna,

jeże li nie w  w iększym  stopniu n iż  na innych  terenach, 
to z całą pewnością n ie  w  m nie jszym  stopniu.

PRZED N A S Z Ą  P A R T IĄ  1 PRZED K LA S Ą  RO­
B O TN IC ZĄ  STO I O LB R Z Y M IE  Z A D A N IE  SO CJALI­
STYCZNEGO P R Z E K S Z T A ŁC E N IA  KRAJU.

M am y zakończyć trz y le tn i p lan, w kroczym y w  
okres sześcioletniego p lanu  i  w  okresie tego sześcio­
le tn iego p lanu  m am y w  Polsce zbudować funda­
m en ty  społeczeństwa socjalistycznego, m am y p ra ­
w ie  podwoić produkc ję  przem ysłową, m am y znacz­
n ie  zw iększyć p rodukc ję  ro ln iczą, m am y zm ienić 
stosunek m iędzy ludnością ro ln iczą i  ludnością 
m iast, m am y przeprowadzić n ie  ty lk o  ilościowe, ale 
głębolde jakościowe zm iany, m am y ograniczyć sek­
to r  kap ita lis tyczny, m am y wzm ocnić ro lę  czynn ika 
socjalistycznego w  państw ie, m am y głęboko prze­
orać wieś.
,To są zadania o lbrzym ie, zadania gigantyczne, za­

dan ia  zmacanie w iększe od tego wszystkiego, cośmy 
ro b ili dotychczas, zadania, k tó re  w ym aga ją wzm o­
żenia czujności na wszystk ich odcinkach w a lk i k la ­
sowej. W  te j p racy budow y zrobów  społeczeństwa so­
cja listycznego będziem y napotykać na poważne t ru d ­
ności. Będziem y się znajdować pod presją  Im pe ria liz ­
m u  zagranicznego, k tó ry  będzie w szystko czyn ił, żeby 
przeszkodzić nam  w  rozw oju , będziem y m ieć do czy­
n ien ia  — tak, ja k  m am y teraz —  x działa lnością Jego 
w yw iad u  i  agentur, z dyw ersy jną  jego działalnością, 
x presją, naciskiem  i  szkodnictwem . Będziem y m ie li 
o lb rzym ie  i  poważne trudności 1 to  trzeba w yraźn ie  
powiedzieć, w  przezwyciężeniu wściekłego oporu  k la ­
sowego elem entów kap ita lis tycznych  w e w ną trz  k ra ju  
dlatego, że w iem y —  uczy nas tego h is to ria  1 uczy 
nas tego m arks izm  1 len in izm , że w róg  k lasow y się 
n ie  poddaje.

A le  tę  trudność, k tó ra  w y n ik a  *  p re s ji Im peria ­
lizm u zagranicznego, te  trudności, k tó re  w y n ik a ją  
■ oporu w roga klasowego w ew ną trz  k ra ju , te  tru d ­
ności u nas są zaostrzone przez ciężkie w a dy  i  b ra ld , 
przez b iu rokra tyczną  chorobę naszego własnego 
apara tu państwowego i  jednego z na jważnie jszych 
odc inków  tego apara tu —  apara tu  gospodarczej ad ­
m in is tra c ji.
W  r. 1922 i  1923 Le n in  m ó w ił o ówczesnej Rosji, 

że Jest to  państwo socjalistyczne, ale z aparatem  
cho ru jącym  na zw ichnięcie b iurokra tyczne. M y  w  
1948 r. jesteśmy państwem  dem okracji ludow e j, ale 
z aparatem  cho ru jącym  na zw ichnięcie b iu ro k ra tycz ­
ne. Jest rzeczą jasną, że bez systematycznego zw a l­
czania b raków  1 chorób naszego aparatu, bez p rze­
zwyciężenia tych  w ad i  b raków , bez ulepszenia tego 
aparatu, bez przystosowania go do nowych, o łb rzy- 
ndch zadań budow nictw a zrębów  społeczeństwa socja­
listycznego w  Polsce, n ie  może być m ow y o naprawdę 
szybkim  i  zw yc ięsk im  pokonyw an iu  trudności, w y ­
n ika jących  z p re s ji im p eria lizm u  zagranicznego i  *  
wściekłego oporu wewnętrznego klasowego wroga.

Z w yc ięsk i marsz do socja lizm u wym aga, abyśuny 
stopniowo, system atycznie i  skutecznie uzd ra w ia li 
nasz apara t pa?5,stwowy, ł  apara t a d m in is tra c ji go­
spodarczej i  żebyśmy jednocześnie, przeprowadza­
ją c  to  stopniowe uzd raw ian ie  w  porę i  na  czas w y ­
c in a li 1 lik w id o w a li tc  ogn iw a tego aparatu, k tó re  
zgn iły  i  wyrcdsdły się. Nasz apara t a d m in is tra c ji 
gospodarczej choru je  na szereg ciężkich chorób, 
JA K IE  SĄ TE  CHOROBY?

Gzttry choroby aparatu 
administracji gospodarczej

P IE R W S ZA  CHOROBA, chocnoba bardzo często w y ­
stępująca, to  jes t uporczywe, Z ŁO Ś LIW E  N IE L I­
CZE N IE  ’siĘ  Z P O T R Z E B A M I M AS, IG N O R O W A ­
N IE  T Y C H  POTRZEB.

Ja — towarzysze —  wczoraj by łem  w  c iągu 10 go­
dzin na naradzie 'a k ty w u  zw iązkowego i  p rzys łuch i­
w a łem  się uw ażn ie dysku s ji i  muszę w am  pow ie­
dzieć, że uszy w ięd ły , gdy się słuchało tego, Co zw iąz­
kow cy m ó w ili o prze jaw ach te j b iu rokra tyczne j cho­
roby w  aparacie a d m in is tra c ji gospodarczej w  te re ­
n ie ; w iem , trzeba b rać popraw kę na przesadę, na 
nieścisłość, na uogólnian ie, na  w yo lb rzym ian ie . B io rę  
tę  popraw kę, ale to, co po te j poprawce zostaje, 
zmusza do czerw ien ien ia  się nas wszystkich. W  1924 r., 
ja ko  m łody ©kręgowiec Z w iązku  M łodzieży K o m u n i­

stycznej, m ieszkałem  pó ł ro ku  w  Zagłęb iu  D ąbrow ­
sk im  w  Koszelow le i  m ia łem  możność w idzieć, ja k  
się tam  mieszkało.

Co się, towarzysze, zm ien iło  od tego czasu, ja k ie  tam  
zaszły zm iany? W y powiecie, że n ie  by ło  na to  pie­
niędzy, że szły o lb rzym ie  m ilia rd y  na tu rb in y , nowe 
maszyny, na nowe inw estycje , a  ja  w am  powiem , 
ŻE TO B Y Ł A  N IE  K W E S T IA  P IE N IĘ D Z Y , A LE  
PRZEDE W S Z Y S T K IM  K W E S T IA  U W A G I, D B A ­
ŁO ŚCI. A  TE J U W A G I, D B A ŁO Ś C I N Ie ’ B Y ŁO  
I  M Y  Z A  TO W SZYSCY JESTEŚM Y O DPO W IE­
D Z IA L N I.

W  ca łym  k ra ju  po P lenum  s ie rpn iow ym  odby ł się 
szereg a k tyw ó w  pa rty jnych , na tych. ak tyw ach  pa r­
ty jn ych , na k tó rych  b y ło  k ilkanaśc ie  tys ięcy ludzi, 
m ów iono o w ie lu  sprawach, ale na jw ięce j m ów iono 
o b iu rokra tyczne j chorobie naszego aparatu, o jego 
n iedbałości o potrzeby ludzkie . Przeczytam  w am  
ustęp sprawozdania z w o j, kie leckiego. „C ytow ano 
m nóstwo fa k tó w  oderw ania się a d m in is tra c ji, naw et 
PPR -ow skie j od mas“ . Pow tarzam , b io rę  p o p ra w k i 
na przesadę, na w yo lb rzym ian ie , ńa uogólnianie, ale 
to, co zostaje po te j poprawce, zmusza nas wszyst­
k ic h  do  czerw ien ienia się i  to trzeba sobie uśw ia­
domić.

T u  n ie  chodzi ty lk o  o n iedba ły  stosunek i  n ie w i­
dzenie potrzeb mas, tu  chodzi także O P A Ń S K I W Y ­
N IO S Ł Y  STOSUNEK DO L U D Z I. Mogę zrozumieć, 
choć n ie  usp raw ied liw ić , ten pański w yn io s ły  stosu­
nek u  ludzi, k tó rz y  b y l i  „panam i“  w  przeszłości. A le  
w ie lu  jes t naszych towarzyszy, pow iedzm y to  sobie 
szczerze, na te j sali, k tó rych  P a rtia  wyciągnęła, k tó ­
rz y  n ie  b y li „panam i“  w  przeszłości. K io  im  teraz 
po zw o lił na pański, na w yn ios ły  stosunek do ludzi?

W ie lu  x naszych k ie ro w n ikó w  gospodarczych, w  te j 
liczb ie  naszych towarzyszy, nauczyło się żyć w  ja ­
k im ś sztucznym, w yodrębn ionym  od żyd a  świecie. 
W ie lu  x naszych k ie ro w n ikó w  gospodarczych, w  te j 
liczb ie  w ie lu  naszych towarzyszy, otoczyło się liz u ­

sam i I  pochlebcami, k tó rz y  się ze w szystk im  zgadzają 
i  w szystk im  kadzą i  w szystk im  p rzyk lasku ją  i  zasła­
n ia ją  życie p raw dz iw e naszym ludziom , postaw ionym  
na odpow iedzia lnych stanowiskach. W ie lu  z naszych 
k ie ro w n ikó w  gospodarczych, w  te j liczb ie  naszych to ­
warzyszy, PPR-owców, przyszło do przekonania, żo 
wszystkie rozum y i  w szystkie  m ądrości zam knięte są 
w  obrębie budynków  b iu row ych . W ie lu  z naszych to ­
w arzyszy zapom niało o tym , że nasza P a rtia  jes t P a r­
t ią  mas i  że k ie dy  szykuje się do now ych i  w ie lk ic h  
zadań, to  tak, ja k  ten  bohater g reck i z legendy, 
k tó ry  sięgał do ziem i, k iedy  chcia ł poczuć s iłę  — 
sięga do mas. W ie lu  z naszych k ie ro w n ikó w  gospo­
darczych, w  te j liczb ie  w ie lu  z naszych towarzyszy, 
uważa, że cd masy się niczego n ie  można nauczyć, 
że głosowi mas nie  trzeba się przys łuch iw ać, że masę 
można wziąć za nawias, w ie lu  przestało rozum ieć, że 
w ykresy, że dane, że tab lice  statystyczne koniec koń­
ców O D Z W IE R C IE D LA JĄ  W Y S IŁ E K  L U D Z I, Ż Y ­
C IE  PRACĘ, TR O S K I ŻY W Y C H  L U D Z I.

To jest, towarzysze, ciężka choroba, tę  chorobę 
trzeba leczyć, ale po to, żeby ją  leczyć trzeba ją  w i­
dzieć i  trzeba się je j wstydzić.

JEST D R U G A  CH OROBA naszego aparatu, tą cho­
robą jes t n ieum iejętność łączenia koniecznej i* n ie ­
zbędnej m etody rozkazyw ania i  adm in is trow an ia  
z metodą w łączenia mas do budow n ic tw a  gospodar­
czego. P row adzi to  bardzo często, w b re w  słow nym  
deklaracjom , do faktycznego ignorow ania  ro l i zw iąz­
ków  zawodowych ja ka  powszechnej organ izacji k lasy 
robotn icze j i  r c ’ i  P a r t ii ja ko  s iły  napędowej, k ie ro w ­
n icze j s iły  całego naszego budow nictw a.

Te szkodliw e tendencje po d ryw a ją  w  końcu samą 
skuteczność i  e fektyw ność k ie row n ic tw a , p ię trzą  
na drodze tego k ie row n ic tw a  trudnośc i i  n iepotrzebne 
k o n f lik ty ,  a zaostrzają się w  swych u jem nych  Skut­
kach te tendencje w tedy, k ie d y  napo tyka ją  na apa­
tyczną i  na  b ierną —  co się często zdarza —  postawę 
zw iązków  i  postawę P a rtii.

To jest druga, ciężka choroba naszego aparatu.
T R Z E C IĄ  C H O R O BĄ jest szeroko rozpowszech­

n iony  w  naszym aparacie gospodarczym konserw a­
tyzm  i  ru tyna , niechęć, wrogość do wprowadzenia 
w sze lk ich  now ych metod p ro du kcy jnych  i  o rgan i­
zacy jnych , niechęć do rozszerzenia dyscyp liny  f i ­
nansowej i  p lanow e j w  naszych przedsiębiorstwach, 
dążność do budow ania wg. s tarych w zorów , n ie ­
chęć do uczenia się na doświadczeniach innych  k ra ­
jó w , a Zw iązku Radzieckiego w  szczególności, n ie­
chęć do m aszerowania noga w  nogę z życiem.

I  JEST C Z W A R T A  CH OROBA naszego aparatu, 
choroba zrastan ia się poszczególnych ogn iw  naszego 
apara tu  z w rog iem  klasowym . Czy n ie  m ie liśm y w y ­
padków, k ie d y  całe poważne organizacje handlowe, 
pod bokiem  naszych tow arzyszy zrasta ły  się z kap i­
ta lis tą , zrasta ły  się ze spekulantem.

W  naszym aparacie i  w śród naszych towarzyszy 
PPR-owców  do dzisiejszego dn ia n ie  ma w  pe łn i zro­
zum ienia. że N A S Z  STOSUNEK DO SEKTO R A K A ­
P IT A L IS T Y C Z N E G O  JEST S T O S U N K IE M  W A L K I 
Że w a lka  ta  może przyb ierać różne fo rm y, różne może 
m ieć natężenie i  różne może sobie staw iać cele, ale 
pozostaje w a lką .

W ie lu  jes t naszych towarzyszy, k tó rzy , nosząc le ­
g itym ac ję  p a rty jn ą  w  kieszeni, n ie  uważają za wstyd, 
gdy sami lu b  przez rodzinę są pow iązan i z sektorem 
kap ita lis tycznym . I  w ie le  jest u  nas to le ran c ji, m a­
chania na to  ręką, zw alan ia na złe w a ru n k i m ate­
ria lne , zostaw iania pa ru  la t, żeby się on i od tego od­
zw ycza ili.

Ta lde są cztery ciężkie choroby naszego aparatu 
a d m in is tra c ji gospodarczej: niedbanie o masy i  n ie ­
liczenie się z masami, n ieum iejętność łączenia m e­
tody adm in is trow an ia  z metodą w łączan ia mas do 
budow nictw a gospodarczego, konserw atyzm  i  r u ­
tyna , to le ranc ja  w  stosunku do ob jaw ów  zrastania 
się z sektorem  kap ita lis tycznym .

Gzy myśmy, towarzysze, 
dostatecznie walczy!! z tymi 

c iic re ta i?
N ie w ą tp liw ie  w a lczy liśm y z n im i' niedostatecznie 

I  gorzej n iż  niedostatecznie, a w  osta tn ich czasach 
tempo naszej w a lk i z ty m i z ja w iska m i naw et osłabło.

Trzeba postaw ić sobie pytan ie , towarzysze, ja k  kon ­
k re tn ie  walczyć x ty m i chorobam i, jaka jest droga te j 
w a lk i?

Trzeba sobie powiedzieć tu ta j 1 bez upraszczania: 
to  n ie  jes t z jaw isko  przem ija jące, to  n ie  jes t z ja w i­
sko chw ilow e.

To je s t z jaw isko wyrasta jące ’z g łębokich przyczyn, 
zw iązanych z etapem, na k tó ry m  się obecnie zna j­
du jem y.

Z kogo się składa nasz apara t a d m in is tra c ji gospo­
darczej? Składa się on z pewnej ilośc i nowo przez 
nas w ysun ię tych ludz i, k tó rz y  byn a jm n ie j n ie  są czę­
sto w o ln i od b iu ro k ra tyzm u  i  składa się on z ludzi, 
k tó rz y  w yro ś li, w ych ow a li się i  p racow a li p rzy  k a ­
p ita lizm ie . C i ludz ie  p rzysz li do nas, c i ludz ie  —  m ó­
w ię  przede w szys tk im  o p a rty jn e j i  bezpa rty jne j in te ­
lig e n c ji technicznej —  odda li o lb rzym ie  us ług i demo­
k ra c ji ludow ej i  bu do w n ic tw u  gospodarczemu. Ci 
ludzie  s tanow ili, stanow ią i  będą stanow ić cenny, ko ­
nieczny, niezbędny elem ent naszej gospodark i Znacz­
na większość tych  lu d z i jes t godna szacunku, a le  to 
n ie  zm ienia w  n iczym  fa k tu , że c i ludzie  w yro ś li, 
p ra cow a li i  w ych ow a li się w  u s tro ju  kap ita lis tycz­
n ym  i  na s ią k li na w yka m i kap ita lizm u , a  te n a w y k i 
kap ita lizm u , to  nledbalość o ludz i, to  oschłość, w y ­
niosłość, b iu ro kra tyzm , skłonność do kom enderowa­
nia. To wszystko stąd pochodzi, z kap ita lizm u , z se­
tek  la t  h is to r ii.

C i ludzie, k tó rz y  do nas przyszli, k tó rzy  odda li o l­
b rzym ie  us ług i dem okrac ji ludow e j i  k tó rz y  oddadzą — 
jestem  tego pew ien —  olbrzym ie  us ług i socjalizm owi, 
c i ludzie, k tó rz y  do nas przyszli, muszą maszerować 
noga w  nogę z życiem, przekształcać się, uczyć się, 
otrząsać się ze s tarych naw yków , otrząsać p y ł dróg 
kap ita lis tycznych  ze sw ych nóg. A  jeże li tego nie  ro ­
bią, a ta k  często byw a, to  zostają poza życiem, czy 
chcą tego, czy n ie  chcą. Dotyczy to  n ie  ty lk o  bez­
pa rty jn ych , dotyczy to także p a rty jn y c h  towarzyszy, 
bo przecież, towarzysze, m y jesteśm y m ar lesiści 1 nie 
uważam y, że -leg itym acja PPR-owska zw a ln ia  od ca­
łego ciążenia kap ita lizm u  i  zw a ln ia  od w y s iłk ó w  dla 
przezwyciężenia tego ciążenia.

Te jes t jedna przyczyna, jeden korzeń ciężkich scho­
rzeń naszego aparatu. Jest i  druga przyczyna: je ­
steśmy ty lk o  4 la ta  u  w ładzy  i  n ie  zawsze te 4 la ta  
w  p e łn i w yko rzys ta liśm y d la  'w łączenia mas do bu- 
dow n ic tw a> do udz ia łu  w  rządzeniu. I  sp lo t tych 
dwóch m om entów  w y tw a rza  sytuację, w  k tó re j się 
obecnie zna jdu jem y.

M am y doświadczenie Z w iązku  Radzieckiego w  te j 
sprawie, m am y naukę m arks izm u-len in fem u o pań­
s tw ie  i  aparacie państwowym . Doświadczenie to  i  ta 
nauka pow iada: n ie  m a in n e j rady! na leczenie scho­
rzen ia b iurokra tycznego, ja k  coraz śmielsze, eoraa od ­
ważniejsze, coraz ba rdz ie j konsekwentne włączenie 
mas do budow n ic tw a socja lizm u i  do oddo lne j kon ­
tro li.  In n e j ra d y  n ie  ma, bo są ty lk o  dw ie  d rog i: ka ­
p ita lis tyczna  droga niedbałości o ludzi, oschłości, b iu ­
rokra tyzm u, kom enderow ania i  socjalistyczna droga 
stopniowego i coraz bardzie j śmiałego wciągania mas 
do budow n ic tw a i  oddolne j ko n tro li. T rzecie j drog i 
n ie  ma.

(Dokończenie na str. 4-ej).

•fi w.' A R E ZO L U  C  J ‘A
P o l s k i e j  P a r t i i  R o b o t n i c z e j

Krajowa Narada Aktywu Gospo­
darczego Polskiej P artii Robotni - 
«»ej w ita z radością uchwały sierp 
ulowego Plenum Komitetu Central 
nego i wyraża pełną solidarność z 
linią polityczną, nakreśloną przez 
Plenum.

Uchwały Plenum przez jasne 
wskazanie niebezpieczeństwa odchy 
lenia prawicowego I nacjonalisty«» 
nego, jego źródeł ł sposobów jego 
przezwyciężenia spotęgowały czuj 
ność P artii a jasne wytknięcie per 
spektyw walld o socjalizm wzmoc­
niło zwartość ideologiczną szere­
gów partyjnych i siłę Partii.

Uchwały Plenum uzbrajają Par­
tię w silny oręż ideologiczny na eta 
ple budownictwa w naszym kraju  
zrębów ustroju socjalistycznego.

Uchwały Plenum dały dobitny 
wyraz woli P artii i  całej Polskiej 
Klasy Robotniczej wzmocnienia i po 
głębienia międzynarodowej solłdar 
nośd z W K P (b), partiam i komuni­
stycznymi i robotniczymi krajów  
demokracji ludowej oraz z siłami 
potępowymi i rewolucyjnymi na ca 
łym  świecie, jako jedynej gwaran­
c ji zabezpieczenia niepodległości i 
suwerenności naszego kra ju  oraz 
zwycięskiego budownictwa socjali­
stycznego.

W yrażając swą pełną solidarność 
i  uchwałami Plenum, Narada uwa­
ża, że potężna broń krytyki i samo 
krytyk! winna być w całej rozciąg­
łość wykorzystana prze® wszystkie 
ogniwa partyjne, działają«» na róż 
nyeh odcinkach pracy, dla przezwy 
ciężenia dotychczasowych braków! 
niedomagań ich pracy.

Jeżeli chodzi o odcinek pracy go­
spodarczej, narada stwierdza, że 
nasz aparat gospodarczy cechują 
zasadnicze braki i niedomagania, 
usunięcie których winno być bojo - 
wym zadaniem wszystkich organi­
zacji i  poszczególnych działaczy 
partyjnych.

w wielu ogniwach aparatu go 
C l  spodarczego występuje upor­
czywe i złośliwe nieliczenie się z po 
trzebami mas oraz ignorowanie 
tych potrzeb (mieszkania, dojazdy, 
aprowizacja, warunki sanitarne pra 
cy itd ,),

b u wielu działaczy z aparatu go 
spodarczego wśród nich rów­

nież u członków P artii, przejawia­
ją  się szkodliwe tendencje do kie­
rowania pracą obiektów gospodar­
czych bez oparcia się o współpracę 
Rad Zakładowych i organizacji par 
tyjnych oraz do faktycznego igno­
rowania ro li związków zagrodo­
wych, jako powszechnej organizacji 
klasy robotniczej i roli Partii, jako 
kierowniczej siły całego naszego bu 
downictwa,
_  w wielu ogniwach naszego a- 
v *  paratu gospodarczego nie ma 
dostatecznej energii i  inicjatywy w 
tloskonaleniu metod produkcji i  or­
ganizacji wytwarzania. Wielu k ie ­
rowników fabryk i przedsiębiorstw 
szio w swej pracy po lin ii rutyny i 
konserwatyzmu: nie doskonaląc sy 
»tematycznie planowania i  kontroli 
wykonania planów, ni© śledząc no­
wych zdobyczy wiedzy technicznej 
w kraju i zagranicą i nie wprowa - 
dzająć ich do własnego zakładu, 
lekceważąc twórczą inicjaty'wę i 
wynalazczość pracowników wła - 
snych zakładów, nie organizując 
systematycznych narad wytwór ­
czych wzbogacających doświadcze­
nie techniczne zarówno kierow ni­
ctwa jak  i całej załogi.

d w wielu ogniwach naszego a- 
paratu kierownicy przedsię­

biorstw państwowych i odpowie­
dzialni działacze gospodarczy bar­
dzo często przejawiali niedopusz - 
czalny, tolerancyjny stosunek do 
wroga klasowego, przenikającego 
do aparatu państwowego i prowa­
dzącego działalność, wymierzoną 
przeciwko polityce gospodarczej 
państwa.

Narada stwierdza, źe biurokra­
tyzm, istniejący w naszym apara - 
eie gospodarczym, nie może być 
przezwyciężony inaczej, Jałt tylko 
przez śmiałe włączenie mas do bu­
downictwa gospodarczego 1 oddol­
nej kontroli.

Koniecznym warunkiem ku temu 
jest, by wzajemne stosunki między 
administracją przedsiębiorstw i 
czynnikiem społecznym oparły się 
na słusznym podziale i rozgraniczę 
niu funkcji między administracją—  
organem władzy w fabryce, Radą

Zakładową —* dołowym ogniwem 
powszechnej organizacji klasy ro - 
botniezej i kołem partyjnym , pod­
stawowym ogniwem P artii, siły na 
pędowej całego naszego budowni­
ctwa państwow ego i gospodarczego. 
W  tych sprawach, mimo słusznych 
wskazań kierownictwa partyjnego, 
w terenie często obserwujemy brak 
jasności. W  związku z tym Narada 
zwraca się do Wydziału Ekonomie® 
nego KC i Komitetów Wojewódz * 
kich o przeprowadzenie instruktażu 
na początku na stu największych 
zakładach przemysłowych w P o l­
sce, w sprawie właściwego rozgra­
niczenia funkcji między poszczegól 
nymi organizac jam i na terenie za­
kładu.

Włączenie mas do budownictwa 
gospodarczego i oddolnej kontroli 
niemożliwe jest bez konsekwentnej 
realizacji na terenie zakładu zasa­
dy krytyki i samokrytyki. Narada 
stwierdza, że przeprowadzenie te j 
zasady stanowi podstawkowe ogni - 
wo, za które należy się uchwycić w 
dążeniu do walki z biurokratyz - 
mem. W  związku z tym Narada wy 
suwa na najbliższy okres następu­
jące konkretne propozycje:

I Do dnia 15-go października 
przeprowadzać zebrania połą­

czonych Egzekutyw Kół PPR i PPS 
wspólnie z Radami Zakładowymi 
dla omówienia środków, zmierzają­
cych do poprawy warunków m ate-'' 
rialnych i socjalnych załogi w ra­
mach obowiązujących umów zbio­
rowych i akcji remontowo - budo - 
wlanej. W yniki tych zebrań prze­
nieść następnie, po uprzednim przy 
gotowaniu i porozumieniu się z wyż 
szymi władzami partyjnym i na o- 
gólne zebranie Kół i ewentualnie za 
łóg.

2 W’ ciągu miesiąca października 
przeprowadzić połączone zebra 

nia Kół PPR i PPS z referatem ad­
m inistracji o wynikach produkcji za 
trzeci kwartał i o planach produk - 
cyjnych na kw artał czwarty, jak  
również o środkach, zmierzających 
do wykonania planu, powiększenia 
produkcji, polepszenia wydajności i 
wzmożenia dyscypliny. Nad refera­
tami przeprowadzić dyskusję i przy 
jąć konkretne rezolucje.



CfcDSLUDU ¡ft* 263

K R Y T Y K A  I  S A M O K R Y T Y K A
W PRACY APARATU GOSPODARCZEGO

Z .referatu  to w . H . M I N C A  na naradzie  a k ty w u  gospodarczego P P R
Rzecz jasna, że wciąganie mas do 

budow n ic tw a i  do oddolnej k o n tro li 
m usi się odbywać w  form ach i  w  za 
kresie  ściśle zależnym od etapu roz­
wojowego. Trzeba stw ie rdz ić , że w łą ­
czenie mas do budow nictw a gospo­
darczego odbyw ało  się u nas dotąd 
w stopniu niedostatecznym. A le  to 
n ie  w ystarczy, bow iem , trzeba 1 maż 
na stw ierdzić, że etap rozw o jow y, na 
k tó ry m  obecnie się zna jdu jem y, czy­
n i koniecznym  nie ty lk o  napraw ienie 
obecnego stanu rzeczy, ale i  zrob ie­
n ie  poważnego k ro ku  naprzód w  te j 
dziedzinie J A K IE  SĄ F A K T Y  I  W  A  - 
R U N K I, K T Ó R E  P O Z W A LA JĄ  N A  
Z R O B IE N IE  TEGO K R O K U  I  C ZY - 
N IĄ  TO  K O N IE C Z N Y M ?

ŚMIAŁO WCIĄGAJMY 
MASY DO BUDOWNICTWA 

GOSPODARCZEGO
PO PIERW SZE: jest rzeczą n ie ­

w ą tp liw ą , że w  okresie 1945— 1948 ro ­
ku , w  ogniu w ie lk ich  b ite w  k laso­
w ych  — w a lk i z reakcją , je j zb ro j­
n y m i bandam i, w a lk i o um ocnienie 
państwa ludowego, w a lk i o jedność 
robotniczą, w a lk i o odbudowę i  roz­
budowę naszej gospodarki, w a lk i ze 
spekulacją itd ., m am y w ie lk i wzrost 
świadom ości k lasow e j k lasy rob o tn i­
czej, w ie lk i w zrost je j ogólnego i  po­
litycznego w yrob ien ia .

PO D R U G IE : m am y n iew ą tp liw ie  
zaostrzanie się w a lk i klasow ej, bę­
dziem y m ie li p róby osłabienia i roz­
sadzenia naszego aparatu, a tym  p ró ­
bom można się przeciw staw ić ty lk o  
przez szerokie i  śm iałe włączenie mas 
do budow n ic tw a gospodarczego.

PO TR ZEC IE : m am y inną niż do 
niedawna sytuację po lityczną, mamy 
sytuację polityczną, k iedy  ro la  przo­
dująca naszej p a r t i j w  całym  naro 
dzie jest w  pe łn i uznana, m am y sy­
tuację, k ie dy  rozb ic ie  k lasy ro b o tn i­
czej jest w  przededniu z lik w id o w a ­
n ia , m am y sytuację, k iedy na terenie 
fa b ry k i, przedsiębiorstwa, zjednocze­
nia. centra lnego zarządu nied ługo bę­
dzie ty lk o  jedna organizacja par 
ty jna .

Z  ty c h ' w szystk ich  fa k tó w ' trzeba 
wyciągnąć w nioski. M y, towarzysze, 
m am y już od dawna w szystkie ele- i 
ń ien ty, wszystkie g łówne elementy, 
k tó re  nam  są potrzebne do słusznego 
włączania mas do budow n ic tw a go­
spodarczego i  do oddo lne j ko n tro li. 
J A K IE  TO SĄ E LE M E N TY ?

Te elem enty —  to adm inistracji» 
przedsiębiorstw , zw iązk i zawodowe i 
organizacje p a rty jn e  i słuszny podział 
fu n k c ji ł  kom petencji m iędzy n im i 
Te elem enty to adm in is trac ja , k tóra 
rządzi przedsiębiorstwem  na zasadzie 
jedne j w ładzy. Rada Zakładowa, k tó  
ra  jest do łow ym  ogniw em  powszech­
ne j o rgan izacji k lasy robotniczej 
zw iązków  zawodowych, reprezentu­
jących in te resy ro b o tn ikó w  i  stano 
w iących dla n ich szkołę rządzenia i 
ko ło  pa rty jne , k tó re  jest podstawową 
kom órką p a rtii,  napędowej s iły  całe­
go naszego budow nictw a państwowe­
go i  gospodarczego.

Ten słuszny i p ra w id ło w y  podział 
fu n k c ji, został już  przez pa rtię  daw ­
no usta lony. N iestety, n ie  został on 
dostatecznie szczegółowo I  konkre tn ie  
rozpracowany, co w yw o łu je  szereg 
ujem nych z jaw isk. To opóźnienie 
trzeba ja k  najszybciej nadrobić n ie  
ty lk o  przez w ydan ie  odpow iednich

D o k o ń c z ę n i e  z e  s
szczegółowych in s tru k c y j, ale 1 przez 
kon kre tny  in s tru k ta ż  w  teren ie ze 
strony W ydzia łu  Przem ysłowego KC 
i  kom ite tó w  wojew ódzkich.

0  PRAWO KRYTYKI DLA
MAS

M am y w ięc wszystko, co jest po­
trzebne do śmiałego w łączenia mas 
do budow nic tw a gospodarczego i od­
do lne j k o n tro li. To, czego było nam 
b ra k  i  gdzie w łaśnie trzeba zrobić 
duży k ro k  naprzód, to rea lizacja  za­
sady k ry ty k i i  's a m o k ry tyk i na te ra ­
n ie  p racy gospodarczej, zwłaszcza w  
zakładzie przem ysłow ym . BO N IE  
M O ŻN A  W ŁĄ C Z A Ć  M AS DO B U ­
D O W N IC TW A  GOSPODARCZEGO, 
N IE  M O ŻN A  Ż Ą D A Ć  OD N IC H  W Y ­
P O W IA D A N IA  SIĘ, N IE  D A JĄ C  IM  
JEDN O C ZEŚN IE P R A W A  K R Y T Y ­
K I.

Trzeba dać możność rob o tn ikow i, 
trzeba go ośm ielić w  tym  k ie ru n ­
ku, aby m ógł on na naradzie p ro­
du kcy jn e j, na kole pa rty jn ym , na 
radzie zakładowej, a w  określo­
nych w arunkach na zebraniu fa ­
brycznym  skry tykow ać tę, czy inną 
dziedzinę pracy zakładu, te czy 
inne osoby z adm in is trac ji, rad y  za 
k ładow ej, czy kom ite tu  party jnego,
1 powiedzieć to jest złe, to  trzeba 
napraw ić, a to zm ienić. Pewnie, że 
na początku p rzyn a jm n ie j będzie­
m y  m ie li do czynienia także z prze­
ja w am i k r y ty k i n ie  zawsze rzeczo­
wej, czasem przesadnej, w yo lb rzy ­
m ionej i nawet demagogicznej.
A le  nie można żądać od k ry ty k i

robotniczej, żeby by ła  zawsze p recy­
zyjna, zawsze dokładna, zawsze w y ­
polerowana. Bo jeże li się postaw i ta ­
k ie  żądanie- to w  ogóle n ie  będzie 
k ry ty k i.  N ie zwaln ia  to  oczywiście 
zw iązków  zawodowych ; przede wszyst 
k im  p a r ti i od w ychow yw an ia  mas ro­
botniczych w  duchu na jba rdz ie j rze­
czowej i  na jbardz ie j odpow iedzia lnej 
k ry ty k i.  Trzeba jednocześnie, żeby w 
nowych przedsiębiorstwach zrea lizo­
wała się zasada sam okry tyk i.

Są towarzysze, k tó ry m  się zdaje, 
że od tego uc ie rp i w ładza adm in i­
s trac ji. Towarzysze, to jest b łąd ! Czy 
u c ie rp ia ł a u to ry te t naszej p a r t i i i  K C  
od tego, żeśmy jasno i  w yraźn ie  po­
w iedzie li o naszych wadach i  b ra ­
kach, czy się wzm ocnił? W zm ocnił 
się! W u lgarny  mieszczuch może m y­
śleć, że sam okry tyka  podważa auto­
ry te t w ładzy, pozbawia możności i  
zdolności do k ie row n ic tw a . A le  na­
sza p a rtia  chce, żeby nasz in żyn ie r 
i nasz d y re k to r nie b y ł o rdyna rnym  
mieszczuchem.

Jeżeli —  towarzysze —  doprow a­
dzim y do tego, że w  naszych przed-, 
s ięblorstwach będzie k ry ty k a , jeże li 
jednocześnie p o tra fim y  stopniowo 
obcinać k ry ty k ę  przesadną, w y ­
o lbrzym ioną i  n ie  rzeczową, jeże li 
doprow adzim y do tego, że w  na ­
szych zakładach będzie sam okry ty ­
ka d y re k to ró w  i  in żyn ie rów , sekre­
ta rzy  p a rty jn ych , radców  zakłado­
w ych , to  w te d y  będzie prze łom  na 
tjn n  odcinku, będzie prze łom  w  
w ie lk ie j spraw ie  w łączan ia mas do 
budow n ic tw a gospodarczego i  kon­
t r o l i  oddolne j.
Jeżeli m ów im y  o zasadzie k ry ty k i 

i  sam okry tyk i, to  trzeba uważać, 
szczególnie we w stępnym  okresie, że­
by n ie  by ło  zam iast k r y ty k i i  samo-

t r .  ó  - e  j
k ry ty k i przew lekłego, nudnego, pie- 
niaokiego, wzajemnego zw a lan ia  w in  
Bardzo często byw a tak, że ad m in i­
s trac ja  m ów i, w inna  rada zakłado­
wa, ko ło  m ów i — w inna  ad m in is tra ­
c ja  itd ., i  pow iadam  jest d ług i, prze 
w le k ły  p ien iack i proces, z którego nie 
ma i  n ie  może być słusznych w n io ­
sków.

Jeżeli chcemy wprowadzać zasadę 
k ry ty k i i  sam o kry tyk i w  zakładach 
m usim y zaczynać od podstawowej 
m yś li te j zasady, że sam okry tykę  się 
zaczyna od siebie: i  niech ad m iiu - 

j s trac ja  zaczyna od siebie, niech rada 
zakładowa zaczyna od siebie i  niech 
kola zaczyna od siebie.

Rozumiem, że to n ie  jest. tak ie  ła ­
twe, w iem , że to jest duży k ro k  na­
przód —  k ry ty k a  ,i sam okry tyka  w 
przedsiębiorstwach i dlatego trzeba 
stw orzyć pewne gw arancje, że- to się 
będzie odbywać w łaściw ie , dlatego 
trzeba zwalczać tak ie  tendencje, k tó ­
re się czasami p rze jaw ia ją  w  na­
szych dyskusjach, tak ie  tendencje, 
k tó re  w yp ływ a ją  z nieświadom ości i 
z zacofania, a k tó re  by chc ia ły  pod­
ważyć zasadę jedne j w ładzy w  fa b ry  
ce, tak ie  tendencje, k tó re  zm ierzają 
do d y re k to ro fob ii, tak ie  tendencje, 
k tó re  nie w idzą w ie lk iego  w k ładu , 
ja k i w n ios ła  i  będzie wnosić in te li­
gencja techniczna, tak ie  tendencje 
k tó re  chcą malować ty lk o  czarno - stera 
b ia ły  obraz, czarna ja k  noc adim ini- we, 
s trac jn  i b ia li ja k  śnieg p a rty jn ic y  W 
i zw iązkowcy. Takie  tendencje trze-1 mice 
ba zwalczać, ale g łów ny k ić ru ne k  j nego 
Uderzenia, g łów ny cios, g łów ny atak 
musi być na cztery przeklę te choro­
by naszego aparatu, a g łów nym  orę­
żem w  tym  ataku rńusi być k ry ty k a  
i  sam okry tyka w  zakładzie.

Może powstać pytan ie , ja k  te spra­
w y w a lk i z b iu rokra tyzm em  i  włączę 
hia mas do budow n ic tw a gospodar­
czego łączą się z zagadnieniem, k tó ­
rym  się zajm ow ało P lenum  sierpa :o 
we, •-zagadnieniem--odchylenia p ra w i­
cowego.

Towarzysze! jeże li było -odchyleni« 
w  k ie row n ic tw ie , to  przecież to  od­
chylen ie w -k ie ro w n ic tw ie  » ic  w z ię ło  cy gospodarczej.

się z pow ietrza, a w yrosło  z dz ia ła ­
nia konkre tnych  s ił k lasowych w  \ 
k ra ju . I  dlatego jest rzeczą n ie w ą t- ; 
p iiw ą , że elem enty tego odchylenia 
b y ły  i są w  teren ie i na k o n k re t­
nych odcinkach pracy. Czy są po­
ważne elem enty odchylenia p raw ico­
wego na teren ie gospodarczym? SĄ.

SYTUACJA NA RYNKU 
ZOSTAŁA OPANOWANA

K ie d y  w  u b ie g łym  ty g o d n iu  po ją-1 A p e l naszej P a r t i i do k la s y  robot-* 
w iły  się w  n ie k tó ry c h  ośrodkach  n icze j aby sw o ją  postaw ą , spoko* 
k o le jk i przed sk le pa m i spożyw czy - 1 je m  i ka rn ośc ią  w p ły n ę ła  na uspo* 
m i, s tw ie rd z iliś m y  od razu , że nad- j ko je n ie  społeczeństwa, rów n ież  od-* 
m ie rn y  p o p y t i ia  a r ty k u ły  p ie rw sze j \ n ió s ł oczek iw any s k u te k . M asy ro * 
p o trze b y  nie  ma żadnego uzasad - i bo tn icze  W arszaw y, Ł o d z i, zag łęb i 
n ian ia  gospodarczego. W ska za liśm y  j w ę g lo w ych  i  in n y c h  oś ro dkó w  kran 
wówczas, że dobre  tegoroczne zbio-1 ju  go rąco  i  je d n o m y ś ln ie  poparły 

i r y  w  ro ln ic tw ie  i  s ta ły  w z ro s t p ro  - 1 akc ję  pańs tw a  w  k ie ru n k u  uspoko-

CO TO ZNACZY 
ODCHYLENIE NA TERENIE 

GOSPODARCZYM?
Odchylenie praw icow e na teren ie 

gospodarczym, to jest taka dz ia ła l­
ność, talca lin ia , k tó ra  prowadza do 
ham owania tem pa marszu do socja­
lizm u. Cp ham uje marsz do socja­
lizm u? H am ują  m. in. ciężkie b iu ro ­
kratyczne choroby naszego aparatu. 
Jak można leczyć te ciężkie b iu ro ­
kratyczne ' choroby naszego aparatu? 
Przez Coraz śmielsze; w łączanie ¡mas 
do budow n ic tw a gospodarczego i  do 
oddolne j kon tro li.

Co z "tego w yn ika? W yn ika  z tego, 
że k to  n ic  w id z i ciężkich chorób • na­
szego apara tu , ten  zmniejsza, lekce­
waży, bagate lizu je  te choroby, kto  
n ie  w id z i konieczności os tre j w a lk i 
z ty m i chorobam i, lito  n ie  w id z i ko ­
nieczności śmielszego w łączenia mas 
do budow n ic tw a gospodarczego dla 
uzdrow iona aparatu, ten popełn ia po 
ważne b łędy po lityczne, a w tedy, k ie  
dy  te b łędy uk łada ją  się w  lin ię  i  sy- 

wpada w  odchylenie p raw ieo-

d u k c ji zap ew n ia ją  sys te m a tyczn y  
i  n ie p rze rw a n y  w z ro s t podaży wszel 
k ic h  a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych  na 
ry n k u . Jako  is to tn ą  p rzyczyn ę  w y ­
b u c h łe j p a n ik i p o d a liśm y  k re c ią  a k ­
c ję  w ro g ic h  naszem u u s tro jo w i ży - 
w io łó w , za rów no k ra jo w y c h  elem an-

je n ia  i  u n o rm o w a n ia  ry n k u .
N ie  po zo s ta ły  rów n ie ż  bez s k u tk t l 

rep res je , do k tó ry c h  pańs tw o  m u *  
s ia ło  się uciec w  s to su n ku  do n a j * 
b a rd z ie j z ło ś liw ych  siew ców  paniki 

i i k o lp o r te ró w  a la rm is ty c z n y c h  plo - 
| tek . P rzep row adzone u n o to ryczn ych

tó w  re a k c y jn y c h , ja k  i  obcych agen I p a ska rzy  re w iz je  w y k a z a ły  całem u 
tu r ,  k tó re  przez rozpę tan ie  m asow e j i spo łeczeństw u, k to  je s t  z a in te re s o - 
psychozy w  naszym  spo łeczeństw ie ■ w a n y  w  szerzeniu p a n ik i, k to  na ty m  
p ra g n ą  po k rzyżow ać nasze p la n y  zysku je , k to  m asow o w y k u p u je , 
p o lityczn e  i gospodarcze, w y w o ła ć  za i k to  chow a na pasek a r ty k u ły  p ie rw  
m ę t i n ie p o kó j, d e zo rg a n izo w a ć . szej po trze by .
n o rm a ln y  to k  p ra c y  w  k ra ju .  j S zybkie  i sku teczne z likw id o w a n ie

N a  lep te j w ro g ie j a k c ji po lec ia- p a n ik i w p ły n ie  rla pewno w  sposób 
ł y  n a jb a rd z ie j ch w ie jne  e lem en ty  j łagodzący na d a lszy  ro z w ó j s y tu a c ji 
społeczne, sk łonne  do w y s łu c h iw a n ia  I ry n k o w e j, zw łaszcza na  r y n k u  
fa łs z y w y c h  pog łosek i w ie rzen ia  j m ię snym  i tłuszczow ym , k tó r y  n a  * 
a la rm is ty c z n y m  p lo tk o m . S y tu a c ję  | dn i jeszcze pozos ta je  ’ pod znakiem  
tę  w y k o rz y s ty w a ły  e lem e n ty  spe - 1 pew nych  n iedobo rów . Z a leży  to  pra- 
k u la c y jn e , podziem ie gospodarcz", ’ w ie  w y łączn ie  od upo rzą dkow an ia  
s ta ra ją ce  się poprzez pom nożenie | r y n k u  m ięsnego, od po łożen ia  k re su  
p a n ik i og rab ić  m asy  p ra cu jące  i j n iem a l m on op o lis tyczn em u  p a n o -
szybko  do rob ić  się fo r tu n y .

Z apo w iedz ie liśm y rów nocześnie, ż e ; 
nasze pańs tw o  i nasza k la sa  ro  - j

w a n iu  b a rb a rz y ń s k ic h  e lem entów  
k a p ita lis ty c z n y c h  w  az:edzin ie s k u *  
pu i u b o ju  n ie ro gac izny .

b o tn icza  m a ją  dość s ił i  ś rod ków , że i R ozw iązan ie  te j s p ra w y  pozosta je  
b y  w ro g ą  a k c ję  z lik w id o w a ć . i p iln y m  i  w ażnym  zadaniem, odpo -

M a ją c  dosta teczne zapasy to w a - ' w iedn ich  in s ty tu c j i  p a ńs tw o w ych  i
ró w , n a  k tó re  pan ika rze  n a jb a rd z ie j ; spó łdz ie lczych.

j s ię rzu ca li, m a ją c  do sta teczn ie , s ilne  | L ik w id a c ja  p a n ik i je s t  św iada- 
•rrka z tego, i  to  trzeba zrozu- ś ro d k i n a c isku  ekonom icznego j c tw em  s iły  naszego pąńs tw a  i  naszej

że zagadnienie takiego, czy in -  ; i a d m in is tra c y jn e g o  o raz licząc na  j k la s y  ro b o tn ic z e j, dowodem  posia-
* św iadom ość i  zd yscyp lin ow an ie  m as | dan ia  s p rę ż y s te j o rg a n iz a c ji i sp raw  
p ra cu ją cych , państw o nasze p rz y s tą  j nego a p a ra tu , 
p iło  do l ik w id a c ji p a n ik i. I A le  z lik w id o w a n a  p a n ika  pow inna

M in ę ło  za ledw ie  k ilk a  dn i, a sku - j d la  nas stać s ię , ostrzeżeniem  na  
te k  okaza ł s ię  n iezaw odny. J a k  wy-1 przyszłość, sygna łem  do czu jnośc i i  
n ik a  z m e ld u n kó w  i  spraw ozdań, na | uw ag i, do s toso w an ia  a k c j i zapo -  
p ły w a ją c y c h  z całego k ra ju ,  psy- j b iegaw cze j, do w y ka rczo w a n ia  s i ł  i 
choza ro b ie n ia  zapasów  i  „ r u n “  na ! w p ły w ó w  ty c h  żyw io łó w , 
s k le p y  s ko ń czy ły  się ju ż  ca łkow ic ie .

D osta rczen ie  ka żd e j żądane j ilo ś ­
ci c u k ru , so li, m ą k i i  in n y c h  a r ty k u ­
łó w  żyw n ośc io w ych , wzm ożenie do 
stań)- m asła, zw iększen ie podaży  m ię-

stosunku do chorób naszego 
aparatu, zagadnienie takiego, czy in ­
nego ff lo s w lfu  do spraw y śmielszego 
wleczenia mas do budow n ic tw a go­
spodarczego i  do k o n tro li oddolnej, 
do spraw y k ry ty k i i  sa m o kry tyk i w  
zakładzie, to nie są ty lk o  zagadnie­
n ia  organizacyjne, a są . to  poważne, 
istotne zagadnienia po lityczne.

Trzeba, żeby • sobie towarzysze tę 
rzocz dokładnie uśw iadom ili. A  w te ­
dy, w yko nu jąc  złocenia P lenum  s ie r­
pniowego, szybciej przezwyciężym y 
■te elem enty odchylenia 'praw icowe­
go, k tS re~w ystępują na oclciniku p ra ­

I e lem enty .

k tó ry m
zawsze za leży na  szerzeniu zam ętu 
w  k ra ju .  P a n ika  ta  b y ła  bow iem  d la  
nas pewnego ro d z a ju  k a rą  za z b y t­
n ią  pewność siebie, za b ra k  czu jnoś­
ci, ża d ttfność  i n iedocen ian ie  w r o *  
g ich  s ił.

B łę dó w  ty c h  m u s im y  na przj^sz- 
łość u n ik a ć  ja k  n a js ta ra n n ie j.

0  N IEKTÓRYCH DYREKTORACH

Pan dyrektor przyszedł do biur».
Rys. E ry k  L ip iń s k i

A R M IA  WOLKEJ GRECJI
K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a

Już b lisko  cztery la ta  u p łyn ę ły  od 
c h w ili, gdy osta tn i żo łn ie rz n iem ieck i 
uc iek ł z G rec ji. B y ło  to  w tedy, gdy 
a rm ia  radziecka staczała zwycięskie 
w a lk i na Bałkanach.

D zięk i je j ofensyw ie pa trio c i grec­
cy, zorganizow ani w  ludow e j a rm ii 
oporu —  ELAS, m og li wyprzeć N iem ­
ców ze swego k ra ju ^ A le  ow oców  zw y  
cięstwa lu d  grecki me m óg ł ju ż  w yko ­
rzystać. W iem y, co zaszło W krótce r -o- 
tem. W G recji, gdzie n ie  b y ło  ju ż  śla­
du Niem ców, z ja w iły  się, nasłane przez 
C h urch illa  angie lskie  w o jska  pod do­
wództwem  gen. Scobie. Na angie lskich 
w o jennych okrę tach w ró c il i reakc jom  
ści, k tó rz y  w  sw o im  czasie u c ie k li z 
G recji. Wszyscy zd ra jcy  i  ko iabo ra - 
c jon iśc i zna leźli w  ang ie lsk im  dowódz 
tw ie  tro s k liw y c h  op iekunów . Losy 
G rec ji zosta ły oddane w  ręce zażar­
ty c h  w ro gó w  mas ludow ych. I  G recja  
z w o li ang ie lsk ich  i  am erykańskich  
im p e ria lis tó w  sta ła  się bazą w ypado­
w ą p rzec iw ko  ZSRR.

Przypom nieć na leży fa k t, ja k  to  pod 
lu fa m i ka ra b inów  angie lsk ich greccy 
pa trio c i zmuszeni b y li podpisać tzw . 
uk ład  w a rk iz k i i  zdać w szystką b roń  
oddzia łów  oporu. W zam ian za to  o- 
biecano im , że w  k ra ju  będzie ustano­
w io n y  „u s tró j dem okra tyczny“ . W ia­
domo, co to  znaczyło w  języku  C hur­
c h illa  i  B evina: lich a  parod ia  p leb iscy­
tu  w  spraw ie m onarch ii, n iem ieck i 
książę i  p ru s k i o fice r, w  osobie k ró ­
la Jerzego I I I ,  posadzony przez Be- 
v in a  z pow ro tem  na tron ie , dz ik i, 
k rw a w y  te rro r  przewyższający wazyst 
ko, co G recja znała dotychczas. O ty m  
należy pam iętać, żeby le p ie j zrozu­
m ieć cha rak te r bohatersk ie j w a lk i o 
wolność, k tó rą  toczą synow ie i  c ó rk i 
tego m aleńkiego narodu.

P O C Z Ą T K I A R M II  
D E M O K R A T Y C Z N E J

Na ziem i g reckie j bohatersko w a l­
czy pow sta ła  z partyzanck ich  oddzia­
łó w  arm ia dem okra tyczna gen. M a r- 
kosa.

A ng ło -am erykańscy okupanci z rob i­
l i  wszystko, b y  lu d  b y ł zupełn ie bez­
b ronny  .wobec reakc ji.

Anglosaska prasa reakcy jna  rozpo­
wszechniła k ła m liw ą  p lo tlię , ja koby  
a rm ia  dem okratyczna o trzym yw a ła  
broń od k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

A  ja k  by ło  w  rzeczywistości?
P ie rw szy oddzia ł pa rtyzanck i zdo­

b y ł sobie b ro ń  w e w s i F it ia  w  lu ty m  
1946 r. 15 n ieuzbro jonych pa rtyzan tów  
pod dowództwem  kap itana  Barutesa, 
otoczyło tę wieś, w  k tó re j by ło  w ie lu  
uzbro jonych m onarcho -  faszystów. 
P artyzanc i ośw iadczy li faszystom, że

są okrążen i i  że zginą, jeże li n ie  od­
dadzą b ron i.

Ten. epizod rozpoczyna h is to rię  de­
m okra tyczne j a rm ii G recji.

T ak  by ło  w  ca łym  k ra ju . Jeden z 
partyzantów , k tó ry  przed prześladowa 
n ia m i u c ie k ł w  góry, opow iada:

„N ie  m ie liśm y n ie  ty lk o  bron i, 
ale naw e t scyzoryka. Pytacie, jake ­

londyńs lde j gazety „N ew s C hron i­
c ie " Stephen Barber, b y l w  sztabie 
pa rtyza n tów  w  górach W its i. W tym  
w yzw o lonym  przez arm ię  dem okra ty­
czną re jon ie  jes t około 20 tys. ch ło­
pów. B arber pisze:

„M im o  w sze lk ich  starań nie  m o­
głem  znaleźć śladów  b ro n i ro s y j­
sk ie j, lub  innego państwa s łow iań-

śm y m og li przeżyć ten p ierwszy, na j 
cięższy okres, bosi, źle ub ran i, no ­
cując bez dachu, w  c iąg łe j obawie 
przed niebezpieczeństwem spotkania 
z żandarm am i? Przeżyliśm y te decy 
dujące d la  nas dn i Jedynie dz ięk i po 
pa rc iu  chłopów, k tó rzy  ro b ili wszyst 
ko, by nam  pomóc. W idz ie li w  nas 
swoje w yzw olenie.“

BRO Ń ZD O B Y W A N A  
N A  W ROGACH

Zagraniczn i dziennikarze, k tó rzy  
b y li w  re jonach w yzw o lonych  przez 
arm ię  dem okratyczną, mogli osobiście j 
przekonać się, z ja k ic h  źródeł czerpią 
broń greccy patrioci Korespondent!

sluego. P rzeciw nie — w idzia łem  je ­
dyn ie  b roń  angie lską,“
Tak ja k  narodowo -  wyzwoleńcza 

arm ia Chin, ta k  i  dem okratyczna a r­
m ia  G rec ji zdobywa broń na swoich 
przeciw n ikach, bogato zaopatryw a­
nych przez angie lskich i  am erykań­
skich im peria lis tów .

M A S Y  LU D O W E W A LC Z Ą
W a rm ii zna jdu je  się w ie lu  lekarzy, 

adwokatów, nauczycie li, u rzędn ików , 
ale przeważająca ilość b o jo w n ikó w  — 
to chłopi. S e tk i kob ie t b ije  się tak  
dzie ln ie ja k  i  mężczyźni.

W dow ództw ie spotyka się kad ro ­
w ych  o fice rów  daw n ie jszych  w o js k

greckich, ja k  np. szef sztabu Cu- 
n ie rk jo tis . Podstaw ow y trzon jednak, 
to dowódcy nowego typu, b y li ofice­
ro w ie  ELAS, doświadczeni partyzan­
ci, uczestnic j’ w a lk  z N iem cam i pod­
czas okupac ji. Wszyscy oni pochodzą 
z ludu. W śród o fice rów  jest w ie lu  ro ­
bo tn ików . W ie lu  ukończyło  szkoły 
wo jskow e, stworzone w  w yzw olo­
nych re jonach. *

G łow a Tymczasowego Ludow o - De­
m okratycznego Rządu W olnej G recji 
i  dowódca a rm ii generał M arkos od 
11 ro k u  życia pracow ał ja ko  kam ie­
n ia rz . B ra ł udzia ł w  pracach związ-i 
kó w  zaw odow ych i  o rgan izac ji de­
m okra tycznych  j  n ie jednokro tn ie  b y ł 
prześladow any przez reakcy jne  rządy 
G rec ji. Faszystowski d y k ta to r M etak- 
sas w  1938 r. zesłał go na pustynną 
wyspę. W czasie w o jn y  M arkos uc iek ł 
i s ta ł się je d n ym  z organ iza torów  
E A M  i ELAS.

Ze starć z bandam i faszystow skim i 
arm ia  dem okratyczna wychodzi wzmóc 
niona.
N IC  N IE  P O W S TR ZY M A  W A L K I 

O W OLNOŚĆ
T a k tyka  je j polega na śm iałych, n ie  

oczekiwanych uderzeniach i  w ie lk ie j 
ruch liw ośc i, k tó ra  m ożliw a  jest dzięki 
poparciu  m ie jscow ej ludności. M im o 
w sze lk ich  w y s iłk ó w  w roga in ic ja tyw ę  
ma w łaśnie a rm ia  ludow a, k tó ra  ata­
k u je  tam, gdzie chce, w ted y  k iedy  je j 
jest na jw yg od n ie j. A rm ia  d e m o k ra ­
tyczna ma pod sw oją kon tro lą  całe re  
jo n y  w e w szystk ich  okręgach G recji. 
Są to górsk ie  m ie jscow ości T a jget i  
P am on na Peloponezie. W ardusja 1 
G icna w  G rec ji C entra lne j, P ind, O- 
łim p , Chassja 1 A n ta n ia  w  Tessalii, 
P a jkon, Gram m os i  W its i w  Zachód -  
n ie j Macedonii. Na terenach w yzw olo­
nej G rec ji w prow adza się w  życie p ro  
gram  E A M  i innych  p a r t i i d e m okra ­
tycznych. Z agran iczn i dziennikarze, 
k tó rzy  tu b y li .s tw ie rd z ili osobiście ja k  
p ra w id z :w y  i szczery jes t entuzjazm  
ludności.

W szelkie ś ro d k i m a te ria ln e  bezsilne 
■są wobec w o li ludu , k tó ry  pow sta ł do 
w a lk i o niepodległość. Te środk i mogą 
szkodzić, naw et bardzo szkodzić, ale nJ® 
są w  stanie zadecydować o  w yn ika ch  
w o jny .

L u d  greck i n ie  m a innego wyjścia, 
ja k  ty lk o  w a lkę  z bron ią w  ręku. Po­
tok do la rów , p łynący  do G rec ji razem  
z bronią dla w o jsk  faszystowskich, ja  
ko  skutek w y w o łu je  to, że coraz w ię ­
cej greckich  p a trio tó w  chw y ta  ta  
broń.

W. tą
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W  H U C IE  „LU D W IK Ó W "
O d  n a s z e g o  s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a

1) w e n ty la c ja  je s t n ie d o s ta te c z -! c iO ślep ia jące, m ig a ją ce  ś w ia tło  i de | k ieś  tru d n o ś c i zawsze u c ie k a ją  się 
S e rw u ją cy  s y k  m e ta lu  o m eta l. C za r j do n iezaw odne j po m ocy: 
na  m aska  z o tw o ra m i ocznym i z —  Idźc ie  do szw agrów . O ni w am  
ciem nego szk lą  os łan ia  g łow ę p ra cu  I poradzą, 
jącego m ężczyzny. Po c h w ili dw a I 
potężne k a w a ły  m eta lu  zo s ta ją  ró w  I 
no połączone w p ra w n y m i i  p e w n y m i! 
rę k a m i spawacza.

B la s k  zn ika  n iespodziew anie, nie-

P O L S K IE  M O T O C Y K L E

j Po d łu g ie j tu łaczce przez liczne ha 
j le  narzędziow nie , kuźn ie  itp .  dos ta je  
i m y  się do w ysok iego  pom ieszczenia 
| o g ryzą cym  zapachu acetonu. Tu

p rz y je m n y  dźw ięk  u s ta je  i  u k a zu je   ̂p rzechodzą „o s ta tn ią  toa le tę*' i  ,za- 
się nam  tw a rz  ze zroszonym  po tem  > b ieg i kosm etyczne“  gotow e w y ro b y  
czołem  i  pogodnym  uśm iechem  na u - h u ty :  nowe p o lsk ie  m o to c y k le -  135 
Stach. | ccm, ro z w ija ją c e  szybkość do 100 k m

J e s t za ledw ie godzina , 9 rano, a , na  godzinę, s ie w n ik i oraz różne na- 
pod  śc ianą k o ło  to w . E d m u n d a  Ja  - rzędz ia  ro ln icze  i go spo da rs tw a  do- 
r/.yń sk ieg o  leży ju ż  k ilka n a śc ie  ta  - m ow cgo.
k ic h  g o to w ych  p ły t .  Tow . J a rz y ń s k i j W szys tko  to  ju ż  lś n i św ieżą fa rb ą  
je s t  je d n y m  z p rzo d o w n ik ó w  h u ty  
„L u d w ik ó w “  w  K ie lcach . P ra c u je ! 
spoko jn ie , szybko i dok ładn ie . P rze 
c ię tn ie  w y ra b ia  130 —  150 p ro cen t 
n o rm y  nie  raz p rzekracza  na w e t 200. j

13 la t  „n a  spaw an iu “  —- to  n ie  J 
fra s z k a  —  z podziw em  p a trz y m y  na j
to w . Ja rzyń sk ie go , w yc ie ra jącego  r ę ; W ciągu ub ieg łych la t w  zaopatrze- 
ce w  fa r tu c h  i  p rz yg o to w u ją ce g o  do 
o b ró b k i no w y  „p la s te re k  b la c h y " .

z a tru w a  o rgan izm . 
Z a tru w a , b o :

e, a na S iew nik 55, d o jd z ie m y  do 
na, | w n iosku , że te 5.634 opuszczone go -

2 ) ro b o tn ic y  nie o trz y m u ją , o - i dż in y  P O W O D U JĄ  S lIE k ię c Z N Ą

Zebran ie spraw ozdaw cze
z Kongresu In te lek tu a lis tó w

prócz m leka , na le ży tych  p o s iłkó w  
(tłuszczy  itd . )  gdyż s to łó w k a  zo­
s ta ła  zniesiona,

S) nie m a ją  odpow iedn ich  ma - 
- <•!;, o ch ran ia jących  p łuca przed 
dz ia łan iem  kw asu.

„P IĘ T Y  A C H IL L E S O W E "

T a k ic h  m ankam en tów  w  „ L u d w i­
k o w ie "  je s t w ie le . D o n a jp o w a ż n ie j 
szych na leży k a ta s tro fa ln y  w p ro s t 
b ra k  d y s c y p lin y  p ra cy . W  s ie rpn iu  
zanotowano aż 5.634 go dz iny  nieo - 
becności rJeunpraw ied liadonych  ro ­
b o tn ik ó w .

W ziąw szy  pod uwagę, że na  m o to ­
cykl. pośw ięca się 92 go dz iny  r o b o -

S T R A T Ę  P R Z E S Z ŁO  50 M O T O C Y ­
K L I  L U B  100 S IE W N IK Ó W .

Skąd się to  oLwze? W y d a je  nam  
się że m. in . stąd,, że 420 r o b o tn i­
ków  m ieszka w  od leg łośc i k i l  kun  a - 
s tu  k ilo m e tró w  od h u ty  —  w  Suche­
dn iow ie  D o jazd  do m ie jsca  _ p ra cy  
je s t bardzo t ru d n y , zwłaszcza że po­
ciąg za trz y m u je  się o k ilk a  k i lo m e ­
tró w  za lu b  przed hutą. Co d z iw n ie j 
sze, k o le j biegnie, n iem al ko lo  tere­
nu L u d w ik o w a  i., m ija  go.

D l a c z e g o  j u ż  t e r a z
t r z e b a  k u p o w a ć  w ę g ie l?

M IĘ D Z Y S Z W A G R O W E
W S P Ó Ł 2  A  W  Q DNICTVV O

n iu  ry n k u  wewnętrznego w  węgie l 
opa łow y daw a ły  się odczuwać, zwiasż 
cza zimą, znaczne trudności.

Ze strony C entra li Z by tu  P ruduk- 
tdw  Przem ysłu W ęglowego słyszeliś­
m y  stele zaoawniertla, że węgla na

—  N o  pow iedzcie, ty lk o  szczerze, ry n k u  jest dosyć. Tymczasem w  nie- 
na  co się uska rżac ie?  —  m ów i A n i licznych  składach spółdzielczych czym ó w i do ! licznych składach spółd

, . _ , <■„ i państwowych, dokąd przede wszyst-soawacza s e k re ta rz  k o m ite tu  ta -  , . . . , , .a y k m w w , ( k ;m  zw raca ł się konsum ent, węgla n;e
brycznego P P R . i ¡nożna by ło  przeważnie otrzym ać, a w

—  Co tu  się uska rżać -  uśm iecha i g a d a c h  p ryw a tnych  p łac iło  się k ilk a -  
. , „ .  , . | k ro tn ie  wyz-szą cenę (cena za jedną

Się za p y ta n y . G dy czegoś m e , ■ węgla u kupca p ryw atnego do- 
to  ro b im y  sam i. A  ja k  m i się coś ze-; chodziła do 8 — 8.500 zł), 
psu je , to  szw ag ie r da. O, ś lusa rze ; obecn ie  na ryn ku  w ee low ym  dały 
ta m  da le j, w  następne j sali. | się zauważyć duże zm iany na lepsze.

S pog lądam y na n isk iego , szczup łe S kończo no  z p ra k tyką  u p rz y w ile jo jn -  

go cz łow ieka. T o  d ru g i p rzo d o w n ik  ;
h u ty  tow . S tan is ła w  D u r l ik  —  ś lu  - 
sarz.

P ra c u je  w  hucie 21 la t. N o rm ę  w y  
ra b ia  w  140 —  200 proc. O kazu je

n ia  f irm  p ryw a tnych  i udostępniono 
węgie l za pośrednictwem  składów 
państwowych i spć'dzielczych, • szero­
k im  rzeszom pracujących, po cenach 
ustalonych.

W prasie p o ja w iły  się wezwania, 
. , i m ówiące o konieczności zaopatryw ania 

się jednak , że jC3 na co się ska rżyć , j ,, w  węgie l ju ż  w  okresie js t r im  
T ow . D u r l ik .  m im o  sw e j nap raw dę  ; j n 'e zw lekan ia z tym  do zim y. Nie

podnosi się zbyt węgla w

c ię żk ie j i  s z k o d liw e j p ra cy , n ie  o trz y  | jest to byna jm n ie j, ja k
\ n iek tó rzy  opacznie tłum aczyć, w y n i- 
S k iem  zmniejszenia eksportu. P rzeciw ­
nie, eksport rośnie, zwiększa się w y ­

dobycie, 
k ra ju .

Chodzi tu o rzecz zupełnie inną. 
In tenc ją  CZPPW  jest nasycenie ryn  

ku wewnętrznego węglem  opałowym  
w  okresie, k iedy jego przewóz na ko­
le jach nie  nastręcza specjalnych tru d ­
ności. Trzeba się bow iem  liczyć z tym , 
że iesienią zwiększa się zapotrzebo­
wanie na środki transportow e dla 
przewozu o lb rzym ich  ilości z iem nia­
ków  i buraków- cukrow ych. Trzeba to 
rob ić  szybko, przed nadejściem zim y. 
Toteż w  tym  czasie n ie  można zw ięk ­
szać przewozów węgla. Równocześnie 
w  zw iązku że zbliżającą się zimą, 
zwiększy się n iew ą tp liw ie  zapotrzebą- 

-warr.e węgla i na eksport, a wówczas 
przem ysł w ęg łow y nie będzie mógł 
zaspokoić w  pe łn i zapotrzebowania 
ry n k u  wewnętrznego, o śle odbiorcy 
k ra jo w i nie zaopatrzą się w  węgiel już 
w  czasie na jb liższym .

Dążeniem CZPPW  jest także un ie ­
m ożliw ien ie  wsze lk ie j speku lac ji węg­
lem w  okresie z im ow ym  poprzez na ­
sycenie ry n k u  wewnętrznego. Cena 
dla ■ całego ry n k u  została z dniem  
1. 7 b r. u jednolicona i  p rzy  nabyciu  

p m b o w a lf td  ! naw e t.na jd robn ie jszych  ilo śc i n ie  m o­

n tu je  należnego m u m leka...

T ych  dw o je  —  J a rz y ń s k i i  D u r ­
l ik ,  n ieu s ta nn ie  Ścigają się w  w y d a j 
nośc i i  ja ko śc i, a rów nocześnie po ­
m a g a ją  sobie we w s z y s tk im .

N a  ta b lic y , w iszące j na  je d n e j ze 
ścian, c z y ta m y :

J a rz y ń s k i —  220 p roc ., D u r ­
l i k  —  180 proc.
D u r l ik  —  213 p roc ., J a rz y ń s k i —
172 proc.

I  ta k  wciąż. Jeże li w  czasie p ro  - 
d u k e ji ro b o tn ic y  n a p o ty k a ją  na ja  -

że przekroczyć 4.000 z ł za tonę.
We w łasnym  więc, dobrze zrozum ia­

ły m  interesie, w  w ęg ie l należy zaopa­
try w a ć  się ju ż  teraz.

D y re k c ja , Rada Z ak ła do w a  i K o ­
m ite ty  P a r ty jn e  n ie  p o m y ś la ły  o 
tym , że trzeba  by u tw o rz y ć  p rz y s ta  - 
nek ko ło  h u ty . D a ło b y  to  o lb rzym ie  
oszczędności czasu ro b o tn ik o m , zdą­
ża jącym  do p ra cy  i z redukow a łoby  

[op óźn ien ia  do pracy.

! Chociaż „L u d w ik ó w "  wspóiz&wod 
n iczy  z in n y m i h u ta m i ( „O d m ę t"  
i tp . ) ,  t.o je d n a k  w  sam ej hucie  w y ś ­
c ig  p racy  pow ażnie ku le je . Są ro b o t 
n icy , k tó rz y  n ie  pos iada ją  na k re ś lo ­
nych  no rm  i n ie  w iedzą, co i ile  częś 
ci m a ją  w  c iągu d n ia  w ykonać. A  
i  zespołowe w sp ó łza w o dn ic tw o  nie 
we w szys tk ich  30 oddzia łach is tn ie ­
je . Jasne, że m a ła  w yd a jn ość  p ra cy  
od b ija  się na zarobkach.

A  k o ła  p a r ty jn e , co? —  A  Rada 
Z ak ładow a, a d y re k c ja  co na to ?
N ic .

„K O N IK  B IU R O K R A T Y C Z N Y “

G dzieniegdzie w  „L u d w ik o w ie "  
hasa „k o n ik  b iu ro k ra ty c z n y " : w  ma 
gazyni? p ó łfa b ry k a tó w  aa trzech  ro  
b o tn ik ó w  za tru d n io n y c h  je s t... 2 ,u- [ ra,j 
rzędn ików , 'a  pe rype tie  pap ie rkow e 
trw a ją  d ług ie  godz iny.

T o  samo m ożem y zaobserwow ać i 
w dziedzin ie w yna lazczości.

D o dziś dn ia  w  skrzynce  po m y­
s łów  leży  135 p ro je k tó w  ro b o tn i - 
lców, k tó ry c h  k ie ro w n ik  re fe ra tu —  
S ow iń sk i od trzech  m iesięcy nie 
może rozp a trzyć .

A  s k u te k  tego je s t ta k i,  że „L u d

W czoraj w  sa li Teatru Polskiego licz 
nie zebrana m łodzież ZM P w ysłucha­
ła c-ekawego sprawozdania z K ongre­
su In te lek tua lis tów , k tó re  w yg łos ili
tow. red. Stefan Ż ó łk iew sk i i p łk 
P io tr Borowy.

W pierwszej części sprawozdania 
tow. Ż ó łk iew sk i w y ja ś n ił cel K ongre ­
su i ro lę  in te le k tu a lis tó w  całego św ia­
ta w  walce o pokój.

Kongres In te lek tua lis tów  w e  W ro­
c ła w iu  b y ł m ob ilizac ją  uczonych, lite ­
ra tów  i artystów  w  obronie poko ju  i

potw ierdzeniem , ż* Jedność kultural­
na is tn ie je  niezaprzeczalnie.

P łk  B orow y n a k re ś lił s y lw e tk i zna­
kom itych uczestników K ongresu oraz 
ich stanow isko wobec zagadnienia 
najważniejszego w  te j c h w ili — ob ro­
ny pokoju

Po sprawozdaniu odbyła się część
artystyczna, w  k tó re j udz ia ł w z ię li: 
K aro lina  Lubieńska i  S tan is ław  Że- 
leński (recytacje), Irena  Gadejska 
(śpiew) i Ewa W ern ik  (akom pania­
ment).

U R O C Z Y S T A  P R O M O C JA
na U niw ersytecie  W arszaw skim

W dn iu  24 września br. o godz. 11 
w  sali Senatu U n iw ersyte tu  W arszaw­
skiego odbyła się uroczysta prom ocja 
Rektora U n iw e rsy te tu  K aro la  w  P ra ­

dze, PROF. DR A B. B Y D ZO Y S K Y

R ektor U n iw ersyte tu  w  Pradze pro !. 
Bogum ił Bydzkowsky otrzyma.! iK k t j  

N. C. U n iw e r. Warszawskiego.

ego, na doktora m atem a tyk i honoris 
causa. P rom otorem  by! p ro f. d r  W ac­
ła w  S ierpiński.

J.

W uroczystości w z ię li udzia ł: m in i­
ster ośw ia ty  — d r  St. Skrzeszewski,
am basador R e pu b lik i Czechosłowac­
k ie j — Fr. Pisek, w icem in is te r K ras ­
sow sk i, Rada G łów na do S praw  N au­
k i i Szkoln ic tw a Wyższego (ta. co r- 
pore), d y re k to r d r  W ł. M i cha j ł  o w  oraz 
m atem atycy zagraniczni i  polscy, b io ­
rący udzia ł w  V I Polskim  Zjeździ« 
M atem atj'cznym .

W ęgierski w icem in is te r ośw iaty, 
p re f. d r G yorgy A lex ita , w yg ło s ił od­
czyt pt.: „M atem atyka  a m ateria lizm
dia lektyczny“ .

Z  p o b y tu  h is to ry k ó w
radzieck ich  

w  W a r s z a w i e
W dru g im  dn iu pobytu w  Warsza­

w ie w y b itn i h is te rycy radzieccy p re f. 
p ro f. T re ilakow , S idcrow  ł Udalcow
zw iedzili M uzeum  Archeologiczne, 
gdzie in te resow ali się eksponatam i 
w yko pa lisko w ym i zachodnich gro - 
dóvv słow iańskich.

Następnie uda li się na U n iw ersyte t
W arszawski, serdecznie w ita n i przez 
pro f. Czubalskiego i liczn ie  zgroma­
dzoną m łodzież akademicką. Po po­
łu d n iu  zostali p rzy jęc i w  K om itec ie  
S łow iańskim  .a w ieczorem b y li obecni 
na przedstaw ien iu w  Państw. Teatrze 
Polskim .

2 6  N O W Y C H  S Z K Ó Ł
uruchomiło RTPD w bieżącym roku

K ole jarze  D O K P  Szczecin
pragną uspraw nić swoją pracę

nien ia dzia ła lności b iu row e j re ferenta 
M ocka ze Szczecina.

W szystkie te pom ysły będą rozpa­
trzona w  Kom itec ie  O kręgow ym  Ra- . ,
c jo na liza c ji P racy w  DO KP w  Szcze- | m og ło  byc zrea lizowane.

~  a-a- ...—j a: _

Felicjan Ketarski |
Spośród czołowych artystów plasty­

ków polskich ubył jeden z na jw ybitn ie j­
szych. Przez zgon Felicjana Kowarskie­
go utraciło malarstwo polskie znakomi­
tego artystę i wybitnego pedagoga, któ­
rego zasługi, zarówno twórcze, jak  i w y­
chowawcze były niezmiernie wielkie.

U r. w  18«) r., był Felicjan Kowarski 
wychowankiem Akadem ii Sztuk P ięk­
nych w  Leningradzie, którą ukończył w 
1918 r. Po powrocie do Polski został 
wybijający się ju ż artysta mianowany 
profesorem nadzwyczajnym Akadem ii 
Sztuk Pięknych w Krakowie (1923), póź­
niej w Warszawie (1930). W roku 1937 
zostai profesorem zwyczajnym uczelni 
warszawskiej. Działalności pedagogicz­
ne) oddawał się z prawdziwym zamiło­
waniem, osiągnął w nie) wybitne rezul­
taty i nie zaprzestał je j również w okre­
sie okupacji, kiedy to w latach 1839 — 
1944 prowadził w Skierniewicach i W ar­
szawie nauczanie w zakresie plastyki ze 
studentami Akademii.

Kowarski był wybitnym  malarzem  
sztalugowym, którego obrazy znalazły 
się m. in. w Muzeum Narodowym w 
Warszawie, w Lodzi i  Pradze czeskiej. 
Malarstwo jego znajdowało w  społeczeń­
stwie peiny oddźwięk. Zorganizowany 
w 1931 r. plebiscyt na najpiękniejsze 
dzieło sztuki, wystawione w ówczesnym 
Instytucie Propagandy Sztuki, jem u w ła­
śnie przyznał pierwsze miejsce.

Przede wszystkim jednak był zm arły  
Wielkim malarzem ściennym 1 artystą- 
dekoratorem. Spośród świetnych jego 
kompozycji najbardziej znane są plafony 
wawelskie (wykonane w latach 1924—5), 
trzy  plafony w  gmachu M . S. Z., Sala 
K aw alerii Polskiej na W awelu i inn. W  
związku z tym i pracami byi Kowarski 
od 1958 r. członkiem specjalnej komisji 
do spraw odnowienia Zamku K rólew ­
skiego i Łazienek.

Kowarski był człowiekiem prawdziwe­
go postępu 1 gorąco współdziałał *  bu­
dowaniem ku ltu ry  artystycznej Polski 
Ludowej. M im o, że ciężko chory, do 
ostatka pracował z w ielką ofiarnością. 
Dal na WZO w ielką kompozycję, wyo­
brażającą Pstrowskiego, i  rozpoczął pra­
ce nad cyklem dwunastu płócien dla 
Wspólnego Dom)!.. Zdołał wykonać z 
nich ty lko pierwsze — „Proletariatczy- 
ków“, monumentalną kompozycję z pię­
cioma postaciami wzrostu nadnaturalne­
go. Również pozostałe płótna m iały być 
poświęcono dziejom polskiego ruchu ro­
botniczego.

Artysta odznaczony był tn. In. Krży- 
iem  otlęęfśM m

N a wszystkich stacjach ko le jow ych  
i zakładach pracy DO KP rozmieszczo­
no tzw . s k rzyn k i pom ysłów , do k tó ­
ry c h  ko le jarze w rzuca ją  ¡projekty ra ­
c jo na liza c ji pracy.

Z dotychczasowych pom ysłów  tam ­
te jszych ko le ja rzy  zasługują na uw a­
gę: p ro je k t Sutczym kiego Feliksa, re ­
fe ren ta  mechanicznego ze S ta rogar­
du, k tó ry  obm yślił m odel żu raw ia  z 
urządzeniem  przesuw nym  kosza w ę ­
glowego do nadwęglania parow ozów  
w ąskotorow ych, p ro je k t zastosowania 
przepisów o bezpieczeństwie i h ig ie ­
nie  pracy w  służbie ko le jo w e j, zgło­
szony przez taż. P a w lika  ze S taro­
gardu. p ro je k t fo rm y  odlew nicze j do 
spawani« autogenowego pom ysłu spa­
wacza Z im m era oraz p ro je k t uspraw -

W bieżącym ro ku  szkolnym  R obo t, 
nlcze Tow arzystw o P rzy ja c ió ł Dzieci 

w ik o w c y “  z a rz u c ili tę  cenną ak  - 1 o tw orzy ło  2(5 now ych szkół św ieckich 
c je , m ogącą dać m ilio n o w e  oszczęd i (ucz nauk i re lig ii)  na teren ie całego
ności i nrzvsniesarvć p ro d u kc ie . k ra ju . Do szkół tych uczęszcza, ok.

* 1 - - - - J I  io  tys. m łodzieży. W ro ku  ub. is tn ia ło
- r  ............c ->* *  ................ - I

I- lu ta  „L u d w ik ó w “  zobow iąza ła  się 
w yko na ć  ro czn y  p lan  d ó l  g ru dn ia . 
Jeże li je d n a k  w szys tk ie  w ym ien ione  
m a n ka m e n ty  n ie  zostaną w  porę  usu 
n ię te . w ą tp im y , ab y  zobow iązanie lo

cime. 1 T . S AP.

M i m o  t r u d n o ś c i
plan zostanie w yko n an y

K A T  H IT L E R O W S K I
ż  Sosnowca

s k a z a n y  na ś m i e r ć
Dnia 23 bm. Sąd O kręgowy w  So­

snowcu ogłosił w y ro k  w e w znow io ­
nym  procesie bestialskiego ka ta  h i t ­
lerowskiego z Sosnowca F ried richa  
Kuczyńskiego, skazujący go na karę  
śm ierci, pozbawienie p ra w  obyw a te l­
skich i kon fiska tę  m ienia.

Jak  u s ta lił przewód sądowy na pod ! 
staw ie wstrząsających zeznań św iad- j 
ków , F ried rich  K uczyński odegrał d e j 
cydującą ro lę  w  eks te rm inac ji Ży_ 
¿ów na Śląsku i w  Zagłęb iu D ąbrów  j 
skin i. B y ł on jednym  z na jczynn ie j- j 
szych organ iza torów  przym usowych i 
obozów roboczych, organ izatorem  get j 
ta w. Sosnowcu i Będzinie, b ra ł u - 
dzla ł w  łapankach, przeprow adzał se_ j 
lekc ję  Żydów , w yw ożonych do prac 

j przym usowych w  Niemczech oraz do 
obozów zagłady.

Na placach zb ió rk i, podczas selek- : 
c jonowania Żydów , znęcał się nad ni 
m i w  bestia lsk i sposób. M. in . oso­
biście zam ordował płaczące dziecko 
Szereg m orders tw  po pe łn ił rów n  eż 
przy lik w id a c ji getta w  Sosnowcu.

N o w y  Z a rz ą d 4 S A R P -u
M in is te r Roman D ybow sk i p rzyby ł 

na zjazd a rch itek tów  po lsk ich  we 
W roc ła w iu  i w yg ło s ił przem ówienie, 
w  k tó ry m  z łoży ł podziękowanie 
S A R P -ow i i ogółow i a rch itek tów  p o l­
skich za współpracę z M in is ters tw em  
K u ltu ry  i S ztuk i. W  ram ach zjazdu 
w yb rano  no w y  zarząd SARP-u. P re ­
zesem został w yb ra n y  inż. Józef U f-  
na lew ski, do zarządu zai weszli in ż y ­
n ierow ie  - a rch itekc i: P taszycki, P io ­
trow sk i. T w o rko w sk i, M a lick i, S ie r- 
m iecki, M orsztynkiew icz, K rzyżan ow ­
ski, Rpuba, Tomaszewski, N icz i 
Nehrebecki.

Czo łow ym  organem  stowarzyszenia 
J«st m iesięcznik „A rc h ite k tu ra " .

Z in ic ja ty w y  Rady Zak ładow e j i  
p a r ti i robotniczych odbyło się w  Od­
dziale M echanicznym  Państw- Za-kł. 
Inż. „U rsus“  zebranie ca łe j załogi, w 
spraw ie w ykonan ia  we w rześniu p la ­
nu p ro d u kc ji części do trak to ró w .

•Na skutek trudności powstałych w  
dostawie surow ców  do W ydzia łu  M e­
chanicznego zaistn ia ło niebezpieczeń­
stw o n iew ykonan ia  p lanu w  bm.

Po przem ówieniach przedstaw ic ie li 
Rady Z akładow ej, p a r ti i robotniczych 
i załogi, zebrani jednogłośnie postano­

w i l i  pracować no rm aln ie  w  sobotę i  w  
niedzielę bez p rze rw y  w  dzień i  w  
nocy.

ty lk o  5 szkół tfego rodzaju; obejm ując 
2 tys dzieci.

11-le tn ie  szkoły R TPD obow iązuje 
tak i sam p rogram  nauczania ja k  w  
innych  zakładach naukow ych M in i­
sterstwa O św iaty. K ie ro w n ic tw o  

i szkół postaw iło  sobie za zadanie w y -  
! chowanie m łodzieży w  duchu socja li 
| stycznym  oraz zwrócenie specja lnej 
uw ag i na wszechstronne w yrob ien ie  
zm ysłu estetycznego dziecka. W tym  
celu zostały wprowadzone ja ko  obo­
w iązujące godziny ry tm ik i,  p las tyk i 
i  urnyzykaln ien ia .

W zw iązku  ze wzrostem  liczby 
szkół pow sta ł prob lem  odpow iedn ie .

domośc! o Polsce współczesnej, h is to  
ria  ruchu  robotniczego, is to ta  demo­
k ra c ji ludow ej, początkowe w iadom o 
ści o1 M arks ie  i  m arksizm ie. Oprócz 
kursów  RTPD kszta łc i nauczycie li w  
czterech swoich liceach pe da go g !« , 
nydh w  W arszawie, Poznaniu, Barto* 
szycach i  Sosnowcu.

WIADOMOŚCI
GOSPODARCZE

10.0000 K O N I Z  D A N H
W drodze w ym iany  tow arow ej Pol 

ska otrzym a z D an ii 10.000 sztuk ko ­
nt. K on ie  te przeznaczone są d la  r  1 
n lc tw a  na Z iem iach Odzyskanych o~ 
raz d la  w o jew ództw a śląsko -  dąbrów  
skiego 1 białostockiego odczuwają­
cych b rak s iły  pociągowej.

D  ityohczas dostarczono do Polski 
go przygotow ania pedagogów. W paź j 7.125 kon i. Sprzedażą ich  zajm uje, s it 
dz ie rn iku  br. JUTPD uruchom i trzy  Centrala Rolnicza „Samopomoc Chlc 

Postanowiono rów nież przystąp ić do rodzaje kursów : 5_miesięczny ¿la pska", rozdzia ł przeprowadzają zarzz 
w a lk i z elem entam i niesdyscyplinowa- • przedszkolanek, 5-m iesięczny d>a wy , dy wojewódzkie i  pow ia tow e Zw ią : 
nym i, opóźnia jącym i lub  opuszczający chowawców Dom ów Dz.eeka oraz ku Samopomocy C hłopskie j, 
m i dn ie p racy be® usp raw ied liw ien ia , roczny d la  in s tru k  c ró w  um uzykal- | O G R A N IC Z E N IE  W Y W O ZU  M E B LI 

P odejm ując podobną uchw a łę  ro - j n ien ia - z "  Z IE M  O D ZY S K A N Y C H
bo ln icy  W ydzia łu  Mechanicznego jesz- j W K am ieńcu Podolskim  zakończył | Dotychczas Obwodowe B iu ra  L ik w  
cze raz d a li dowód zrozum ienia waż- j się przed parom a dn ia m i k u r *  ideo- « dacyjne na Z iem iach Odzyskanych i »  
ncści w ykonan ia  przew idzianych w  logicznego dokształcania nauczycieli. Ig ły  nabyw ającem u meble i  przedmie 
p ien ie  ilości tra k to ró w  dla  rozw o ju  i  Ukończyło go 50 osób. P rogram  w y - j  ty  gospodarstwa dom owego ud z ie lił 
ro ln ic tw a . k ła dó w  obe jm ow a ł przedm io ty: w ia - i zezwolenia n.a w yw óz do województw

i centra lnych jednego lu b  dwóch przeć 
\ m io tów  z posiadanego m ienia .

j Obecnie m in is te r Z iem  Odzyska- 
j nych w yd a ł rozporządzenie anulują- 
j  ce praw o udzie lan ia  zezwoleń na W3 

j wóz m eb li i przedm io tów  gospodars 
j wa domowego z te renu Z iem  Odzysk; 

om  na przeciąg 12 miesięcy i grzyw nę nych przez Obwodowe B iu ra  L iłrw

I n t e r e s  szedł  z r o z m a c h e m
W ie lk ie  nadużycia p ryw atn ych  przem ysłow ców  w  Ł o d zi

Delegatura K o m is ji Specja lnej w  ją tk ie m  Palickiego, b y li albo bezpoi \ um  na przeciąg 12 miesięcy i grzywnę 
Łodzi w yk ry ła , nadużycia, popełnione I red n im i udzia łow cam i, wzgl. w spóln i | w  wysokości 2 m ilionów  zl, M arian  dacyjne. W szelkich zezwoleń na w y 1

Przedsiębiorstwa będące bezpośred 
nio, lub  pośrednio w łasnością oskar­
żonych, prze ję te zostały prze® zarząd 
państwowy.

przez członków  Zarządu istn ie jącego j kam i przedsiębiorstw  tkackich , albo | Elsner na przeciąg 8 miesięcy i grzy 
w  Łodzi Z w iązku  Zrzeszeń P ryw a tne  też zainteresowani b y li w  tak ich  i vznę w wysokości 3 milionów zl, WI 
go Przem ysłu W łókienniczego. Zarząd j przedsiębiorstwach dzięki udziałom , j told Roszczewski na przeciąg 6 mie- 
ten o trzym a ł w  ciągu roku  1947, poza j należącym do ich żon. * sięey i grzywnę w wysokości Z m i-
no rm a ln ym i przydz ia łam i surowca, j Przedsiębiorstwa, będące własnoś- j lionów zł, Bolesław Dobrzański i Hen
przeznaczonymi do prze róbk i przez po clą zatrzym anych o trzym a ły  pokaźną j ryk Chrzanowski na przeciąg 6 (nie­
szczególne p ryw a tne  przedsiębiorstwa i ilość przydz ia łu  surowcowego, o fic - i się.cy l grzywnę w wysokości Jednego 
26 ton surowca z przeznaczeniem w y  j ja ln ie  przeznaczonego na rzekom y eks i miliona każdy, Marian Patlckil na 
łącznie na cele eksportowe. j  port: | pr/.eciąg 12 miesięcy oraz Jan Jakub

Zarząd Z w iązku  samowolnie, bez po j K om is ja  Specjalna wym ierzyła win Gotlieb na przeciąg 6 miesięcy I grzy
rozum ien ia a M in is te rs tw em  Przem y j nvm następujące kary: vnsę w wysckc-śri pół miliona zł.
siu i  H and lu, w yd a l zezwolenie na p io tr  Nowacki, został skierowany 
sprzedaż w yprodukow anych  z tego su *>  «bczu pracy na przeciąg 15 nde- 
rowca tow arów  na ry n k u  k ra jow ym , i *[*<*■ 1 grzywnę w  wysokoś-

I Przedsiębiorcy, k tó rzy  sprzeda li to* | c 3 '" ilirn ów  zł, Stan.sław Tajtelba- 
j w a r na ry n k u  k ra jow ym , osiągnęli i 
• nadm ierne zysk i w  porów nan iu  z zy 
j sikami, ja k ie  m ia łyb y  m iejsce przy 
| eksporcio tow aru. W skutek in te rw en 
I c-ji K o m is ji Specja lnej, spośród w ładz 
! Zw iązku Zrzeszeń P ryw atnego Prze­

m ysłu W łókienniczego zostali zatrzy­
m an i: przewodniczący Zw iązku P io tr 
N owacki, cz łonkow ie Zarządu Zw iąż 
ku: S tan is ław  Ta jte lbaum , M arian  E! 
sner i  Bolesław  Dobrzański craz k ie ­
ro w n ik  kom is ji eksportowej Zarządu 
Jan Jakub G otlieb, członkowie k o m i­
s ji: W ito ld  Ro-szczewski i H e nryk  
Chrzanowski oraz dyr. M arian  Pa- 
lic k i.

Jak  us ta liło  dochodzenie, całą szko 
d liw ą  działa lnością Zarządu Z w iązku  
i  k o m is ji eksportow ej k ie ro w a ł P io tr

M a ł e  w a r s z t a t y  T O R
m a j ą  w i e l k i e  a m b i c j e

W Rejonow ych W arsztatach P ro ­
du kcy jnych  Technicznej O bsług i R o l­
n ic tw a  okręgu Dolnośląskiego zare­
jestrow ano w  ostatn im  czasie saereg 
pom ysłów w  dziedzinie ulepszenie 
p ro du kc ji części zam iennych do t ra k ­
to rów  pochodzenia zagranicznego.

P racow nicy W arsztatu TOR w 
rzebnicy, w o j. w rocław skie  —  s k o n ­
s truow a li w spólnym  w ys iłk ie m  p rz y ­
rząd do wytaczania panewek g łów ­
nych w  b lo ku  tra k to ra  m a rk i Fordson 
(angielski). P rzyrząd ten wprowadzo-

N ow ackl. Wszyscy zatrzym an i z w y -  i no ju ż  w e wszystkich warsztatach,

W W arsztatach w  Sycow ie urucho­
m iono m ałą od lewnię panewek, op a r­
tą na metodach używ anych w  w ie l-

wóz tych przedm io tów  udz ie lić  moż<
w yłącznie M in is te rs tw o Z iem  Odzy­
skanych.

O B U W IE  ZE SKO RY DORSZA
Spółdzielnie pracy na W ybrzeżu ro:

poczęły garbowanie skóry  dorsza 1 w? 
rób z n ie j obuw ia damskiego.- Skór) 
z dorsza przypom ina ją  w  do tyku  zup 
k łą  skórę zwierzęcą, e w  w yg lądzi 
podobne są bardzo do skór jeszczur 
czych.

Równocześnie rozpoczęto p róby  *  
stosowania skóry ko ta  m orskiego d. 
w yrobów  ga lan te ry jnych  ja k  to rb j 
teczki itd .

G IM N A Z J U M  M ŁY N A R S K IE  
W P A Ł A C U  HO HENZO LLERNOTi

W K ra jence  pow, Z ło tów , w  daw 
nym  pałacu H ohenzolle rnów  m ieść 
się obecnie edyne w  Pcłsce gim na 
z jum  m łyna rsk ie  oraz bursa dia szkó 
kt. G im nazjum  to jes t jedną z p ierv 
szych sźkół przem ysłu spożywczegt 
dotychczas bow iem  szkolenia fachor 
ców dia  tego przem ysłu odbywało sik im  przem yśle m otoryzacyjnym . Re 

weiacja tego ulepszenia polega na tym , bądź to zagranicą, bądź też w  d ro d * 
że dostosowano system od lew an ia pa- j w ie lo le tn ie j p ra k ty k i,  co n ie  dawał
cew ek do w a run ków  warsztatowych.

Dzięki zastosowaniu sztancy p ro fi­
low ej p rzy  odkuw an iu  lem ieszy w 
warsztatach TOR w  W ałbrzychu ob­
niżono koszt p ro d u k c ji jednego lem ie­
sza o  23 proc. P rodukc ja  lem ieszy z 
b lachy s ta low e j wzrosła do 2.500 sztuk 
m ies ięczn i*

jednak należyte j podbudowy teoret; 
cznej.

Obecnie przem ysł spożywczy, fe r  
m en tacy jny i  konserw ow y prow adzi 
dziewięć g im nazjów , jedno liceum  
trz y  szkoły przem ysłowe i  technicun 
spożywcza g ogólną ilośc ią  1.378 u ®  
n iów . - — ■—------- - ———■ -—
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Z notatnika Wars za wy

C H Y B A  M O Ż N A . . .
Komunikacja u nas wciąż się u- 

sprawnia, aie widocænie za mało, 
skoro mieszkańcy Warszawy nie 
przęgtejn narzekać. Uskarżają się 
szczególnie ludzie pracy, zamieszku. 
jący na Ochocie.

Oto jeden z charakterystycznych 
listów, ja k ie  dostaje redakcja:

•iPo przekuciu terów mierno urpra?i
nić komunikację i  połączyć Ochotę z 
Pragą. Skończyło się jednak na tym, 
że przedłużano Imię ,,9” do ul. Opa- 
czewskiej. Na te j l in i i• kursu ją  4 po- 
jedyncze wagony, które przeważnie 
jeżdżą razem, na dodatek pierwszy 
■wóz dojeżdża do placu S łtry n k le w i-  
aza, d rug i do pl. Narutow icza, a do­
piero trzeci do końca trasy. Dzieje  
się to w godzinach największego na- 
sNenh ruchu, kiedy ludzie wracają  
lub jadą da pracy. Rozumiem, że 
może tak się zdarzyć raz na ja k iś  
czas, ale nie stale... W skutek tego 
powstaje okropny tłak , na k tó ry  
uskarżają się nie ty lk o  pasażerowie, 
ale i  obsługa tramwajowa.

C m  nie można by przedłużyć lin i i 
i „55" o diun p m js łm k i do u licy  Opa- 
i czcwskiej, a „9 "  skierować do placu 

Narutowicza f
? C Z E S Ł A W  W O D Z IŃ S K I
• Ochota, u l. P iotrkowska N r  7 m. 18"

Sądzimy, że można. Jeżeli nawet 
n ic  w szystkie ,.25", to  chociaż ich 

a część, oznaczając je, jak  to teraz w  
r modzie, c y fra m i przekreślonym i.
f ------ o------
i

’ W Y C IE C Z K I P  T  K
, W niedzielę dnia 26 bm. Polskie Towa­

rzystwo Krajoznawcze urządza wycieczkę 
historycznym szlakiem Krakowskiego Prze 
dmieścia. W  programie zwiedzenie zaby­
tkowych budowli (kościoły, palace, pom­
niki). Zbiórka o godz. 16 przy kościele 
OO. Bernardynów (Sw. Anny) na Kraków  
skim Przedmieściu, (vis, a vis Miodowej). 

[C W  środę dnia 29 bm. odbędzie się w y - 
n cieczka na nowobudującą się arterię ko­
ić munikaeyjną trasę W—Z. Zbiórka o godz. 
z 17-tej przy kościele OO. Bernardynów  
;t (Sw. Anny) na Krakowskim  Przedmieściu 
n (vis a vis ul. Miodowej).

S P R A W Y  B U D Ż E T O W E
N A  P L E N A R N E J  S E S J I  S R N

R o zd z ia ł k re d y tó w  przyznanych  p rzez  Radę P aństw a
P rzy op racow yw aniu  p re lim ina rza  

budżetowego m iasta na ro k  1949 o- 
pietrano się przede w szystk im  na za­
leceniach R ady Państwa, p roponu ją ­
cej przeprowadzić ja k  na jd a le j idące 
oszczędności w  -wydatkach osobowych 
i adm in is tracy jno  - rzeczowych.

N ie by ło  to rzeczą zibyt ła tw ą , jeś li 
p rzy jm iem y, że oko ło 65 tys. ludności 
W arszawy u trzym u je  się z p racy w 
ins ty tuc jach  m ie jsk ich , tw orząc tym  
samym ogrom ny i  skom p likow any a_ 
parat, obarczony do tego nierozw iąza­
nym  dotychczas w  na leżytym  stopniu 
zagadnieniem  em erytów . Oszczędnoś­
ci b y ły  jednak  potrzebne i przeprowa 
dzono je  z całą konsekwencją. Ska­
sowano w ięc w  ciągu osta tn ich dwóch 
la t 1254 eta ty pracownicze i  co n a j­
g łównie jsza — zwiększono dochody? 
•własne. Jeśli w  r. 1946 dochody te sta 
n o w iły  35.8 proc. ogólnego budżetu, 
to w  roku  przyszłym  udzia ł ich w zroś­
nie już do 47,1 proc. Resztę p o k ry ją  
k re d y ty  i różnego rodza ju  dotacje.

P R ZY JĘ TY  O STATEC ZN IE
G lobalny budżet zw ycza jny na rok  

przyszły zamyka się po s tron ie  do­
chodów i  w yd a tków  sumą 2.900.600 zl. 
Zasadnicze opracowanie jego znają 
ju ż  czyte ln icy ze sprawozdań osta t­
n ich dwóch p lenarnych  posiedzeń Sto 
łecznej Rady N arodowej. W czoraj od­
było  się trzecie czytan ie i po uw zględ­
n ien iu  drobnych popraw ek budżet zo­
sta ł ostatecznie p rzy ję ty .

N ie  znających dok ładn ie  stanu rze- 
rz y .u d e rz y  n iem ile  fa k t  zm niejszenia 
sum y na oświatę, sp raw y k u l tu r y  i 
sztuk i oraz zdrowotność m iasta o 1 
proc. Jeśli jednak przy jąć, że szkol­
n ic tw o  średnie ogólnokształcące prze j 
m ię  państwo a zm iana k a lk u la c ji o - 
p ła t szp ita lnych »mniejszy w y d a tk i — 
suma „de  fac to ”  jest w iększa, n iż w 
roku  ub iegłym .

Do na jbardz ie j is to tnych  pozycji 
w n iesionych popraw ek należy p rzyz­
nanie sum y 3.4Ó0.000 zł na budowę 
ż łóbków  dla dzieci p racow n ików  m ie j-

NOWINY TYGODNIA
Z  ( jJ ú r fX U U D t^ -  ¡y Z C K Ú n Ú e tk M

/  n  '

skich w  szp ita lu  Przem ien ien ia Pań­
skiego i  Dziecią tka Jezus oraz prze la­
nie jednego m ilion a  z ło tych na w a lkę  
z analfabetyzm em , co pozw o li na 
Stworzenie k ilk u  now ych semestrów 
w  szkołach dla dorosłych.

R O Z D Z IA Ł  K R E D Y TÓ W
Z k re d y tó w  rem ontow ych przyzna­

nych przez Radę Państwa na jw iększy 
udzia ł bo 230-510,,009 m ilio n ó w  z ł o- 
trzym a ła  W arszawa. Na co pójdą te 
pieniądze? Przede w szys tk im  w ięc na 
zabezpieczenia budynków  i  rem onty  
doraźne oraz na budowę 4—5 nowych 
baraków  p rzy  u l. Chodkiew icza, które  
spełnią ro lę  m ieszkań zastępczych i  
prze jściowych. N apraw a chodn ików  i  
u lic  pochłonie 50 m ilio n ó w  zł, p rzy­
będzie także około 80 p u n k tó w  św ie tl­
nych, Resztę przeznaczy się na re ­
m on t wozów Z O M -u  i  zakup n6wych 
koszy do śmieci, m e lio rac ję  T argów ­
ka, zakup k a re tk i pogotow ia, urucho­
m ienie p ły w a ln i na W oli, zazielenie­
nie u lic  oraz doprowadzenie gazu do 
osiedla ZOR przy ul. M łyn a rsk ie j.

Należałoby jedyn ie  życzyć, aby k re ­
dyty  zostały w ykorzystane ja k  n a jp rę ­
dzej. Szczególnie te. k tó re  są przezna­
czone na rem ont budynków  miesz­
ka lnych.

P O M N IK  B O JO W N IK Ó W  
W A R S ZA W Y

W w o lnych w nioskach poruszono 
sprawę budowy pom nika B o jow n ikó w

W -w y. W ybrane m iejsce na K ra k o w ­
skim  Przedm ieściu u  w y lo tu  u l. K a ­
row ej zostało zaakceptowane, dobie­
ga także końca rozpisany konkurs  na 
p ro je k t pom nika.

Dn ia 30 września ca ły K o m ite t B u ­
dowy Pom nika oraz członkow ie Rady 
Narodowej wezmą udz ia ł w  odgruzo­
w an iu  terenu, gdzie ma stanąć pom ­
n ik. Uroczystość ta zostanie nadana 
przez rad io  i  sfilm ow ana.

*
W  sali obrad Stołecznej Rady Naro­

dowej został zainstalowany m ikro fon, 
przed którym  radn i wygłaszają swe 
dłuższe i  krótsze mowy. G łośniki dla 
odmiany zna jdu ją  się w szatni i  po­
czekalni. S łusznie! Przesłaną się może 
nudzić woźni i  szatniarze, k tó rzy  z za-  
mteresawcsnieim przysłuchują się obra­
dom.

&
K iedy  jedmiomyśłme uchwalono, że 

radn i wezmą udzia ł w. odgruzowaniu 
miejsca, na którym  ma stanąć pomnik, 
Bojowników W arszawy — nie wsaysay 
się orient owali, gdzie mają się żebrać. 
Dokładne określenia nie odniosły pożą­
danego skutku ■i dopiero po kró tk im  
wyjaśnieniu, że gdzie karczma
„Rzym ’“ — odetchnęli. To miejsce znali, 
wszyscy, f ar )

N O W E  D O M Y
Przyjemnie mieszkać w nowym czystym  domu. Coraz w ięce j ich powstaje 
w W arszawie. Na zd jęciu  nowe dom y p rz y  u l. N a rb u tta  (A l. N iep od leg ło śc i)

G d y p rzy jeżd ża  do W a rs zaw y  
w y c i e c z k a  

B iu ro  T u rystyczn e  — to  na razie ... jedna osoba
P rzy jecha li zmęczeni podróżą, głód j p i. Zadania B iu ra , są . duże, dobre j

JESZCZE TY D ZIE Ń
Ostatni tydzień i  niedziela Miesiąca Od- 

L budowy Stolicy upływa pod znakiem  
. wzmożonej pracy przy odgruzowy wańiu.
1 W Śródmieściu w  sobotę i  niedzielę pra-
2 cują m. in. pracownicy Narodowego Ban- 

ku Polskiego, Państwowych Nieruchomo-
ści Ziemskich, Polskiego Towarzystw?
Maszyn Biurowych i  drukarni „Czytelni- 

a ka“ . Prowadzone będą prace przy ul. ul. 
i( Konwiktorskiej, Ordynackiej, Górnoślą­

skiej, Chmielnej i  innych. Do te j pory cał 
kowicle odgruzowały przydzielone im  od-)

r .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

'O D R O D Z E N IE  W A N -u
E
j W A N , k tó ry  z wydziału przekształcał 
' się w  przedsiębiorstwo, nareszcie z u l-  
, gą odetchnął. B o ja k  tu  zresztą nie 
^odetchnąć, kiedy na rem onty domów 
j przyznano doraźny kredyt w  wysokości 
t 100 m ilionów złotych.

N iem n ie j pociesza* 
jąoym  faktem  jest za­
powiedź dokładnego 
„pnsesiemm”  adm ini­
stratorów i  zastąpienia 
mężczyzn-przez-, ko- 
łrietif. P rzyszli admi­
n is tra to r^  w  spódni­
cy przechodzą Dym cza­
sem specjalne kursy, 
ale ju ż  się odgrażają, 
że „orne dopiero poka­
żą, jak  należy rządzić 

Męska połowa mieszkańców 
złomów W AN-m cskich z ponurą _ miną 
ń-> czeku je nadejścia władzy ciężkiej 
3-ęki-
a — ■ • ■■

ctnlri: Centrala Powszechnych Domów To 
warowych, Spółdzielnia Pracy „Technika 
Przemysłowa“ i Centrala Tekstylna nr. 2. 
Instytucję te wywioSły 300 m. szeće. gru­
zu. Na pochwałę zasługują także praco­
wnicy Narodowego Banku Polskiego, któ­
rzy z zapałem oczyszczają ulicę K onw i- 
ktorską praż drukarnia „Czytelnik“ rów­
nież ło lldn ie pracująca ńa ul. Górnoślą­
skiej.

W  zbiórce ulicznej na Fundusz Odbudo­
wy Stolicy brać będą udział w  najbliższą 
niedzielę K om itety Blokowe.

K O M IT E T Y  BLOKOW E  
W  W ALCE Z  A N A LFA B E TY ZM E M

Komisja K u ltu ry  1 Oświaty przy Dziel­
nicowej Radzie Narodowej Warszawa — 
Śródmieście przeprowadza obecnie zebra 
nia ze wszystkimi Kom itetam i Blokowy­
mi dzielnicy. Ponieważ w  śródmieściu jest 
około 400 Kom itetów Blokowych, a nie 
ma odpowiednio dużej sali, komisja za­
prasza codziennie 23 komitetów. Na ze­
braniach omawiano są sprawy w alk i z 
analfabetyzmem i  możliwości otwar­
cia w  Śródmieściu jak  najwięcej świe­
tlic. K om itety Blokowe, które dobrze zn£ 
ją  swoje posesje, mogą w  tych sprawach 
dąć najlepszą opinię i  wytypować lokale, 
nadające się na świetlice. (m)

------ O-------

K o n c e rty  n iedzie lne
W ydział K u ltu ry  i  Sztuki Z . M . m. st. 

Warszawy, podaje do wiadomości, iż  w  
niedzielę dnia 26 września 1948 r. organi­
zuje 2 koncerty dzielnicowe na Odbudo­
wę Warszawy: w  szkole podstawowej przy 
ul. Bema 76 o godz. 16-tej i  w  szkole 
podstawowej przy ul. Oszmiańsklej 23-25 
o godz. 18.30.

Bezinteresowny udział w  koncertach bio 
rą artyści: Bogacka N elly , Czarnecka Ma 
runa, Gadeyska Irena, Karpińska Jana, 
Makowska Sława, Olska — Piotrowska 
Stefania, Szymańska Am elia, Lubliniecki 
Eugeniusz i  Małkowski H enryk.

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y  ____ __

rasla nr_« ________. . - z - , . ----- . _
RADIO

5 19.00.
STUDIO  (Karowa 31) ote- 

3 czynny.
i
■ K LA S Y C ZN Y  (Mokotow- 
|l ska i 8) godz. 19 „Seans", 
ti L E T N I (Polna 201 o goflz 
5119.15 „Nitouche“ .

a
T T 7 A T 1 ? V  czątek -przedstawień gódz, cząt. seans,, o godz. 19, 15,

l  m n i r u  17,3o i  19.30, 17. 21 1 Zw . Zaw, o 19-el.
1 Teatr PO LSK I (Karasia 2> Teatr Rozmaitości: Teatr 

godz. 19 „C yd". Rapsodyczny „Eugeniusz
____ _ . „  Oniegin“ A. S. Puszkina.
NOW Y (Puławska 39» Godz. 8.00 Sygnał czasu I

V ..Porwanie Sabinek". godz. KINA pobudka młodzieżowa. 6.15
Dz por. 6.30 Muz. por. z

____ _ płyt. 7.06 Skrót wiad. dz.
A T L A N T IC  (Chmielna 33) por. 8.20 „Anna Proietar- 

„Melodia serc", pocz. se- rfuszka", powieść. 8.35 
ansów: 14. 16.30, 21.30, dla Muz. por. z .płyt. 12.04 Dz. 
zw. zaw. o godz. 19. popołudniowy. 12.09 Muz.

P A LLA D IU M  (Złota 7-9) z  płyt. 12.25 Popul. utwo- 
„Zielone lata" początek rY wiolonczelowe w  wyk. 
seans. 13, 15, 19, 21.30; dla H aliny Kowalskiej. 12.45 
zw. zaw. 17. Poradnik dla wsi. 13.00

Konc. rozryw kow y w  wyk. 
Ork. p . R. pod dyr, Arnolft POLONIA fMarsrałTtnw

k M A ŁY  (M arszałkow ska«, ska 56). „ D e c y ^  prof M l  da Rezlera. 13.45 T.Muz. Ra 
o godz. 19, sztuka de Fler łasa", pocz.»seansów 13, 15, dziecka" — aud. w  oprać, 
sa 1 de Crolsseta „Powrót" ^  i  21. Zw . Zaw, 17. dr. Zo fii Lissa. 15.30 „Jak

r  c V R r w .  Sebastianek nauczył się ta-SYRENA (Inżynierska S)
., D w ulicow i kobieta'{ POW SZECHNY  

Î  sklego 20) o godz 
t dida".
1 Y .M .C.A. — Od dnia

„Dwulicowa kobieta" po- S í f “ " ' n ' r  “  
19 „Can czątek seansów 15, 17 i 21; “-1- - d?le-C-i - 16 00 Dz- P °pot- 

zw. zaW. 19. 18.30 Lekka muz. dwufort. 
w  w yk. Jana Jaworskiego 

17 TĘC ZA  (Suzina 4) „Zuch 1 W iktora Karwióskiego. 
1 , . dziewczyna". Pocz. sean- l ®;i3  „P rzy sobocie po ro-
września codziennie z w y- PqW 15. 17 i j , ;  zw. zawo- bocie". 18.00 „M ówi W y-
Jątkiem czwartków „Za- dowe 19. ’ stawa Ziem Odzyskanych".

18.05 Konc. Krakowskiej 
A K TU A LN O ŚC I Nr I  Ork. P. R. pód dyr. J. Ger-

(Marszałkowska 112, Pro- ta. 18.40 „Małżeństwo Fan-
gram :Nr. 43. pocz. seansu tajona", farsa starofrancu-
codziertnie o godz. U. ska. 19.00 Muz. lekka z

A K TU A LN O Ś C I Nr. 2 { * £ * • . .Emancypant-  

ńTeczyrmeG’ In żyn ,e rS k3  2> c iV  RPum um i". w u  j l i
' * Wieczór Mickiewiczowski“ .

COMOEDIA (Szwedzka 2) C \R K  20.40 A rie  i  pieśni Piotra
godz. 19. „Pociąg W idmo“ A trakcją w  Warszawie bę 

Teatr „Placówka" godz. w lecz.^żZ^^O rk! T a n in a '
19 „K rw aw e G o d y '. cie nastąpi w  czwartek, 23 '

busla" — Zapolskiej z Ire ­
ną Górską, Łucżycką, Ku- 
rylukówną 1 Damięckim, 
J. Pietraszkiewiczem i  K. 
Leszczyńskim. Reżyseria 
D. Damięckiego

W RÓBELEK W ARSZAW  
SKI Zygmuntowska 8, co-

bm. na placu Starynkiew i- 22.45 Proza o Warszawie.
cz 23.00 Ostał. wiad. 23.10 Muz.

J ' taneczna z p łyt. 23.30 Muz.
STYLOW Y (Marszałków- taneczna z płyt. 24.00 

dziennie rewia pt. 4 : 1 .  Po ska nr 112) „W akacje" Po- Hym n.

n i i  przem arznięci. Rozłożyli się w  po 
czekaln i Dw orca G łównego i czekali. 
M usi wreszcie przy jść chyba ktoś z 
M in . Żeglug i, k tó re  ich zaprosiło? A le  
M in . Żeglug i w idocznie zr.nom niało o 
tym , że zaprosiło Czechów — tra n ­
sportowców z Pragi.

Po k ilk u  godzinach, gdy ju ż  ź li, po 
S tanow ili w racać do ojczyzny, ze 
w span ia łym  pojęciem  o gościnności 
Polaków, ktoś dał o n ich  znać do 
Stołecznego B iu ra  O bsługi Turystyez 
nei.

T U  N IE  M A  B IU R O K R A C J I!
Ta kom prom itu jąca  d la  nas h is to ­

ry jk a  dzia ła się k ilk a  dn i tem u w  
W arszawie. Czechami żajćtó ’się B iti, 
ro. k tó re  zdoła ło w  przeciągu pó ł go 
dżiny^zątrzęp .p rzyk re  w^ażjenię

Z ko le i m y  z a jm ijm y  się B iu rem , 
ja ko  w ie lce  pożyteczną p laców ką t i-  
żyteczności*pub licznej, ko-nieczną w  
każdym  w ie lk im  mieście, a k tó re j to 
p lacó w k i stolica, w s tyd  się przytznać, 
dotąd nie  m ia ła .

To, co jest obecnie, m a na razie 
m ało wspólnego z tym , co być pow in  
ne, ale jest nadzie ja  że rozw in ie  się 
i k iedyś n im  będzie.

„B iu ro “  fo  na raz ie  jedna młoda, 
energiczna osoba, biegająca co k lik a  
m in u t, żeby zatelefonować naprze­
c iw ko  z P o lon ii (te le fonu jeszcze w  
B iu rze  nie  ma), za ła tw ia jąca  osobiś­
cie dz ies ią tk i w ażnych i  d ro b n ie j­
szych spraw, służąca dobrą radą, 
»wszystkim zgłaszającym  się tu ry ­
stom, z dziecinną bezradnością p y ta ­
ją cym  zarówno o adresy in s ty tu c ji 
państwowych, ja k  i  o to, gdzie można 
ku p ić  chustkę do nosa.

Praca zaiste n iem ała. Na jednej 
osobie, spoczywa odpowiedzialność za 
dobre wrażenie, ja k ie  odniosą tu ryśc i 
zw iedzający W arszawę,

Nasuwa się logiczne spostrzeżenie, 
że m iła  obyw a te lka  K onstancja  D. 
pow inna m ieć 1) te le fon, 2) samo­
chód, 3) pomoc b iu row ą.

— Owszem, pow inna  m ieć —  od­
pow iada spokojn ie W ydz ia ł Wczasów 
ZM . k tó ry  zorgan izow ał B iu ro . I  na - 
pewno będzie m ia ła , lecz n ie  wszyst­
ko  naraz.

W S ZY S TK O  Z A L E Ż Y  OD NR O W
W  Wydz. Wczasów m ie rzy  się Siły 

na zam iary. Zaczęto w ięc bez nicze­
go, alé z pe w n ym i nadzie jam i. NROW  
doceniając ważność po d ję te j przez 
W ydz ia ł roboty, obiecało na n ią  k re ­
dy ty , gdy ty lk o  kon k re tn ie  się zacz­
nie. To, co ju ż  zrobiono w ykazało, że 
W ydzia ł dop ią ł swego, czyli... k re d y ­
ty  się należą.

Pomoc okazał „O rb is “ , o fia row u jąc 
na B iu ro  część swego lo k a lu  w  bara 
k u  na rogu A l. Jerozolim skich i M a r 
sza łkow skie j. Pomoc ta zresztą nie 
by ła  bezinteresowna. T uryśc i, n ie  w ie 
dząc, do kogo zw rócić się z py ta n ia ­
m i, zamęczali n im i p ra cow n ikó w  
„O rb isu “ , k tó ry  jes t ty lk o  b iurem  
podróży i udzie la in fo rm a c ji ty lk o  o 
podróżach.

P T K  rów nież prxys*¿e z pomocą, 
da jąc do dyspozycji B iu ra  swoich 
p rzew odn ików  po W arszawie. B iu ro  
w ięc p rzy  organ izow an iu  wycieczek 
będzie ściśle współpracować z P TK . 
(Pierwsza taka wycieczka dla  warsza­
w ia kó w  odbędzie się w  najb liższą 
niedzielę).

O konieczności is tn ien ia  dobrze zor 
ganizowanej p lacó w k i tra k tu ją ce j 
swą pracę przede w szystk im  ja ko  służ 
bę społeczną, p rzy jm u ją ce j wyciecz­
k i  spoza W arszawy, udzie la jące j im  
pomocy w  organ izow aniu noclegów, 
w yżyw ien ia , rozryw ek, n ik t  nie w ą t-

w o li ¿ni pom ysłów  na jego rozbudo­
wę też nie brak.

Teraz chodzi ty lk o  o finanse czy li 
o to, żeby Naczelna Rada O dbudowy 
W arszawy ja k  na jprędze j dotrzym ała 
ob ie tn icy, (m -kar)

k. É í B s s ia ® .  S * l l  

s t a  r o l e  1 9 4 9  —  z a t w l e r c t & o s a e
Po licznych  zebraniach, dyskusjach 

i  w prow adzonych popraw kach uchwa 
lone zo s ta ły  i  zatw ierdzone ostatecz­
nie  przez kom is ję  ogólną i  K om is ję  
F inansowo - Budżetową p re lim ina rze  
budżetów na r .  1949 d la  poszczegól­
nych D zie ln icow ych Rad Narodo­
wych.

W  po rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  
zw iększy ły  się ogóln ie  sum y w yd a t 
ków , eo należy tłum aczyć zwyżką eta 
tów  sekre ta ria tu , pow ołan iem  na no­
we stanow iska in s tru k to ró w  ko m ite ­
tów  b lokow ych i  podniesieniem  d ie t 
radnych do 450 zł.

Ostatecznie pre lim ina rze  budżetowe 
po stron ie  w y d a tkó w  przedstaw ia ją  
się następująco: W arszawa-Sródm ieś 
cie — 6.077.295 zł, Warszawa -  P cłud 
nie — 4.175.633, Praga -  P o łudn ie  —  
4.975.360 zł, Praga -  Północ— 4.080.210 
zł i W arszawa -  Zachód — 3.985.655 
złotych.

D la oszczędności zakupów  p rzy  za­
opa tryw an iu  się w  m a te ria ły  p iśm ien głosi 
ne. na k tó re  w szystkie  agendy i  ko- 
m o rk i w ładz m ie jsk ich  w yd aw a ły  spo kowa.'

re sumy, została stworzona swego cza 
su M ie jska  Centra la  Zakupów .

Centra la  ta n ieste ty nie mogła po­
dołać swemu zadaniu i  szereg in s ty ­
tu c ji m usia ło  zaopatryw ać się w  po­
trzebne m a te ria ły  gdzie s'ę ty lk o  da­
ło, n ie rzadko płacąc ceny większe, niż 
się należało.

W arto, aby w ładze m ie jsk ie  b liże j 
zainteresowały się sprawą cen tra liza  
c ji zakupów  m a te ria łó w  p iśm iennych 
i  uporządkow ały  ją. Ł a tw ie j w tedy 
przeprowadzi się zalecane oszczędno 
ści. (ar)

Z  życ ia
f  org. w arsza w sk ie j 

P P R
UW AG A SAMORZĄDOW CY!

Kom itet Polskiej P artii Robotniczej „Ra 
tusz“ zawiadamia, że narada aktywu par­
tyjnego Zarz~d'i Miejskiego odbędzie się 
25 września 1948 r. w  sali dzielnicy Śród­
mieście, ul. Mokotowska 48. Referat w y- 

tow. Dworakowski Z. Obecność
ne no Irtórp  v»?'cł7v^il-’'!i(a nPipnrlv i len— wszystkich tow. dyreKiorów, naczelników* nc. no K tóre  w  s z y s z e  a & en ay^ i k o -  kieroWników działów i sekcji -  obowiąz-

W arszaw skie P ogotow ie iRatirakow e
m a  n a r e s z c i e  w ł a s n ą  s i e d z i b ę

Cieszące się w ie lk ą  popularnością 
warszawskie Pogotow ie R atunkow e 
otrzym a wresizcie odpow iadającą 
swoim  .potrzebom siedzibę.

W  lis topadzie 1946 r. Rada Narodo 
wa m. st. W arszaw y w  uznan iu  za 
50-l,etnią dz ia ła lność , cha iry ta tyw ną 
Pogotow ia, będącego wówczas . jesz­
cze in s ty tu c ją  społeczną, powoła ła  
K o m ite t O dbudowy Pogotow ia Ratun 
kowego. K o m ite t ten, ko rzys ta jąc  z 
subw encji m iasta i  sk ładek społe­
czeństwa, począł w  lip cu  ub. ro k u  
odbudowę zniszczonego w  78 proc. 
budynku  p rzy  u l. Hożej 58, będącego 
własnością Pogotow ia.

Po rocznej przeszło pracy kosztem 
35 m ilio n ó w  z ł dom  został odrem on­
tow any, a w nętrze  jego przystoso­
wane do now ych zadań. Bow iem  
w raz z prze jściem  na własność m ia ­
sta Pogotow ie rozszerzy sw ój "zakres 
działania.

W SZYSTKO  N A  M IEJSCU
Cel Pogotow ia —  niesienie pomocy 

w  nag łych w ypadkach —  pozostaje 
ten  ’sam, jednakże fo rm y  udzie lan ia  
te j pom ocy po trzebu jącym  będą da­
leko odbiegały od dotychczasowych, 
polegających na doraźnym  opatirun-

NOW E W YSTAW Y
Dnia 25 wrześnią br. o godz. 17-tej w  

Klubie Młodych Artystów i  Naukowców  
(Królewska 13) nastąpi otwarcie wystaw: 
„Nowoczesna Fotografika Polska" i  „Gra 
fika Tadeusza Kubalskiego" (Bruksela).

Obie wystawy trwać będą do dn. 16 paź 
dziernika br. Wstęp wolny.

IM P R E ZY  SPORTOWE 
N A  ODBUDOWĘ W ARSZAW Y  

W niedzielę oprócz w ie lk ie j im prezy  
wodnej, organizowanej przez 4 kluby  
wioślarskie przy klubie „Wisła" o godz. 
13. oraz szeregu zawodów piłkarskich, or­
ganizowanych przez Zw . Młodzieży Pol­
skiej przewidziane są w  ramach akcji te­
go związku zawody bokserskie, zapaśni­
cze i  podnoszenie ciężarów między repre­
zentacjami szkoły P G M K . i  ZM P. Warsza­
wa. Zawody odbędą się U nia, 26.9 br. o 
godz. 18-tej w  lokalu P. Gimn. Mech K o­
lejowego przy ul. OdrOWąża 75 (Bródno).

O godz. 11-te j odbędzie. się uroczystość 
otwarcia .Miejskiego Stadionu Sportowego 
p izy  ul. Niepodległości 162a, gdzie' odbędą 
się zawody piłkarskie m iędzy dziennika­
rzami i  Zarządem M iejskim . Mecz ten jest 
szeroko omawiany w  mieście.

KW ESTA W  D N IU  26.8 br. 
Dziennikarze kwestować będą na Stadio 

nie M iejskim . Solec objęli pracownicy 
Elektrowni. K aw iarnie i  restauracje w  
Śródmieściu — Władze starostwa i  Dziel­
nicowej Rady. Marszałkowską ulicę obsa­
dzili pracownicy Dzielnicowej Rady Naro  
dowej i  Delegaci Blokowi. Skrzyżowanie 
Nowego Światu i  A l. Sikorskiego objęła 
Izba Rzemieślnicza. W. Śródmieściu, ńa 
W oli i  Żoliborzu kwestować będzie Liga 
Kobiet. Ofiarną jak  zw ykle pomoc daje 
młodzież szkół Górskiego, Roeslerów, Ba­
torego, Rzeszotarskiej i  Akadem icy Poli­
techniki.

ŚW IA D C ZEN IA  N A  SFOS P ŁY N Ą
Kupiectwo na Pradze Północ na poczet 

zaległości wpłaciło ponad 800.000 zł.
Drobne Kupiectwo z Mokotowa wpłaci­

ło w IX  br. 40(1.000 zł.
CECHY R ZEM IEŚLN IC ZE  

G RO M ADZĄ FUN D U SZE N A  SFOS
W biurach cechów daje się odczuć wzma 

gający się napływ rzemieślników regulują 
cych swoje zaległości na SFOS.

Cechy pilnują, aby świadczenie na 
SFOS było przez wszystkich zrzeszonych 
płacone.

k u  i  ew en tua lnym  odw iezien iu  cho­
rego do dom u czy szpitala.

W no w ym  budynku, k tó ry  ju tro  bę 
dzie uroczyście przekazany Zarządo­
w i M iejiskiem u, Pogotow ie będzie 
m ia ło  możność leczenia we w łasnym  
zakresie nawet dość poważnych obra 
żeń. Gmach ^.rzy u l. Hożej m ieści bo 
w iem  oprócz dyżurek, am bu la to riów , 
gabinetów  zabiegowych, rów n ież  sale 
operacyjne, Roentgena oraz n ie w ie lk i 
szp ita lik  na  30 łóżek.

N ie  zapomniano rów nież o alkoho­
lik a c h  i  chorych um ysłowo, najczęst_ 
szych pacjentach Pogotow ia. Przezna 
czono dila n ich 6 łóżek umieszczonych 
w  dwóch n ie w ie lk ich  pokoikach, z 
k tó rych  jeden zaopatrzony je s t w  
grube żelazne k ra ty  w  oknie i  ściany 
ob ijane m ateracam i.

T A B O R  ROŚNIE

O trzym anie nowej siedziby uspraw  
n i znacznie działalność Pogotow ia, 
tym  ba rdzie j, że n iedaw no przyznano 
m u rów nież k re d y ty  na zakup 8 k a ­
retek. Cztery z n ich, m a rk i „Rena­
u l t ”  są już  w  ruchu, następne zakupi 
się w iosną przyszłego roku . Pozw oli 
to  na w yco fan ie  k i lk u  „g rucho tów ”  
będących dotychczas m im o opłakane 
go stanu w  użyciu.

Ideałem  by łoby  posiadanie 13 karę 
tek  i  jes t nadzieja, że w  zw iązku  z 
planowaną obecnie rozbudową sieci 
państw ow ych s ta c ji Pogotow ia R a­
tunkowego, stan ten będzie w kró tce  
osiągnięty.

W  ram ach p lan u  państwowego w  
p ierw szym  jego etapie p rze w id u je  Się 
uruchom ien ie 79 w ie lk ic h  s tac ji na 
teren ie k ra ju . W  następnych la tach 
ilość ich  w zrośnie do 300.

Pogotow ie warszawskie zatrudnia 
obecnie 16 lekarzy  i  67 osób persone­
lu  pomocniczego. W  s ta łe j gotowości 
w y jazdu  u trzym u je  się bez p rze rw y 
3 lu b  4 k a re tk i w raz  z obsługą (le ­
karz, p ie lęgn ia rka  i  san itariusz). 
Oprócz tego stale dyżu ru ją  lekarze w  
am bu la to rium . W iększa część perso­
ne lu lekarsk iego o trzym a m ieszkania 
na m ie jscu.

O STR O ŻNIE Z W Z Y W A N IE M
W  na jb liższe j przyszłości o tw a rte  

będzie Pogotow ie g inekolcg iczno - 
położnicze, k tó re  wyposażone w  ru ­
chomą k lin ik ę  ginekologiczną na sa

mochodzie nieść będzie pomoc rodzą­
cym  kobietom .

Pomoc udzie lana przez Pogotowie 
w raz ż pobytem  w  szpita lu  jes t w  za 
sadzie bezpłatną. O Re jednak: z u - 
sług jego korzys ta ją  i podopieczni U- 
bezpieczalni Społecznej lu b  M P L, Po 
gotow ie rozlicza się z ty m i ins ty tuc ja  
m i na podstaw ie specja lnych umów.

Zdaw ałoby się, że otrzym awszy 
w łasne pomieszczenie i  k ijk a  samo­
chodów Pogotow ie n ie  może się już  
na n ic  uskarżać. A  jednak tak  nie 
jest.

Uskarża się na częste „w y s try c h i-  
wanie go na dudka” . B ow iem  ja k  w y 
kazuje p ra k ty k a , 15 proc. w yjazdów  
to fa łszyw e a la rm y, powodujące nie­
jednokro tn ie  opóźnienie pomocy tam, 
gdzie napraw dę je j potrzeba.

We w łasnym  w ięc in te res ie  s tara j­
m y się n ie  nadużywać c ie rp liw ości 
te j chyba na jc ie rp liw sze j in s ty tu c ji w  
W arszawie, (j. m ).

------ o------

Dodatkowa rejestracja
kari: odzieżowych v

W ydział Aprowizacji Zarządu Miejskie­
go w  m. st. Warszawie kom unikuje, że w  
czasie od dnia 1 do 15 października 1948 r. 
odbędzie się rejestracja dodatkowa kart 
odzieżowych za rok 194 -̂48 na wełnę, obu 
wie i bawełnę.

Rejestrować się będą osoby, które z ja* 
kichkolw iek powodów ńie otrzym ały przy 
działów przysługujących im  z tytu łu  prze 
pracowania odpowiednich okresów czasu 
w  zakładach pracy uprawnionych do za­
opatrzenia odzieżowego.

Bliższe dane o uprawnieniu do rejestra­
c ji i  wzór koniecznego zaświadczenia z 
zakładów pracy podane są w  rozplakato­
wanym  obwieszczeniu Prezydenta Miasta 
z dnia 15 września br.

Wszelkich in form acji w  sprawie reje­
stracji dodatkowej udziela Sekcja Roz­
działu A rtukułów  Przemysłowych — Ale­
ja  Stalina 31, I  piętro, pokój nr. 16, tel. 
8-65-27.

„ K O B IE T A  W E  M G L E “ 
w  T e a trze  K lasyczn ym

Praprem iera sztuki Michała Rusinka pt.
Kobieta we mgle“ wejdzie w  październi 

ku r.a afisz Teatru Klasycznego. W ysta­
wienie sztuki Rusinka, znanego dotąd ja ­
ko powieściopisarza, budzi w ielkie zain­
teresowanie w  kołach artystyczno -  litera­
ckich i teatralnych stolicy. Tytułową ro­
lę sztuki kreuje M aria Gorcz3rńska, któ­
rej od szeregu miesięcy nie widzieliśmy 
na scenie kierowanego przez nią Teatru. 
W  głównych rolach wystąpią: Aleksander 
Żabczyński, Irena Kwiatkowska, Ewa Pa- 
chońska, Danuta Wodyńska, w  rolach cha 
rakterystycznych zobaczymy znanego z 
przedwojennych teatrów warszawskich 
Mieczysława Gielniewskiego, Bogdana 
Szymkowskiego i  Edmunda Wiśniewskie­
go.

Próby sztuki prowadzi znakom ity reży­
ser Janusz W arnecki, oprawę dekoracyj­
ną przygotowuje Tadeusz Błażejowski.

D o b r z e  b y  b y  1 o
W iaduktem  Poniatowskiego jedzie 

„25".' W  pewnej chw ili -wóz staje, mo­
torniczy zagląda pod spód i  oświadcza 
spokojnie :

„Jcdziem do 
zajezdni. K to  
chce dale j, mu 
si przesiąść się 
na nosiępm i".

A  w „następ 
nym " urzędu­
je konduktor,

• e nie 
orzy- 
'rze- 

do- 
po• 

•Ag­
amą

tedakcja ul. Smolna 12 Telefony: Redaktor Naczelny 8-22.60; Red, nocna 1 zagrań. 8-82-25;Sekret. Red, 8-82.29; Dział Miejski 8*82-27. Dział lis tow  i ¡ n t e r » v 7 T ^ ) 4 7 K ^ b r ^ 3 n I

Z ak łady  Graficzne RobotnlozeJ Spółdzielni Wydawniczej „PRASA , Warszawa, Smolna 10.

którego «w 
obchodź 
musowe 
siadanie 
maga się 
nownej 
ty  zza tę 
trasę.

Publiczność protestu je, ale płaci,, bo 
cóż ma robić, sikoro dyrekcja M Z K  nie 
wydała dotychczas zarządzenia ustala­
jącego postępowanie w podobnych wy­
padkach.

A  w arto ' by, bo w ypadk i takie to 
„powszedni chleb" warszawiaków.

80, Aüm . nl. Sm olna 13, 8 39-84; Dzia ł ogłosz. 8- 50-23.
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C U K IE R  ROŚNIE w POLSCE
z p r z e j a ż d ż k i  p o  p e z e t h a e r o w s k i c h  p o l a c h

7, jakąż satysfakcją w z ię łabym  za rą  
czkę tą, czy inną  paniusią, jedną z 
tych, co to do n iedawna sterczały w  i 
„ogonkach", dźw iga ły  c ie rp liw ie  po j 
k ilkanaście  k ilo  cukru , sie jąc dokoła pa ' 
n ikę  i  zaprow adziłabym  ją  na pola, k tó  j 
re . og lądałam  tak  n iedawno, na po- | 
la  bu rakó w  cukrow ych  Państw. Zanła ' 
dów  H odow li Roślin. Z rob iłab ym  to ; 
n ie  dlatego, że u nas b u ra k i cukrow e | 
rosną wyłącznie w  m a ją tkach* pań- j 
s tw ow ych  — gdyż jest przeciw n ie — 
na jw ięce j bu raków , tych , k tó re  służą 
bezpośrednio do w y ro b u  cukru , rośnie j 
w łaśn ie w  gospodarstwach chłopskich ! 
i  rośn ie p iękn ie, lecz dlatego, żeby ta -  ■ 
ka  „ogonkowa panius ia" zrozum iała, ; 
dlaczego u  nas ju ż  dziś jes t dużo cu- i 
k ru  i  dlaczego będzie go coraz w ięcej j 
i  w ięcej.

B U B A K  I  B A B C IA
C uk ie r nie is tn ie je  od początku św ia 

ta. W Europie zaczęto go w ytw arzać z 
buraka dopiero w  ub ieg łym  stu leciu i 
bardzo długo b y ł a r tyku łe m  luksuso­
w y m  do tego stopnia, że jeszcze bab­
c ia  „ogonkow ej pan ius i" nawet, jeże- , 
l i  b y ła  bardzo zamożna, chowała go 
w  srebrne j szkatułce, zam ykanej na 
k lu czyk  i  w ydz ie la ła  dom ow nikom  po j 
kaw a łku .

R ob iło  się go w tedy  z bu raków , za­
w ie ra jących  bardzo n is k i p rocent cu ­
k ru . Np. w  okresie W iosny Lu dó w  w  
1848 r „  bu rak  zaw iera ł zaledwie 9,8% 
cukru , a w  90 la t późnie j, w  1938 r., 
zaw iera ł ju ż  do 22% cukru , ale sprzą- i 
tano go z hektara  w  ilościach n ie w ie l­
k ich , b y ł „  n iskop lenny“  —  ja k  m ów ią 
hodowcy i bardzo nieodporny na roż­
ne choroby.

A  co najważniejsze, zarówno hodo­
w la  buraka, ja k  i  jego produkcja , b y ­
ła  w  Polsce w  rękach k ilk u  lu dz i — 
k ilk u  obszarn ików i  fab rykan tów , k tó  
ry m  zależało w yłączn ie  na zyskach, a 
n ie  na zaopatryw aniu  ludności w  ten 
cenny i  wysokoodżywczy a rtyku ł.

I  d latego to, na tychm iast po w yzw o 
le n iu  pow sta ły  Państwowe Zak łady 
H o dow li Roślin, k tó rych  jeunyra z 
g łów nych zadań jest praca nad pod­
noszeniem procentu cu k ru  w  burakach 
oraz hodowaniem  na jbardz ie j zdro­
w ych  i  w yd a jn ych  odmian.

G dybyśm y bow iem  poprzesta li na 
odmianach, odziedziczonych sprzed 
w o jn y  i  n ie  udoskona la li ich coraz bar 
dzie j, to  podobnie ja k  ca ły św iat, k tó  
r y  podlega n ieustannym  przem ianom  
postępowym' i  wstecznym, ta k  i  hodo­
w la  buraka cofnęłaby się wstecz i  na 
polach chłopskich producentów  spot­
ka libyśm y coraz częściej zam iast p ięk 
nyę ji, b ia łych, cu k ip w ych  korzeni — 
ordynarną czerwoną ćw ik łę .

Taką , ćw ik łę  można zresztą zauwa­
żyć 'w śród  bardzo w ysokocuk:ow ych i 
p lennych bu raków  na polach PZHR, 
np. w  m a ją tku  hodow lanym  Rogów, 
czy Pustków  (W rocławskie). Lecz tam  
jest ona dowodem n ie  cofania się 
wstecz, lecz ciągłych nowych usiłow ań 
hodowcy, k tó ry  walczy z różnym i prze 
ciwnościam i. Chodzi bow iem  nie  ty l­
ko o  w ysok i procent cukru , wygodny 
d la  cukrow n i, ale o obfitość liśc i i  
odpadków buraczanych (w ytłoków ) 
dla chłopów, k tó rzy  tym  ka rm ią  m le ­
czne k row y, a także odporność od­

m ian. Jest np. choroba buraka, zwana 
cerkosporą, k tó ra  obniża p lony. A by  
je j zapobiec — m usiano wyhodować 
odm iany buraków , odpornych na tę 
chorobę.

Hodowca buraka sta je  wciąż wobec 
sprzecznych ze sobą zadań, s taw ia­
nych m u  przez życie i  z tych  sprze­
czności w y n ik a  dalsza lin ia  postępu, 
k tó rą  rea lizu je .

A by  m ieć te nowe, niezbędne do 
zwiększania w yda jności cu k ru  osią­
gnięcia, hodowca m usi tw orzyć i  u - 
trw a la ć  coraz to nowe odm iany. Je­
że li przez 90 la t  osiągnięto ponad 20% 
c u k ru  w  buraku , m ogło się to  stać t y l ­
ko  dlatego, że śledzono zm iany cech 
dziedzicznych bu raka  i  w yko rzystyw a 
no je. Te nagłe zm iany dziedziczne, 
zwane w  nauce przyrodoznaw stw a m u 
tac jam i (rew oluc jam i) pow sta ją  samo­
rzu tn ie  pod w p ływ e m  pow oln ie  dzia­
ła jących bodźców zewnętrznych, lecz 
dziś ju ż  ludzie  mogą je  w yw ołać w  
sposób dow olny.

Na państwowych polach hodow la­
nych w idać różne dziwaczne, m aleńkie  
po le tka z tab liczkam i i  napisam i, w i­
dać pojedyncze bu rak i, otoczone gęsto 
konop iam i, d la  ochrony przed obcym 
py łk iem .

Ludzie  ruszają n ieraz ram ionam i, pa 
trząc na te „dz iw iska ". Są to  b u ra k i- 
matki, w  k tó rych  hodowca różnym i 
sposobami (np. wyciąg iem  z k w ia tk a  
zwanego Ziemowitem), w yw o łu je  zmia 
ny  dziedziczne (genetyczne).

W Ins ty tuc ie  N aukow ym  w  Bydgosz 
czy można zobaczyć po le tka z bu raka­
m i —  dziećm i tych sadzonych tro s k li­
w ie tV konopiach m atek. Jedne z tych 
dzieci m a ją  m aleńkie  liście, a ogrom ­
ne korzenie, inne — korzenie w  kształ 
cie k u li, jeszcze inne noszą kszta łt l i ­
stowia, wyższy procen t cu k ru  itd . Są 
to  nowe odm iany, w  k tó rych  ja k  w  
rogu ob fitośc i hodowca w yb ie ra  so­
b ie  m a te ria ł do krzyżow an ia  i  selek­
c ji do dalszej hodow li. Nowa u trw a ­
lo na  odm iana, k tó ra  s łuży do dalszego

P O R A D Y  P R A W N E
Ob. W. W. K .

W  roku 1927 zawarliście ślub koś­
cielny. Zapytu jecie, czy ¿lub ten jest 
wiążący, czy w inien być rozwiążemy 
przez Sąd, skoro nie chcecie współżyć 
z żoną, a pożycie wspólne Wasze usia­
ło ju ż  od 3 la t■

Śluby kościelne, zaw arte  przed 1 
stycznia 1946 r. t j.  przed wejściem  w  
życie obecnie obowiązującego praw a 
małżeńskie®», są bezwzględnie w iążą­
ce. Proboszcz p a ra fii b y ł jednocześnie 
urzędn ik iem  Stanu Cyw ilnego i  w  
kance la rii koście lnej b y ł jednocześnie 
lu b  uprzednio sporządzany a k t ślubu. 
A  zatem —  m ałżeństwo zaw arte przez 
Was w  1927 roku , jes t ważne i  roz­
w iązane być m usi zgodnie z obow ią­
zu jącym i przepisam i, t j .  przez Sąd.

Orzeczenie rozwodu przez Sąd w y ­
starczy do uznania Waszego m ałżeń­
stwa za rozwiązane. Wasz a k t małżeń 
s iw a n ie  f ig u ru je  w  obecnym Urzę­
dzie Stanu Cyw ilnego, gdyż został spo 
rządzony przez ówczesnego urzędn i­
ka stanu cyw ilnego —  proboszcza pa­
ra f ii.  FŁguwwać w inn lśc ie  jako  czło­
w iek  żonaty, a do w n iosku do Sądu o 
rozwód -winien być załączony a lit  ś lu­
bu.

S T A ŁY  C Z Y T E L N IK  W. S „ ŁO D Z
1 maju br. otrzymaliście wymówienie 

pracy z jednoczesną w yp ła tą  3-ni.ie- 
sifczneyo odszkodowania oraz za u r­
lop. Odmawiają TlTam jednak w y p łjty  
'zasiłków, rodzinnych za ten ć<zas. Za- 
p y tu jf f ie , , ozy ż p k i łk i i  te ̂ .p rzys ług u ją
Wam za okres wypowiedzenia.

Zasiłek ten  p rzys ługu je  W am  z na­
stępujących względów : zgodnie z § 3 
rozporządzenia M in is tra  Pracy i  Opie 
k ł Społecznej z dn ia  15 stycznia 1948 
r. o w arunkach  nabyw ania  up raw n ień  
do zas iłków  rodzinnych ( Ib .  Tl. R. P. 
N r  4 '48 poz. 30) pracow nicy m a ją  p ra  
wo do zasiłku rodzinnego aż do roz­
w iązan ia stosunku pracy. Pom im o 
wyp łacenia W am odszkodowania 3 . 
miesięcznego w  d n iu  1 m a ja  b r. datą

ustania stosunku pracy jes t n ie  I  ma­
ja  (jest to  te -m in  rozpoczęcia okresu 
wypowiedzenia), a 31 lipca  tegoż ro ­
ku, k iedy to  up ływ a  te rm in  w ypow ie ­
dzenia. A ż do tego dn ia  stosunek p ra ­
cy zgodnie z in tenc ją  a rty k u łu  25 p. 4 
rozporządzeń o pracow nikach um ysło 
w ych —  trw a  nada l i  pracow nik, k tó ­
ry  o trzym a ł od razu wypłacone w y ­
nagrodzenia trzymiesięczne, może być 
w  ciągu tego okresu powołany cło p ra  
cy przez pracodawcę. A  zatem skoro 
stosunek do pracy trw a ł do 31 lipca, I 
należy się za ten okres w yp la ta  zas il- j 
ków  rodzinnych. U iścić ją  w in ie n  pra - < 
codawca.

D la  porządku podkreśla się, że w y ­
m ów ien ie nie nastąp iło  zgodnie z w y ­
m ogam i ustawodawstwa pracy i  usta­
lonym  : orzecznictwem  Sądu N a jw yż ­
szego, gdyż wypow iedzenie ru c ie  na ­
stąpić na jpóźnie j w  osta tn im  dn iu 
miesiąca kalendarzowego, popen-osiza- 
jąeego okres w ypow iedzon ia. W  da­
nym  w ięc w ypadku  w ypow i rdzenie 
w inno  by ło  m ieć m iejsce na jpóźn ie j 
30 kw ie tn ia . Skoro nastąpiło 1 m aja 
— w inn iśc ie  otrzym ać odsakSdowanie 
trzym iesięczne oprócz maja, a zatem 
za 4 miesiące 1 za urlop . O należność 
za ten  m iesiąc możecie w ystąp ić  przed 
Sąd Pracy.

rozmnożenia, nosi techniczną nazwę 
„s u p e re lity " . Następne rozmnożenie — 
to elita . Taką w łaśn ie  „e litę "  o trzy ­
m u jąc od PZHR, Państwowe N ie ru ­
chomości Z iem skie oraz p ry w a tn i 
p lan ta to rzy  i  rozm nażają ją  da le j d la  
uży tku  chłopów, k tó rzy  w ysiew a ją  na 
swoich polach bu rak i, ld^ce Już 
w prost z tych pó l do cukrow n i* a stam 
tąd do pokrzepien ia naszych :o łąd - 
ków .

PSIE F IG L E
W tym  ro ku  ch łop i chw alą  sobie 

bu rak i, k tó re  „n a  oko“  w  tych o k o li­
cach, gdzie je w idz ia łam  sama, mogą 
wydać po 200 q z hektara. Jest to 
zbiór- wysoki, jak iego  nie  m ie liśm y 
przed w o jną . A  przecież jeszcze do 
n iedawna można się b y ło  na tknąć na 
w yp ad k i w ręcz skandaliczne. D ok ład­
nie ro k  tem u zetknęłam  Się z c ilo n - 
kam i ZSCh w  K ocm yrzow ie , k tó rzy  
dosłownie p ła ka li, że zako n trak tow a li 
b u ra k i cukrow e a w y ro s ły  im  pa­
stewne B y ł to  w yczyn p ryw a tn e j f i r ­
m y  hand low ej Baszczyńskich, k tó ra  
sprzedawała n iesprawdzone bezw ar­
tościowe nasiona, troszcząc się jedyn ie  
o sw oją kieszeń, a oczyw iście nie 
troszcząc się o kieszeń chłopa, k tó ry  
te b u ra k i w  pocie czoła up raw ia , an j 
o potrzeby wszystk ich tych, k tó rzy  cu­
k ie r jedzą. Ten „ps i f ig ie l“  j nie uda 
się w  przyszłości, z te j p roste j p rzy ­
czyny, że:

W  1946 ro ku  państwowe pola ho­
dow lane obe jm ow a ły  232 ha obszaru 
a pola p ryw a tnych  f irm  nasiennych 
2 C93 ha, podczas gdy w  obecnym ro ­
ku państwowe hodow le obe jm ują  
ju ż  S56 ha obszaru, a na przyszły  rok  
będą obe jm ow a ły  1.580 ha i  ch łop i n ie  
ty lk o  nie dostaną w ybrakow anego na­
sienia, ale przeciw n ie  coraz lepsze, 
coraz bardzie j cukrowe.

Taka to  jest bezpośrednia zależność 
m iędzy państwową hodow lą buraka 
a naszym; p ryw a tn ym i żołądkam i. Nie 
można jednak zapominać, że is tn ie je  
jeszcze inna, rozległ ejsza zależność 
B p ra k  nie  w yrośn ie  dobrze, jeżeli nie 
dostanie! sztucznych nawozów  Sztucz­
ne naw ozy nie dojadą do pola, jeżeli 
ich n ie  zrob i fab ryka  i nie przewiezie 
ko le j. A  to  wszystko, jest poruszane, 
¿•egniewane i k ie row ane przez rob o tn i 
ków  i inżyn ie rów , k tó ry m  nie w o lno 
zakłócać spokoju żadnym i „ogonko­
w y m i“  panikam i.

Z o fia  Przeczek

Teair Klasyczny
MOKOTOWKSA 13-
(przy pl. Zbawiciela) w niedzielę godz. 15,30 i 19,08

Codziennie o godz. t f

99 S E A N S
Nieprawdopodobna kom edia 

N. Cowarda

w  reżyserii J. W arneckiego 

z udzia łem : Z, G rabow skie j, H. Jezierskie j, 
J. K w ia tko w sk ie j, E. Pachowsküej, D. Wo- 
dyńskie j, A. Łodzińskiego i  A . Różyckiego

Kasa Teatru (8—  34 —  05) czynna cd 
10 —  14 i  16 — 19.

2953-B ________

Ostatni® Oni w r z r â a
Warszawa rezerwuje dla Teatrów M. T. 0.

Teatr M o ł y
Marszałkowsko £1

Zamojskiego 20

T r z y  w y r o k i  ś m i e r c i
iia  przestępców wofemsych

Sąd O kręgowy w  W arszawie ska. 
zał na karę  śm ie rc i trzech niem iec­
k ic h  przestępców wojennych, w yda­
nych sądem po lsk im  przez a inerykań 
skie w ładze okupacyjne Niemiec.

W śród skazanych zna jdu ją  się dw aj 
gospodarzę: Jerzy F rank , k tó ry  za­
s trze lił Polaka, M ariana  O rłow skie­
go oraz A ndrze j Boas. k tó ry  przyczy 
n i l  się do skazania na śm ierć przez 
n iem ieck i sąd specja lny dwóch ro ­
bo tn ików  Polaków.

Na ka rę  śm ierci skazany został

rów nież k ie ro w n ik  fa b ry k i porcelan* 
w  głębi Rzeszy — K a ro l P ie l, k tó ry  
znęcał się w  bestia lski sposób nad 
za trudn ionym i w  fabryce jeńcem; 
w o jen nym i Polakam i, F rancuzam i i 
Rosjanami. Pom ocnik okru tnego k ie ­
ro w n ika  fa b ry k i —  A ugust Schwarz, 
skazany został na 8 la t więzienia.

Ponadto Sąd O kręgowy skazał na 
10 la t w ięzienia Niemca, D ie tricha  
K a lta , k tó ry  znęcał się nad za trudn io  
n ym i w  jego przedsiębiorstw ie Po­
lakam i.

Przedsiębiorstwo Budow lane M.R.P.
M a rs p łk o w s k a  26

zakupi 20 kfltnb inezonów im pregnowanych.

O fe rty  należy składać w  W ydzia le T ran ­
spo rtow ym  do dnia l.X . 1948 r. godz. 10— 12: 
2950-K-

Ogłoszone o przetargu
D yrekcją  Okręgowa K o le i Państwow ych we 

W roc ław iu  
o g ł a s z a

PRZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y  
na dostawę czterech sztuk s iln ik ó w  elekrycz- 
nych pierścieniowych budowy zam knię te j 
o mocy SO K M  220r380 V, 2900 obrotów  wraz 

z rozrusznikam i.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach z n a p i­

sem: „O fe rta  na dostawę s iln ikó w  e lektrycz­
nych“ ’ należy składać do sk rzynk i o fe rtow ej 

w 'h a llu  gmachu DO KP, Obok pokoju in fo r ­
m atora do dn ia 5 października 1948 r. godz. 
10-ta.

Do o fe r ty  należy dołączyć k w it  na wpłaco­
ne do kasy jednej z DO KP w a d ium  w  wyso­

kości 2 proc. od sumy oferowanej.
O tw arcie o fe rt nastąpi w  dn iu  5 paździer­

n ika  1948 r. o godz. 12-tej w  W ydzia le E lek­
tro technicznym  w  poko ju  N r. 347, I I  p ię tro  
w  gmachu D.O.K.P.

Dyrekcja' zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta, unieważnienia przetargu, bez 
podania przyczyn i  nie ponoszenia jakich­
kolwiek powstałych z tego tytu łu 
wań. Dyrekcja Okręgowa 

K o le i Państwowych

Centrala Hand low a Przem ysłu M otoryzacyjnego 
„M O T O Z B Y T “  M azowiecka 13

3 S Z U ¡U l j @
K ie row n ika  O ddziału O rgan izacji
Referentów do . Oddz. O rganizacji.
K andydaci muszą posiadać znajomość za­

sad N aukow ej O rgan izacji i  K ie row n ic tw a , 
oraz k ilk u le tn ią  p ra k tykę  w  .pracach organ i­
zacyjnych.

Referentów plan istów , ze znajomością no­
woczesnych zasad planowania.

Zgłaszać się codziennie w  Dziale Personal­
nym  w  godzinach 10 — 13. 2947-K

W y tw ó rn ia  Posadzek D rzewnych 
A . B E D N A R C ZY K

W arszawa —  Praga u l. Siarczana 7, 
te le fon  10-40-28.

P rzy jm u je  w  każdej ilośc i tarc icę liściastą, 
do przerobu na k lepkę posadzkową.

2927-IC

Wydział Szpitalnic wa Bsso ta Zdrowia 
i Bpeki Spsłesznoj w Warszaw o

poszukuje
lekarzy specja listów  na stanow iska _ 

ordynatorów, st. asystentów, asystentów
a) lekarzy fiz io logów  - ped ia trów  do Sana­

torium Polsko - Szwedzkiego dla dzieci 
w Otwocku;

b) lekarzy -  ftiz ia log ów  do S anatorium  rn. st. 
Warszawy w Otwocku;

c) lekarzy - psychiatrów do Szpita la  Psychia­
trycznego w  Drewnicy.

W arunk i w ed ług  norm , przew idzianych dla 
lekarzy  w  szpita lach m ie jsk ich  m. St. W ar­

Poza ty m  is tn ie je  msżhwość zatrudnienia 
m łodych lekarzy, pragnących poświęcić się 
w yże j w ym ien ionym  specjalnościom.

ZG ŁO S Z E N IA
W ydzia ł S zp ita ln ic tw a  Resortu Z d ro w ia 1 Opie­
k i  Społecznej, Warszawa, u l. Bagatela 10, 
z podaniem życiorysu i  przebiegu dotychcza­

sowej pracy.
2957-K _____________________ __

Ogłoszenie o przetargu
W arszawska D yre kc ja  Odbudowy, Chocim  - 

Ska N r. 35, ogłasza przetarg nieograniczony 
na odbudowę I-p lę trow ego  budynku  m urow a­
nego mieszkalnego dla S.G.G.W. przy  u l. Sza­
ro tk i N r. 8.

O fe rty  należy składać do dn ia 4,X. 1943 r. 
do godz. 9-ej w  W arszawskiej D y re k c ji Od­
budowy, dó sk rzyn k i ofe rtow ej.

B liższych in fo rm a c ji udziela W ydzia ł Um ów 
W.D.O., ul. Chocim,ska N r. 35, V  p ię tro , po­
kó j Nr.' 7, w  godz. cd 9 —  12. gdzie też mogą 
oferenci otrzym ać ślepe kosztorysy oraz w a­
ru n k i przetargowe za zwrotem  kosztów.

2963-K

Po'skiQ Zakłady Zbożowe
w n tru c S z t l tg  n e t  z a r a r
k ie row n ika  W ydzia łu  K a lk u la c ji Cen.

Od kandydatów  wymagane je s t w ykształce­
nie  techniczne i  znajomość k a lk u la c ji p ro ­
d u k c ji p rze tw orów  zbożowych.

Zgłaszać należy się w  W ydzia le Personal­
n ym  Polskich Zakładów  Zbożowych. Warszawa, 
u l. Kazim ierzow ska 51. pokój N r. 11.

P O  L I M  E X
Polskie Tow arzystw o Eksportów o-Im portow c 

Maszyn i  Narzędzi S -iia  z o. o.

s n a i r u e S n a  n u i ą j g c S s s n S a s t

1. B ilansistę - sprawozdawcę, inspekto ra- 
bilansiśtę, b ilansistę z język iem  an­
gielskim .

2. Spedytorów m iędzynarodowych ze spe- 
, c ja lizac ją : dysponenci -  ka lku la to rzy

dek la ranc i celn i, ubezpieezeniowcy.
3. Korespondentów, h-adlowcćw branży 

maszynowej i  narzędziowej, techn ików  
m echaników ; wym agane ję zyk i: ang ie l­
ski, francusk i lu b  n iem iecki.

4. m aszyn istk i ze znajomością języków  
obcych,

O fe rty  należy składać osobiście w  W ydziale 
Personalnym , u l. W iejska 11.
2961-K r

ZJEDNO CZENIE PRZEM YSŁU 
O B R A B IA R K O W E G O

W ytw ó rn ia  O brab iarek i  Narzędzi 
Stowarzyszenie M echan ików  Polskich (z Am e­

ry k i)  w  Pruszkowie, Pruszków, 
ul. S ienkiew icza N r. 19

ogłasza przetarg nieograniczony
na dostawę maszyn do I czenia
2 szt. 4-o działaniowe,
1 szt. 2-u działaniowa.
O fe rty  przepisowe w  kopertach bezfirm o- 

wych należycie zalakowane z napisem „O fe r­
ta na dostawę maszyn do liczenia '1 należy 
składać w  Sekretariacie do dn ia 5 paździer­
n ika  1948 r. godz. 11-ta, w  k tó rym  to czasie 
nastąpi kom isy jne otw arcie  ofert.
296ÓK

aby zobaczyć

,  F o w p ó i ”  N

pełną hum oru komedię francuską de F lersa 
i de Croisseta z Hanną B ie lską i Januszem 
Dziewońskim  na czele doskonałej obsady 

**

genialnego G. B. Shawa z E lżbietą Łabuńską T gOÎT POWSZGCllHy 
w  ro l i ty tu ło w e j

Dojazd że Śródmieścia tra m w a ja m i 23 i  25 
lu b  autobusami M , D, Z.

" ¡ P t o C t t y  W  WUÜGÏÏBïtiG»9*

zabawną sensacyjną sztukę R id le ya  z K az i­
m ierzem  Peteckim  w  ro l i g łównej.

Dojazd ze Śródmieścia tra m w a ja m i 23 i  25 
lub  autobusami M , D, Z, do u l. Zamojskiego, 
skąd tram w a jem  N r. 5 przed sam teatr. Po­
w ró t z ul. Szwedzkiej specja lnym i Chaussona- 
m i na trasie Praga, Saska Kępa, A l. Jerozo­
lim skie.

gdyż
w  pierwszych dniach październ ika odbędą się p rem ie ry  nowych sztuk:

w  Teatr?.» M A Ł Y M  — wesołej ko m e d ii francusk ie j „PO W RÓT LAK,'. 
P E R R IC H O N “  w  reżyserii Czesława Szpakowicza, dekoracje I.mac.c;.;

W itza, zaś w  Teatrze PO W SZECH NYM  — praprem iera  sztuk Je:........
Pom ianowskiego i M ałgorza ty W olinv pt. „D A M A  Z W INOG RO NA M L 
czy li „FA R Y ZE U S ZE  I  G R ZE S ZN IK  ‘ w  reżyserii Józefa KaśL.ńL.L 

dekoracje K . i J. Golusowie.
„P o w ró t“  g rany będzie w  październ iku na scenie tea tru  „CO M G ED1A“ 
2965-K —

Teatr Comoedśa
Szwedzka 2

OB. I .  K „  W A R S ZA W A . — Spraw 
dziliśm y. Umowa zbiorowa d la  robot 
nlików ro lnych  p rzew idu je  pracę w  
godzinach od 7 do 18. K ie ro w n ic tw o  
m a ją tku  postępuje zgodnie z obow ią­
zu jącym i przepisam i. Kobieta, o  k tó  
re j piszecie została zw oln iona za kra  
dzież.

J. DĘ B S K I, B IE Ż  N IN . —  Adresu, 
o k tó ry  prosicie nie znamy. Radzimy 
zwrócić się do Zarządu G łównego 
Zw . Zawodowego M uzyków , W ar­
szawa, ul. Zgoda 15.

ST. G., P IASTÓ W . —  O trzym a liś ­
m y w yjaśn ien ie  cd W arszawskiego 
Urzędu W ojewódzkiego, z którego w y 
n?ka, że wcale n ie  m ieszkacie w  ła ­
zience, lecz zostaliście dokw a te row a­
n i d i  3_lzbowego loka lu , zajm owane­
go dotychczas przez jedna esobe

OB. P A W E Ł M IC H A L IK , R IS Z . 
T Y N E K . —  Cieszy nas Wasza zna jo­
mość h is to r ii, r>’ estety a r ty k u ł n ie  na 
da le się do d ru ku .

M GR, M O N IK A  Z A W A D Z K A . 
W AR SZAW A. —  W ykorzysta liśm y w  
N o ta tn iku  W arszawy z dn ia  22 bm.

OB. Z D Z IS Ł T W  N O W łE R S K l 
REMBERTÓW . — P rze*łas im y odpo 
w iedn im  czynnikom .

TOW . L IB E R A .—Nadesłanej orze* 
Was recenzji n ie  możemy zamieścić, 
gdyż nie  wszystkie fa k ty  podane w 
om awianej książce są sprawdzone.

G RUPA T R A M W A JA R Z Y  E L ­
BLĄ G . — Jak W am zapewne v,\nde_ 
mo, w sku tek in te rw e n c ji Zarządu 
Zw. Zaw. P racow n ików  Same' rado­
wych, w ym ów ien ia  n ikom u nie uttzśe 
łono.

OB. S T A N IS ŁA W  CYG IER KO  
S C IE K ZY N A . — Starostwo m i p ra ­
wo odm ów ienia w ydan ia  żądanego 
przez Was zaświadczenia. OJ decyzji 
te j p rzys ługu je  Wam praw o ’ ła ­
nia do w ojew ody gdańskiego

OB, LEO N PASZEK. TCZEW . — 
Jak w yn ika  z w y jaśn ień Ins ty tu c ji, w 
k tó re j byliście zatrudn ien i, propono. 
wano W am  inną. dobrze płatna p ra ­
cę, jednak propozycji te j nie p rzy ję ­
liście.

Czyłajcie

„Trybunę
Wolności"
i

„Chłopski 
B r o g o“

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

Z G Ü B Ï PRACA
ZA O FIA R O W A N A

z g u b io n o  legitymację
Ubezpieczalni Społecznej 
N r 30019-12 na nazwisko 
Kuderska Stetania. 742

ZA G U B IO N Ą  kartę re je ­
stracyjną R K U  Woźnica 
Kazim ierz wieś Górki gml 
na Glimanica powiat M iń­
ski. 744

POTRZEBNA na‘yrhmia.it 
pomocnica domowa A3. 
Stalina 16 m. 13. 743

FR A N K EN STEIN  Jakub 

zam. w  Fary tu  1 Pas. 
Maslier poszukuje swoją 

rodzinę zamieszkałą przed 

wojną w Warszawie, Staw 
k i 28. 2853-0

„Trybuna Wolności“
tygo dn ik  po lityczno — społeczny przynosi w  numerze ÏS (194)

W ito ld  A . Zozula 
K azim ierz M ija ł 
Stanisław  Nocuń

Jan C hm iel

Jacek W ołow ski

J. P ietuchow 
Franciszek Łęczycki 
M . T.

W. La rsk i 
J. K ow alew ski

%- Zapewnimy porządek w handiu.
— W trosce o by t robotn ika.
— Dlaczego niezbędna jest pomoc 
b iednym  i  średnim  chłopom.
— D b a jm y  w ięcej o szkoln ictwo 
w ie jsk ie .
— Gołdap — miasteczko zapomnia­
ne.
—  Jak m iasto otacza opieką wie.*.
—  Słoneczna Bułgaria .
—  M arian  Euczek (w dziew iątą rocz­
nicą bohaterskie j śm ierci).
— N ow y rząd we F ranc ji.
— Faszyści dzia ła ją  w  B erlin ie .

Z  tygodnia na tydzień. — Z całego k ra ju . — K olum na ku ltu ra lno  
— lite racka. — Na, w idow n i m iędzynarodowej. — Ruch rob o tn i­
czy zagranicą. — W olna T rybuna. — K olum na humoru.

2946-B
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S P & S I T O W W

W szyscy sportow cy  
s t o l i c y  

sp o tka ją  się w  sobotę 
na stadionie W P

W  sobotę 25 bm. na Stadionie WP 
o godzinie 16? rozpocznie się w ie lka  
im preza sp :rtow a , z k tó re j ca łko w ity  
dochód przeznaczony będzie na odbu 
wę W arszawy. Im preza ta, ja k  już  po 
daw a liśm y zapow iada się n iezw ykle 
interesująco. Na boisku i  na bieżni 
zobaczymy na jw yb itn ie jszych  sportów 
ców i  działaczy s ts licy. Na boisku — 
wzajem ne porachunki w  fe rm ie  me 
czu p iłka rsk iego  przeprowadzą: G łów 
n y  U rząd K u ltu ry  F izycznej ; Z w iąz­
kow a Rada K.F. p rzy KCZZ. Zoba­
czym y w  ro li p iłk a rz y  dyr. K u "ha ra , 
pp łk . Czarnika, m jr . B ettera, insp. Nc 
w adowskiego (b. reprezentanta P o l­
ski), d r Zajączkowskiego, inż. Szym 
czyka ii in .

Na bieżni w idow isko  będzie nie 
m n ie j wspaniałe. Sztafety zawodni­
k ó w  i działaczy różnych dziedzin spor 
tu  będą w a lczy ły  o zwycięstwo na tra  
Sie 8x50 m.

Publiczność przypom ni sobie ró w ­
nież dawne św ietne dziele polskiego 
ko la rs tw a  torowego, oglądając w  w a l 
ce tak ich  ko la rzy  ja k : Lange, Łazar­
sk i, Szymczyk, K cszu tck i i in .

Jako całość — im preza będzie w ięc 
wspan ia ła  A  cel zasaćhrczy — odbu 
dowa S to licy  — po w in V n  przyc ią ­
gnąć ja k  na jw iększą ilość publiczno­
ści.

m C Y K L O U  MECZ Mmi OSR-PQLSKA
C o

E M O C J O N U J E  S T O L I C Ę  
z w y c i ę ż y  — b r a w u r a ,  czy ru ty n a ?

Jest rzeczą stw ierdzoną, że Pola cy są św ie tnym  m ateria łem  na zawo. 
druków  m otocyklow ych. W ykazały nam  ju ż  to  ta k  poważne zawody, ja k  
S -ib ilów ka  w  Ś lin ie  (w  ab. r.) i  M M M  (m iędzynarodow y m araton m o- 
tccyk łow y). Óhzzało się, że nasi ch łopcy  nie  t y k o  p o tra fią  jechać do„ 
sk : :ra.e ra jdow a i  wyścigowo na szosie, ale w yka zu ją  rów nież ogromne 
zddaoóci w  jeźdsie na żuż u. Ta dziedzina sportu, k tó re j rozw ó j w  
Po sec do łu je  się cd b. niedawna, jest je d n sk  n iezw yk le  popularna za 
granicą', gromadząc na zawodach dzies ią tk i tys ięcy w idzów.

W arszawa poraź . p ierwszy będzie j rach żużlowych typ u  „M a r t in —Jap“
mogła oglądać wyścig  na praw dz i­
w ym  torze żużlowym  i na specjal­
nych żużlowych m otocyklach 23 bm. 
w  niedzielę, na meczu Czechosłowa. 
cja — Polska, k tó ry  odbędzie s'le na 
now ym  stadionie RKS „S k ra “  przy 
ul. W awelskie j. Dojazd na stadion 
od u l. Ż w irk i i  W igury. U l. W aw e l­
ska będzie zam knięta dla ruchu ko­
łowego.

W zawodach wezmą udzia ł na jlęp . 
si zawodnicy czescy, reprezentujący 
ekstra klasę europejską.

Takie nazw iska ja k : Rossak, Spin­
ka. Seberka. H aye lka  — sa znane na 
wszystkich torach europejskich. Z n i­
m i to, stoczą w a lkę  czołow i m otocy. 
k iiśc i polscy, na specja lnych m oto-

Z  S A L I K O N C E R T O W E J

RENTAL PAWŁA SIERSEBBIAKOWA
Poprzedzony w iadom ościam i o w ie i 

k ic h  sukcesach w  szeregu m iast Pol_ 
sk i, p ro f. Paw eł S ie rieb riakow  ko n ­
ce rtow a ł w  d n iu  23 bm. w  sali M BP 
w  W arszawie. Publiczności, w ype ł­
n ia jące j szczelnie salę, nie ty lk o  nie 
spo tka ł zawód, lecz przeciw n ie — w y 
niosła  ona w rażenie na jwyższej este­
tyczne j próby.

Od razu zw raca! uwagę program . 
Beethoven, Chopin,, Rachm aninow —
te trz y  nazwiska w ytycza ły  program  
czw artkow ego rec ita lu . A  więc dzie­
ła  dwóch bezspornych geniuszów m u 
zyczmych oraz kom pozytora bardzo 
w yb itnego. N ie wnosząc rzeczy zu­
pe łn ie  nowych, posiadał jednak  Rach 
m an inow  —- kom pozytor własne, w y 
raźne ©blinie, dal w ie le  p raw dz iw ie  
dobre j, o n ie  p rzem ija jące j w artości 
m uzyki. Jest to prawda oczywista, 
dziwne, że trzeba jeszcze o tym  przy 
pom inąć. A le  przecież czyta liśm y re­
cenzje koncertowe, w  k tó rych  ..poło­
żenie”  przez pewnego p ian is tę  K o n ­
certu  c_m oll Rachm aninowa tłu m a ­
czono prze jrzyście tym , że Rachm a. • 
n inow . jako kom pozytor... n ie dorasta 
do poziom u owego p ian is ty !

W racając po te j m a łe j, lecz ko­
niecznej dyg res ji do om awianego re­
c ita lu , pow iem y na wstępie o wspa­
n ia łym  w ykonan iu  Sonaty Beethove- 
na, s łynne j Apassionaty. W łaśnie tę 
ty tu ło w ą , program ową, rzec można, 
cechę nieśm ierte lnego dzieła w ydo­
b y ł pro f. S ie rieb riakow  i ukazał s łu ­
chaczom bez żadnych „w yk rzyw ień *’ 
in te rp re tacy jnych . Oddał w ie lk ie  l i ­
n ie  arch itek ton iczne  Sonaty, św ietn ie  
rozs taw ił e fek ty  dynam iczne, da ł i 
pasję w irtu oza  i  sentym ent urodzone 
go a rtys ty  -  liry k a . A  przede wszyst­
k im  — , da ł m uzykę!

Muzykę? —• pow tórzycie . Jakto , 
przecież na każdym  koncercie dają 
nam  w łaśnie m uzykę! N ie, niestety, 
n ie  na każdym . Jak nie w ie le  o trzy ­
m u jem y te j m uzyk i! Tego zwracania 
na jw iększe j uw ag i na śpiewność, na 
precyzję frazow ania, na brzm ienie, 
na ton  fo rtep ianu . O bserw ując bacz­
nie  p ro f. S ieriebrdakowa w  czasie je ­
go rec ita lu , zauważyliśm y, ja k  i, jest 
pochłon ię ty  m uzyką, ja k  bacznie sle 
dzi płynące z in s tru m en tu  tony._ ja k  
m odelu je ’ je  1 urab ia  g ię tką  dłon ią 
Wirtuoza. Przypom inam y, że dążenie 
do oddania czysto m uzycznych stron 
dzieła, że p ragn ien ie  w ydobycia  z 
każdego u tw o ru  w łaśnie m uzyk i • 
jest w spólną cechą szkoły rosy jsk ie j 
we w szystk ich  dziedzinach tw órczo . : 
ści i  w irtu o ze rii.

Sonata b -m c łl Chopina by ła  po tra k  
tow ana przez artystę  bardzo in d y w i­
dualnie . Po b u rz liw e j części p ie rw ­
szej nastąp iła  uduchow iona część dru 
ga __ takiego pian issim a nie  słysze li­
śm y chyba dotąd w  W arszaw ie! 
M arsz żałobny b y ł antytezą owego 
przysłow iow ego „w a le n ia ”  n iek tó rych  
naszych p ia n ’słów, zapom inających 
że u  Chopina fo rte  uzysku je się przez 
kon trastow anie z piano, że wsze ka 
m aniera czy m onoton ia je s t tu ta j za_

Rzadko w ykonyw ane  cyk liczn ie  
P re lud ia  R achm aninowa znowu po­
grążyły  nas w  fa lach p ra w d z iw e j m u 
zyki. W yróżn ilib yśm y tu ta j w yko na ­
nie E tiudy-es-m o ll, E leg ii, P re lud iów : 
f is -m o ll,  gimoll,, b -d u r. A  potem  —  
entuzjazm  słuchaczy, ok lask i, k w ia ty  
i  b isy. „P ieśń  jes ienna" C zajkow skie 
go. Co można wydobyć z tego tak  
ogranego „ka w a łka ? ”  A  przecież gro 
bowa cisza , (gość na naszych salach 
koncertow ych raczej rzadk i) panowa 
la, gdy pro f. S ie rieb riakow  ledw ie 
trąca ł klaw isze. Zupe łnym  k o n tra ­
stem by ła  E tiuda  S kriab ina, pisana 
pod tak  w yraźnym  a d la  S kriab ina 
cha rakterystycznym  w p ływ e m  C ho­
pina, ty m  razem —  E tiu d y  R ew o lu ­
cy jne j. I  w reszcie —  W alc Chopina 
i  tegoż Polonez As_dnr, g rany z w i r ­
tuozowskim  blaskiem , ale w  tem pie 
stanowczo zbyt szybkim .

Jeżeli s tw ie rdz im y na zakończenie, 
że gra p ro f. S ie rieb riakow a da ła nam  
bardzo w iele , i  to  n ie  ty lk o  „d la  u - 
cha", a le  także i  „d la  serca’ — będzie 
to chyba najlepsza pochw ała św ietne 
go aTtysty radzieckiego i  jego w spa­
n ia łe j sz tuk i p ian5stycznej!

JER ZY K U R Y L U K

Dotychczas W arszawa, a naw et i  
Poiska nie posiadała praw dziw ego to ­
ru żużlowego, odpowiadającego 
w szystk im  w ym aganiom  technicz­
nym. P ierw szy specja lny to r żużlo­
wy, w zorow any na w ypróbow anych 
wzorach zagranicznych, w yb tu  ^7any  
został w  tym  roku  przez R KS „S k ra “ 
na stadionie przy  ul. W aw elskie j.

T o r w  obwodzie liczy  400 m, szero­
kość na proste j w ynos i 12 m, a około 
14 m  na krzyw iznach . D la zapewnie­
nia bezpieczeństwa otoczony jest spe­
c ja ln ie  dostosowaną do w yścigów  m i 
toeyklow ych ba rie rą  z desek, o wy­
sokości 120 cm  na k rzyw iznach  i  80 
cm na proste j.

W arstw a żużlu, położona na pod­
kładzie gruzow ym , w ynos i oko ło 31? 
om. co zapewnia odpow iednią m ięk­
kość to ru , a tym  samym zwiększa 
bezpieczeństwo jazdy. Na budowę 
jezdn i zużyto 1.200 ton  żużlu, t j .  120 
wagonów ko le jow ych .

A B Y  JEC H AC  — T R Z E B A  M IE Ć  
S P E C JA LN Y  M O TO R

W yścig i na żużlu w ym aga ją specjał 
nie dostosowanych do tego rodzaju 
ko n ku re n c ji m otocyk li. P rzy  400 m 
długości to ru , zaw odnik jedzie p raw ie  
p o ło w ę . d rog i po krzyw iznach . M oto­
cyk l jest pochylony o 30° do ziem i i 
jedzie p raw ie  bokiem , na zasadzie po 
ślizgu. Jazda taka jes t b. trudn a  i 
wym aga w ie lo le tn ie j ru ty n y . S iln i!* 
m usi pokonać rów n ież boczny poślizg 
kół. do czego potrzebna jest duża 
moc. Poza tym  m otor m usi zapewnić 
ro zw ija n ie  m aksym alne j szybkości, 
zarówno nai proste j, ja k  i  na k rz y w iz ­
nach.

Do te j po ry  zawodnicy polscy star­

to w a li na żużlu na zw yk łych  tu ry ­
stycznych lu b  sportow ych m otocy­
klach, „w łasnym  przem ysłem “  dosto­
sowanych do tego rodzaju konkuren­
c ji. Przez usunięcie n iek tó rych  zbęd­
nych akcesoriów (odrzucenie b ło tn i­
ków , zastosowanie m ałych, lekk ich  
zb iorn ików ), udaw ało się naszym

c h w ili s ta rtu  w łącza sprzęgło, a dalej 
m an ipu lu je  już  ty lk o  gazem. M oto­
cyk le  te pozwalają osiągnąć przecię t­
na szybkość około 80 km  na godz. 
Większa szybkość jest n iem ożliw a do 
rozw in ięc ia  że w zględu na ciągłą p ra ­
nie  jazdę po krzyw iznach.

Jazda na tak ich  m otocyklach wv--WJi.Ui liiAUW j, uuaww.iv ----- - J \ "«"«w  ----------  ---------- -------, _ ,
jeźdźcom zm niejszyć wagę m otoru  do j maga specjalnego przeszkolenia. Jez^
140 kg (waga norm alna 180 kg). Moc 
s iln ikó w  w ynosiła  od 22 do 26 K M . 
Jest to je d n a k . zbyt m ała moc do te­
go rodza ju  wyścigów , a ciężar m oto­
ru  jest zbyt w ie lk i, aby jeździec mógł 
go u trzym ać w  rękach ha k rz y w iź - 
nie.

dziec m usi być po prostu „akroba tą “', 
n n iezw yk le  s ilnych  nogach i  rekach.

B R A W U R Y  N A S Z Y M  M O TO C Y K LI- 
STO M  N IE  Z B T W A

P Z M  zorganizował w  R yb n iku  spe­
c ja ln y  obóz tren ing ow y  dla po lskich 
m otocyk lis tów . Pod k ie ru n k ie m  ,jed-

M im o to. zawodnicy polscy na ta - ^ - ' n a j l e p s z y c h  europejskich tre .  
k ich  m otorach osiągali niezłe w y m k  , __ cc.Hark-i cznlnw:
i udow odn ili, że Polacy posiadają spe j ¡¿ H ^ io l.s c y ^ ^ a o o z n a li się
« % * „  • ■ « * * * *  w  P S 1 S S f  T .zd y  I™  . 'G dyby na jlepsi zawodnicy eu rope j. ieuuu»4  y
scy chcie li startować na tak ich  m oto­
cyk lach (a na pewno bjr się na to nie 
zgodzili),,, nie do rów na li, by klasie 
jazdy naszych m otocyklis tów .

M O TO C Y K LE  M A R T IN — JA P  —
TO  „C A C K A “  —  A LE  TR U D N E 

DO O P A N O W A N IA
Sprowadzone do P o lsk i m otocykle 

typ u  M a rt in — Jap są specja lnym i m o­
to ra m i w yśc igow ym i do jazdy na żu­
żlu . C a łkow ita  waga M a rt in — Jap, w y  
nosi ,85 kg, a s iln ik  posiada moc 48 
K M  ^!). M otocyk le  te nie posiadają 
sk rzynk i biegów i  ham ulców. M ają 
cienką, lekką ram ę, podobną do. ram  
row erow ych i  m a le ń k i zb iorn iczek na 
benzynę, s iln ik  o litra ż u  500 ceni, u -  
mieszczcny jes t prostopadle do ziemi.
Opony są specja ln ie p ro filo w an e  i  u - 
m oż liw ia ją  jazdę poślizgową pod du. 
żvm  katem  nachylenia. O pony tak ie  
już  w  przyszłym  ro k u  będą produko­
wane w  Czechosłowacji, w  fab ryce 
„B a ta “ , a w ięc n ie  będziem y m ie li 
specja lnych trudności p rzy  sprowadza 
n iu  n o w ych .’ Do s iln ika  stosowana 
jest specjalna m ieszanka spirytusow a 
(m etylowa), a zam iast o liw y ; Używa­
na jes t rycyną.

Z aw odn ik  podprowadza m o to r na 
s ta rt z w yłączonym  sprzęgłem, w

Z  D Z I A Ł A L N O Ś C I  P . Z . L . A .
10 października odbędą "się we W fo - 

c ła w iu  m istrzostw a Polski w  pięcio­
bo ju  kobiet, oraz dziesięeoboju męż­
czyzn. U dz ia ł w  m istrzostwach zapo­
w iedz ie li wszyscy czołow i zawodnicy 
polscy.

*
Tego samego dn ia  w  K ie lcach od­

będą się m istrzostw a P o lsk i \y  biegu 
na 30 km.

T e rm in  dfuźym ow yi&h^ekkoatle tycz 
nych m is trzostw . P o lsk i wyznaczony 
został na dzień 24 p r 'dz ie rn ika . Od­
będą się one w  Poznaniu. ’

*
Zaw ody lekkoa tle tyczne M ilic ja  

Polska —  M ilic ja  Czeska, odbędą się 
IV października. W zespole czeskim 
startow ać będzie zwycięzca o lim p ijsk i 
na 10 km , E m il Zatopek.

czołow i 
z

techniką jazdy na M a rt in —-Jap‘ach 
Jak się przekonam y, w  najb liższą nie 
dzielę, na meczu Czechosłowacja — 
Polska, opanow ali on i trudną  jazdę 
na żuż'u doskonale! Są jeszcze je d ­
nak pewne b rak i. Nasi jeźdźcy nie sa 
fak „p rzyrośn ięc i“  do maszyn jak  
Spinka Uib Seberka. Jednakże bez­
względnie przewyższają b raw u rą  za­
w odn ików  czeskich. Najlepszym  na­
szym zaw odnikiem  jest Smoczyk. któ  
rego zobaczymy w  niedzielę na sta­
dion ie  „S k ry “ .

SYSTEM  R O ZG R YW EK 
W  meczu Czechosłowacja — Poiska 

zastosowany będz‘e angie lski system 
rozgryw ek. Razem będzie 16 biegów 
po k okrążenia to ru  każdy. D rużyny 
składać się będą z sześciu zawodni­
ków  i dwóch rezerwowych. W każ­
dym  biegu startować będzie po 4 za. 
w odn ików  (po dwóch z każdej d ru ­
żyny). P ary  zaw odm ków me pow ta ­
rza ją  się, jeźdźcy stale zm ienia ją  się 
P unktac ja  będzie następująca: I — 
m iejsce 4 pkt.. dalsze: 32 11  pkt.

W yścig odbędzie się w  konku renc ji 
d rużynow ej, a w ięc g łówną zaleta bę 
dzie um ie ję tna jazda taktyczna.

P IĘ K N Y  C E 3T
C ZESKIEG O  A U T O M O B IL K L U B U
D rużyna czeska jest druż.yną za­

wodową. M otocyk liśc i czescy po k ry  
w a ją  sami koszty eksp loa tac ji i .  trans 
po rtu  m otorów. Na zawodach o trzy ­
m u ją  wysokie nagrody pieniężne.

A u to m o b ilk lu b  czeski pragnąc-* runo 
ż liw ić  FZM , zorganizowanie n rę dzy . 
narodowego spotkania na żużlu, po 
raz p ierw szy w  E uropie w ys ła ł do 
Polski ekipę jeźdźców na zasadach 
am atorskich. Za p iękny ten gest b ra - 
tn iego A u to m ob ilk lu bu , publiczność! 
warszawska zanewne podziękuję sos-1 
c ja ln ie  życz liw ym  przyjęciem  p ^ c i.

(W) |

F I Ę K N O
S T A R E G O
L U B L I N A

W iele zabytkow ych bu do w li w L u .

łań  w o jennych . O dnow iono kilka do. 
tnów  —  reszta czeka na g run tow ny
re m o n t.

OS? zabytkow a p iękna  B i ama Ł  
kc . : * *.
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U P T O N  S IN C L A I R
tłum. Wandy Melcer
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Produkcji Państw. Fabr. ZJ. Zakł Jo 
Przem. Farm . Żądać w  aptekach i £§ 
drogeriach

— Proszę, więc mówmy wyraźnie —  powie­
dział tymczasem gruby głos w  ciemnościach —• 
czy chce mi pan zapłacić, jeśli pomogę panu 
przy wydostaniu młodziaka z więzienia?

— Powtarzam, mi Capitan, że jestem cudzo­
ziemiec, k tó ry błaga o radę. Wszystko, co mo­
gę zrobić, to przysiąc na honor dżentelmena, 
że wszystko co mi pan doradzi, pozostanie mię­
dzy nami: zabiorę ten sekret ze sobą do grobu. 
Chciałbym otrzymać od pana takie same przy­
rzeczenie, jeśli się to zgadza z pana honorem, 
jako żołnierza.

Zapadło długie milczenie. Chwila była drama 
tyczna, Lanny zorientował się, że jego interlo­
kutor rozpatruje swoje możliwości. Wreszcie 
glos jego rozdarł ciszę: Dobrze, señor Budd. 
Przyjmuję pańskie przyrzeczenie i daję nawza­
jem moje.

Błyskawica zapaliła się w  oczach Lannyego. 
Kupił człowieka.

V III.
Teraz już bez zwłoki przystąpili do interesu.- 

— Sądzę, że pan chce wydostać przyjaciela z 
wieży — powiedział kapitan de la Guardia. Po­
mogę panu. Alé co panu z tego przyjdzie? 

^tw ierdzą , że go nie ma, zrobią alarm i jak go 
pan wtedy wywiezie z tego kraju?

,— Gdyby to miała być ucieczka, szanse nie 
byłyby wielkie — odrzekł Lanny, ale można by 
wymyśleć co innego. Mógłby na przykład um­
rzeć i zostać wyniesionym.

— To się łatwo mówi. Kiedy ktoś umiera, 
wołają doktora i dopiero, kiedy on wyda świa­
dectwo, wynoszą ciało.

— Próbowałem to sobie wyobrazić, mi Ca­
pitan, ale trudno mi to przychodzi, bo nie znam 
się na waszych sprawach i nie mam żadnej pra­
ktyki. Moim zdaniem, jest droga, ale panu może 
się ona wydawać niemożliwa, bo pan zna 
wszystkie szczegóły systemu. W  każdym razie 
niech pan posłucha, a może doda pan coś lep­
szego.

Proszę, proszę, słucham.

-— Wyobraźmy sobie, że mój przyjaciel chce 
złożyć skargę na traktowanie, a pan go prze­
słuchuje. Każe pan strażnikowi, żeby go panu 
wprowadził do jakiegoś ustronnego pokoiku 
i odsyła pan straż. W tedy szepnie pan słówko 
memu przyjacielowi, które panu przekażę, by 
wiedział, że można panu wierzyć. Potem tłuma­
czy mu pan, że -pan ma zamiar udać, iż go pan 
zabił. Ma krzyczeć i kląć pana, a potem w y­
ciąga pan rewolwer i daje dwa lub trzy strzały. 
Kiedy już młodzieniec leży, zlewa mu pan 
twarz krwią zwierzęcą. Wygląda tak okropnie, 
iż niktnie-wątpi, że pan go zastrzelił. Leży przy 
nim nóż sprężynowy. Pan oświadcza, że się na 
pana rzucił. Jeśli się pan zadraśnie przy tym 

*w rękę lub policzek, to jeszcze lepiej. Słucha 
pan?

— To byłoby niezłe, ale kule robią w  ścianie 
dziury i będą spłaszczone wcale nie tak, jak­
bym strzelał chłopcu w twarz.

— I o tym pomyślałem, gdyż miałem wiele 
do czynienia z bronią. Pochodzę z rodziny rusz 
nikarzy. M ój ojciec, to Budd, fabrykant broni, 
ten, k tó ry  robił automaty i  karabiny maszyno­
we. Zna pan przecież naszą firmę.

-— Owszem, słyszałem.
■— Ma pan pewno w  celi jakieś stare prze­

ścieradło, niech pan w nie strzela, będzie to 
taki sam efekt, jakby pan strzelał w  człowieka. 
Potem nakryje pan ciało prześcieradłem, a w 
półmroku nikt dziur od kul nie zauważy.

-— To niezły pomysł.
— Teraz przejdźmy do dalszych spraw. 

Może trzeba będzie wynieść ciało jeszcze tej 
samej nocy, by je pogrzebać pod pana dozorem. 
Wyobrażam sobie, że pan będzie bardzo pod­
niecony. Może to nie będzie trudne to udawa­
nie, a pokryje prawdziwe zdenerwowanie. Bę­
dzie pan klął w  żywy kamień przeklętego An­
glika. Będzie pan krzyczał, żę go pan zabił we 
własnej obronie, będzie pan wykrzykiwał, tę 
całą historię do każdego strażnika, który tym­
czasem nadbiegnie. Przypomni pan sobie, że za­

nieczyścił pan celę, że Jefe będzie wściekły, że 
lepiej od razu pozbyć się cielska. Czy tak być 
może i czy obroni się pan potem, że pan dzia­
łał pod wpływem gwałtownego wzruszenia?

Trudno było odgadnąć z głosu kapitana, czy 
uśmiechał się czy nie, choć się Lanny tego 
domyślał. — Niech się pan tak nie kłopocze 
jednym więcej zabójstwem w naszych więzie­
niach, ssnor. To się u nas czasami zdarza 
i może się zdarzyć raz jeszcze.

—  Więc ta część mojej historii jest dość 
prawdopodobna ?

—  Rzadko się kłopoczemy co się potem dzie­
je  z ciałem ale ostatecznie i tu nie napotkam

1 trudności.
■v~  Czy ma pan wózek na którym możnaby 

go wywieźć ?
—  Mamy w podwórzu wozownię.
—  Macie trumny, czy po prostu rzucacie 

ciało na wóz?
i— Różnie bywa.
—  Przydałaby się trumna czy skrzynia.
—  Dam rozkaz.
—  Weźmie pan paru ludzi do kopania dołu ?

Nie trzeba, doły są gotowe, ale muszę
wziąć ludzi do pochówku. Nie łatwo mi przyj­
dzie znaleźć takich, którym można zaufać.

— To też nie szukał bym ich, senor capitan. 
Na drodze do cmentarza robi się panu nie­
dobrze i czuje pan gwałtowną potrzebę wzmoc­
nienia się czymś. Zdaje się, że nazywacie to 
„aurdiente“. Zatrzymujecie się przy tawernie, 
a pana ludzie wchodzą razem z panem. Czy to 
możliwe ?

—  Nigdy tak nie postępowałem, ale osta­
tecznie z uwagi na wzburzenie...

Doskonale. Ludzie, pójdą, a tymczasem 
więzień skacze do mego samochodu, a do 
trumny kładziemy parę kamieni między prze­
ścieradła. Jeśli ich pan porządnie spije, nic 
nie ząuważą i zrobią wszystko, co im pan ka­
że. Pogrzebią kamienie i nie będą nawet pa­
miętali, w którym grobie. \  (D . c, u .)

Ciekaw e ornam enty nom u na Sta_ 
ry m  R ynku.

S tary  zau łek —- Starego Lublin-?.
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W idok na w span ia łą  B ram ę T ry ;ii_  
tarską cd  s trony  Starego R ynku.

'1
Ta uliczka starego Lublina w yg lą ­

da, jakby ją  wycięto z średniowiecz­
nego obrazka- •  8. K .


